uała miodzież polska na straży pokoju i niepodległości Ojczyzny! 
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Z inicjatywy tow. Górniaka z „Ursusa“ 


rozpoczynamy na łamach „Sztandaru Młodych" 


NARADĘ NOWATORÓW 


„Nowe metody pracy powinny słać 
własnością wszystkich roholników* "— 


Z RADOŚCIĄ. Popularyzacja | 


pod hasłem 


Poniżej zamieszczamy w całości list przysłany do redakcji 
przez tow. JÓZEFA GÓRNIAKA, młodego przodownika pracy 
z Zakładów Mechanicznych „URSUS”, brygadzisty brygady mło- 
dzieżowej, która pierwsza przeszła na metody szybkościowego 
skrawania, obecnie przewodniczącego Zarządu Zakładowego ZMP. 


Towarzysz Górniak proponuje 
zorganizowanie 
„SZTANDARU 
korespondencyjnej narady po- 
święconej 
ŚWIADCZEŃ Z 
WALKI 
SZTÓW WŁASNYCH PRO- 


Do Redakcji „SZTANDARU MŁODYCH" 


W WARSZAWIE 
TOWARZYSZE! 


Kilka tygodni temu, kiedy po skończonej pracy wróci- 
łem do domu i zacząłem tak, jak co dzień czytać gazetę, 
wpadł mi do głowy pomysł, którym się chcę z Wami w tym 
liście podzielić, 

Gazeta, którą czytałem tego dnia, to był numer „Sztan- 
daru Młodych“, w którym był umieszczony referat tow. 
Minca, wygłoszony na VI Plenum KC naszej Partii. Prze- 
czytałem dokładnie cały referat i kiedy zastanawiałem się 
nad tym, dlaczego tak mało rozpowszechnione są u nas no- 
we formy współzawodnictwa, dążące do obniżki kosztów 
własnych produkcji — spojrzałem jeszcze raz na leżącą na 
stole gazetę.. I wtedy pomyślałem sobie, że przecież tę ga- 
zetę czytają dziś, tak jak ja, tysłące robotników, którzy 
chętnie wprowadziłiby do swej pracy nowe sposoby — tylko 
nie bardzo wiedzą jak, i że przecież el co pracują nowymi 
metodami mogą ich właśnie w tej gazecie, którą codzien- 
nie czytają, nauczyć pracować „po nowemu”... 

Przez kilka dni myślałem nad tym, jakby to najlepiej 
zrobić, żebym ja na przykład mógł moim towarzyszom-me- 
talowcom w całym kraju opowiedzieć, w jaki sposób wpro- 
wadziłem w swojej brygadzie szybkościowe skrawanie, 
a jakiś przodujący górnik mógł opowiedzieć z kolei o swoich 
sposobach pracy — słowem żeby ci wszyscy, którzy walczą 
już owocnie o obniżkę kosztów własnych produkcji, stosując 
nowe formy pracy, mogli się podzielić ze wszystkimi swoimi 
doświadczeniami. W końcu doszedłem do wniosku, że naj- 
lepszym sposobem byłoby zorganizowanie w naszej mło- 
dzieżowej gazecie narady korespondencyjnej przodowników 
ł racjonalizatorów pracy — podobnie jak kiedyś narada ko- 
rabielnikowców — poświęconej szerokiej, dostępnej dla 
wszystkich wymianie doświadczeń. Przodujący robotnicy 
prosto, po robociarsku opisywaliby, zabierając głos w nara- 
dzie, swoje sposoby pracy tak, żeby inni mogli się nauczyć... 

Taka narada przyniosłaby nam wszystkim dużo dobrego 
1 dała podstawę do wzmożenia walki o obniżkę kosztów 
własnych produkcji — walki, do której tak wiele wagi przy- 
wiązuje nasza Partia i nasz Rząd, 

Zwracam się do Was w tym liście, towarzysze z redakcji, 
u projektem zorganizowania takiej narady. Zastanówcie się 
nad nim 1 jeżeli to tylko okaże się możliwe — wprowadźcie 
to w życie. 


Z zetempowskim pozdrowieniem 


JÓZEF GÓRNIAK 
Zakłady Mechaniczne „Ursus“ 


DUKCJI. W szczególności 
zdaniem tow. GÓRNIAKA 
narada powinna dotyczyć NO- 
WYCH, PRZODUJĄCYCH ME- 
TOD PRACY I ZDĄŻAĆ DO 
ICH SZEROKIEGO ROZPO- 
V.SZECHNIENIA. 
INICJATYWĘ TĘ WITAMY 


na łamach PE 
MŁODYCH“ 


WYMIANIE DO- 
ZAKRESU 
O OBNIŻKĘ KO- 
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w ramach narady — przodują- 
cych metod obniżania kosztów 
własnych produkcji przyczyni 
się niewątpliwie do podjęcia no- 
wych metod pracy przez te za- 
łogi robotnicze, które dotychcza% 
ich nie stosują. ZNACZENIE 
ROZPOWSZECHNIENIA NO- 
WYCH METOD PRACY JEST 
OGROMNE. Wyobraźmy sobie 
jak wiełka, uzyskana na bazie 
wzrostu wydajności pracy, by- 
łaby obniżka kosztów własnych 
w przemyśle metalowym, gdyby 
wszyscy tokarze przeszli na 
szybkościowe skrawanie i skró- 
cili proces obróbki tylko o poło- 
wę, jak to zrobili np. członko- 
wie brygady tow. Górniaka. A 
GDYBY NA PRZYKŁAD 
WSZYSTKIE ZAŁOGI GÓRNI- 
CZE PODNIOSŁY ILOŚĆ CY- 
KLI WYKONYWANYCH NA 
ŚCIANACH TYLKO O JEDEN 
CYKL NA MIESIĄC, DAŁOBY 
TO KRAJOWI DODATKOWO 


PONAD 1.800.000 TON WĘGLA, i 


OBNIŻAJĄC TYM SAMYM O- 
GROMNIE KOSZTY WŁASNE 
PRODUKCJI. Gdyby wszystkie 
załogi wielkich pieców stosowa- 
ły metodę szybkościowych re- 
montów i skróciły je zaledwie 
o jeden dzień, dało by to krajo- 
wj 300.000 ton stali rocznie... 
Cyfr podobnych przytoczyć mo- 
żna znacznie więcej. 

Świadczą one o tym, że SZE- 
ROKIE ROZPOWSZECHNIE- 
NIE NOWYCH METOD PRACY 
JEST JEDNYM Z WARUN- 
KÓW POMYŚLNEGO WYKO- 
NANIA ZAŁOŻONEGO NA 
ROK 1951 PLANU OBNIŻENIA 
KOSZTÓW WŁASNYCH PRO- 
DUKCJI. 

Z tych względów inicjatywę 
tow. Górniaka uważamy za 
słuszną i organizując naradę 
prosimy TOWARZYSZY Z CA- 
ŁEJ POLSKI, PRACUJĄCYCH 
NOWYMI METODAMI O NAD- 
SYŁANIE SWOICH WYPO- 
WIEDZE. - 

Piszcie prosto, tak jak umie- 
cie, opisujcie szezegółowo swo- 


je metody pracy i ich wpływ na | 


obniżkę kosztów własnych pro- 
dukcji. Wasze doświadczenie 
będzie nauką i przykłądem jak 
należy pracować dla t;..ęcy ro- 
botników w całym kraju. 


Przeciw remilitaryzacji Niemiec! 


Przeciw wojnie! 
Konierencja przedstawicieli młodzieży polskiej, 


czechosłowackiej i niemieckiej 


28 bm. odbędzie się w mieście 
czechosłowackim Liberec kon- 
ferencja protestacyjna przedsta- 
wicieli trzech organizacji 


$ Jestem bezrobotna... — 
str. 2. ; 


„Śpiewaczka z Madry- 
tu“ — str. 3. 


Związek Młodzieży Ro- 
botniczej Rumunii 
(UTM) uczy, wycho- 
wuje i wskazuje dro- 
zę całej młodzieży ru- 

muńskiej — str. 6, 


Związku Młodzieży Polskiej, 
Wolnej Niemieckiej Młodzieży 
i Związku Młodzieży Czechosło- 
wackiej — przeciwko remilita- 
ryzacji Niemiec Zachodnich. 


Na konferencji protestacyjnej 
przeciw remilitaryzacji Niemiec 
zasadniczy referat wygłosi przed 
stawiciel Wolnej Niemieckiej 
Młodzieży. 


Na konferencję przybędzie z 
każdego z trzech krajów 50 oso- 
bowa delegacja. Delegacja mło- 
dzieży polskiej pod kierownic- 
twem sekretarza ZG ZMP tow. 
Leona  Janczaka reprezentuje 
szerokie masy polskiej młodzie- 
ży pracującej i uczącej się. 


Są w niej przodownicy nauki 
i pracy — ci, którzy codziennie 
czynem dowodzą swojej woli o- 
brony pokoju. 


Do Liberec pojedzie racjona- 
lizator i przodownik — górnik z 
kopalni „Bytom“ tow. Kawczyk, 
warszawski betoniarz odzna- 
czony Sztandarem Pracy 


tow. Skórzyński, tow. Anlela 
Nazaruk przewodnicząca spół- 
dzielni produkcyjnej w Wólce 


'Terechowskiej (białostockie), 
tow. Hernhut — przodownica 
nauki. 


Jest w tym głęboka symboli- 
ka, że w pierwszym tygodniu 
wiosny, w Światowym Tygod- 
niu Młodzieży stanie obok sie- 
bie młodzież zburzonej rękoma 
hitlerowców Warszawy, mło- 
dzież spalonych rękoma hitle- 
rowców Lidic i demokratyczna, 
pokojowa młodzież niemiecka, 
żeby wzmocnić i utrwalić przy- 
jaźń trzech narodów w potęż- 
nym froncie pokoju. 


Delegacja polska będzie re- 
prezentować w Liberec zdecy- 
dowaną wolę walki o pokój ca- 
łej patriotycznej młodzieży pol- 
skiej, zdecydowaną, twardą wo- 
lę obrony wolności, suwerenno- 
ści j wspaniałego rozwoju swo- 
jej ojczyzny, przed zakusami a- 
merykańskich podżegaczy wo- 
jennych. 


| 


Warszawa, Czwartek, 22.II1.51 r. 
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dla uczczenia Światowego Tygodnia Młodzieży 


brygada tow. Ciekanowskiego 
z parowozowni PKP — Lublin 


WYREMONTUJE DODATKOWO 2 PAROWOZY 


(Od naszych korespondentów) 
ŚWIATOWY TYDZIEŃ MŁODZIEŻY już się rozpoczął. Dla jego uczczenia i w do- 


wód solidarności z klasą robetniczą HISZPANII, 
o swe prawa i o pokój oraz w odpowiedzi na zbrodnicze zakusy 
którzy prześcignęli w okrucieństwie-swych hitlerowskich nauczycieli, 


rialistów, 


WŁOCH — walczącą 
anglosaskich impe- 
sypią 


FRANCJI, 


się w dalszym ciągu liczne zobowiązania produkcyjne młodzieży z całej Polski. 


Młodzieżowa brygada kol. 
M. CIEKANOWSKRIEGO zatrud- 
niona w parowozowni PKP-LUB 
LIN zobowiązała się wyremon- 
tować dodatkowo 2 parowozy. 

Uczniowie szkoły mechanicz- 
nej nr 2 w LUBLINIE posta- 
nowili wykonać 2 odmulacze i 
5 zamków do parowozów. 

(M. Caw.) 


% 

Młodzi! robotnicy PABIANIC- 
KIEJ FABRYKI CHEMICZNEJ 
zobowiązali się zorganizować 
dwie nowe brygady młodzicżo-” 
we i przepracować 150 roboczo- 
godzin przy budowie młodzieżo- 
wego domu kultury w PABIA- 
JICACH. Ponadto 12 młodych 
robotników tych zakładów, któ- 
rzy prowadzą kurs dla analfa- 
betów postanowiło dołożyć sta- 
rań, by kurs ten zakończyć w 
dniu 1 maja. 

Załoga PPB grupy robót nr 4, 
w Łodzi podjęła zobowiązanie 
wybudowania jednego domu 
dwurodzinnego ponad plan. 

(Szczep.) 
$ 


Brygada młodzieżowa tow 
M. PANKOWSKIEGO z RZMO 
„Marywił* w RADOMIU po- 
stanowiła w ciągu br. wypro- 
dukować 140 ton wyrobów sza- 
motowych ponad plan, a w ok- 
Tygodnia 


resie Światowego 
Młodzieży podnieść swą pro- 
dukcję do 150%. (Wis.) 


B 

Uczennice VII klasy szkoły 
TPD w ŁODZI zobowiązały się, 
zaoszczędzić do końca roku 
szkolnego 1.500 podręczników. 
Poza tym 27 uczennic tejże kla- 
sy zobowiązało się, idąc w ślad 
za młodzieżą radziecką, praco- 
wać do końca roku szkolnego 
dwie godziny w każdą sobotę w 
jednej z łódzkich fabryk włó- 
kienniczych. Cztery plutony SP 
z klas IX A, IX B, IXCIXA 
zobowiązały się w ramach łącz- 
ności miasta ze wsią przepra- 
cować 1 dzień w spółdzielni pro- 
dukRcyjnej. (Szczep.) 


= 

W związku z Światowym Ty- 
godniem Młodzieży odbyły się 
we Wrocławiu capstrzyki miło- 
dzieżowe. 

Z okazji tygodnia ŚFMD mło- 
dzież wrocławska  defilowała 
ulicami miasta ze śpiewem, 
wznosząc okrzyki . na cześć 
ŚFMD, Komsomołu, bohater- 
skiej młodzieży koreańskiej | 


Chin 
jąc drogie młodzieży nazwiska 
Bieruta i Stalina. 

W capstrzyku wzięło udział 
około 14.000 młodzieży. Podob- 


Ludowych oraz skandu- | ne capstrzyki będą się odbywa- 
ły codziennie w ciągu Tygod- 
nia. Na placach zespoły zetem- 
powskie dawały występy arty- 
styczne. Koresp. LUSTIG 
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Tadeuss Kubiak 
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NA ŚWIATOWY TYDZIEŃ 
MŁODZIEŻY 


Połowa marca. Księżyc w nowiu. 
Dąb na pogodę pęka. 

Godzina szósta. Świt. I znowu 
traktor. 

Pióro. 

Piosenka. 


A na Malajach, w Indonezji, 
gdy księżyc wschodzi z mgły — 
nad Missisipi, nad Zambezi 
bagnet i śmierć, 

Lincz i łzy. 
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U nas w połowie marca — wiosna. 
"am słońce wschodzi w zenit. 

U nas — zasicwy. 

U nas — krosna. 

Tam — ludzie powieszeni. 


Ja nie chcę uczyć nienawiści. 


ANUBRROSNSRBOZSSZYZENZSSRERERZPODORORZZDZZEDENĄ 0054499444599404440444PPPREPPPEHÓ0O. 


Chcę — golchia nad domem. 

Ja chcę, by księżyc Isni} wśród Hści 
I tu i tam. 

Jak sonet. 


W połowie marca słońce w pełni. 
Głowy co starsza — w śniegu. 
To one uczą nas — 

Październik. 

I Ziemia Rad — kolege. 


Nie ustąpimy. Bitwie — bitwa. 
Po to 

by światn pokój. 

Moi najbliżsi, w walce wytrwać, 
W pracy dotrzymać kroku! 


Niechaj się ptaki budzą rzewnie, 
dziwią, wychodząc z lasu. 

Że ludzie wcześniej. Ludzie Spiewniej 
Że dziś nam szkoda czasu 


Połowa marca. Księżyce w nowiu. 
Dąb na pogodę pęka. 

Godzina szósta. Świt. Więc znowu 
traktor. 

Pióro. 

Piosenka. 
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Radośnie dla przyjaciół 
— groźnie dla wrogów 
ś zabrzmi nasz głos 
w Światowym Tygodniu Młodzieży 


Dzisiaj w pierwszym dniu wiosny rozpoczął się Świa- 
towy Tydzień Młodzieży. Młodzież polska wspólnie z po- 
stępową młodzieżą całego świata obchodzić go będzie nro- 
czyście pod hasłem „Młodzieży — łącz się w walce o pokój 
— przeciwko niebezpieczeństwu nowej wojny“. 


Bliskie | zrozumiałe jest dla każdego młodego czło- 
wieka to hasło — ponieważ chodzi tu o bliską każdemu 
uczciwemu człowiekowi sprawę. 


Hasło to stawia przed nami zadanie wzmocnienia fron- 
tu całej młodzieży polskiej w walce o pokój. 


Najprostsza droga wiodąca do wzmocnienia siły nasze- 
go kraju, naszego dobrobytu, do zbudowania lepszej przy- 
szłości młodego pokolenia Polski Ludowej — to skierowa- 
nie wszystkich sił na wykonanie 6-letniego Planu. 


Naszą pracą, wzmożonym wysiłkiem, lepszą wytrwałą 
nauką — tworzymy tamę, o którą rozbijają się zbrodnicze 
zamierzenia imperialistów, usiłujących w morzu krwi 
utopić naszą szczęśliwą młodość. Wielka jest miłość na- 
szej młodzieży do rodzinnego kraju, jege postępowych 
trądycji, kultury, do władzy ludowej, która zagwaranto- 
wała nam prawo do pracy, nauki i odpoczynku. 


Chwila —w której po nasze fabryki, ziemię, zabytki 
kultury, szkoły wyciągają swoje brudne łapy handlarze 
śmierci, by skierować na nią wyloty dział —ta chwila 
wymaga od nas czynów, które udaremniłyby te ludobój- 
cze obłędne plany. 


Dlatego w Światowym Tygodniu Młodzieży, zewrzemy 
jeszcze bardziej nasze szeregi, umacniać będziemy w na- 
rodowym froncie walki o pokój i Plan 6-letni jedność 
postępowej młodzieży polskiej, zwiększymy nasze wysiłki 
nad, wykonaniem planów gospodarczych na wsi i w mie- 
ście. Wytrwale zdobywać będziemy wiedzę służącą całemu 
narodowi. 


Do każdego młodego chłopca ! dziewczyny, do ćałej 
patriotycznej młodzieży polskiej musi dotrzeć prawda 
© tym, że sprawa pokoju jest jej najbliższa, że z jej wkła- 
du do walki o pokój, o wykonanie Planu 6-letniego po- 
mnożonej przez miliony podobnie myślących i pracujących 
ludzi tworzy się wielka, niezwyciężona siła, której nie są 
i nie będą nigdy w stanie złamać podpalacze świata. 


Ukażemy całej młodzieży ohydne oblicze imperializmu 


usiłującego przy pomocy terrorn faszystowskiego, bezro- 
bocia, obniżenia stopy życiowej, przekupstwa i kłamstwa 
zwerbować armię, wykrwawić ją w nowej wojnie, po- 
szczuć ją przeciwko ZSRR i krajom demokracji łudowej. 


Zdemaskujmy wszelkie kłamstwa, obłndę |  oszczer- 
stwa — tę zasłonę dymną, pod przykryciem której usiłują 
zataióć zbrodniarze wojenni swoje zamierzenia. 


Niech w Światowym Tygodniu Młodzieży dotrze de 
każdego prawda o niezwyciężonej potędze ZSRR, o poko- 
jowym, niespotykanym w swym rozmąchu budownictwie 
w ZSRR i krajach demokracji Indowej, niech wzmocni się 
nasza więź i solidarność z młodzieżą całego Świata. 


Nasza siła jest w naszej jedności. 


Są nas setki milionów młodych ludzi — miłujących po- 
kój. O nasze szczęście, o naszą przyszłość toczy się walka 
— ujmujemy sprawę pokoju, sprawę naszej przyszłości 
w swoje ręce, stajemy w wspólnym szeregu ze światowym 
frontem walki o pokój i stąd nasza siła. przed którą co- 
fają się obłędni w swojej wściekłości podżegacze wojenni. 

Dlatego, że poznaliśmy warkot granatów i nie raz by- 
liśmy w ogniu walki, nie pozwolimy, by fabrykanci śmierci 
z Wall Street grozili światu nowym pożarem. 

Dlatego. że naszą przyszłość wyznaczają drogowskazy 
— budowie sialinowskie, dlatego że zamieniamy pustynie 
w kwitnące sady, dlatego że dla nas rosną budowie MDM, 
dla nas traktory wyciągają wieś z zacofania i ciemnoty, 
dlatego że chcemy spokojnie pracować ł uczyć się po to, 
by móc budować metro warszawskie i Nową Hutę — po 
to by beztroski śmiech dzieci dźwięczał na mariensztac- 
kim osiedlu — stajemy niewzruszonym murem przeciwko 
wojnie we wspólnym froncie z młodzieżą całego świata. 

Czynem popieramy nasze słowa. Niech szybciej i do- 
kładniej obracają się wrzeciona naszych maszyn, więcej 
wytopów niech dają hutnicze piece, więcej węgla i więcej 
tkanin nasze. fabryki, -niech setki tysięcy młodzieży wiej- 
skiej wyjdą razem z nami na Siew Pokoju, niech wy- 
trwalej pochylają się nad książką głowy uczącej się mlo- 
dzieży. 

Radośnie dla przyjaciół | groźnie dla wrogów niech 
zabrzmi w Światowym Tygodniu Młodzieży nasz głos: 
„Naprzód — kto młody, łącz do pochodu I wołaj: z wojną 
precz!“ 
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9 SZTANDAR MŁODYCH 


bliki po raz trzeci. **) 


do życia į pracy uratowane. 
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lękliwi chwycą za broń! 


ı diabelnie rad jestem z tego. 


przez nich pasażerom." 


runki są piekielnie ciężkie. 


zrobić dla nas. 


Bulwar Szpitalny Nr 8. À 
narchii. 


stwa Napoleona HI w r. 1870. 
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UCZELNIĄ 
~ fa Wysoka 
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6 Socja!łdemokratyczny dzien 
; nik w Kolonii (Niemcy Za- 
$ chodnie) „Rhein Echo“ do- 
f nosi z satysfakcja, że na 
6 konferencji tzw. „Związku 
i Ślązaków” powzięto uchwa- 
9 te utworzenia w  Trizonii 
6 „uniwersytetu wschodnio - 
[ niemieckiego”, który „kon- 
, tynuować ma tradycję u- 
9 traconych uniwersytetów 
0 we Wrocławiu, Królewcu i 
ê Poznaniu oraz spełniać ro- 
; lę ośrodka oporu przeciwko 
r) rozprzestrzeniającej się ze 
$ Wschodu bolszewickiej pro- 
6 pagandzie kulturalnej“. 

4 Pomoc materialną przy- 
9 rzekli: wysoki komisarz a- 
$ merykański Mac Cloy, Ade- 
6 nauer, znany zbrodniarz 
f wojenny, działający na zie- 
$ miach polskich w czasie H 
$ wojny światowej, a obecnie 
(1 premier Dolnej Saksonii, 
; Wilhelm Kopf, burmistrz 
ọ Hamburga, socjaldemokrata 
ê Brauer. 

i Co może zdziwić czytel- 
p nika tej wiadomości? 

6 Bezczelne wyliczanie Wro 
4 cławia, Królewca czy Po- 
è znania nie jest niczym no- 
° wym. Rok temu „pose! 
f parlamentu“ w Bonn 
ọ Seebohm oświadczył publi- 
% cznie, że Praga czeska jest 
U miastem bardziej niemiec- 
t kim niż Berlin. Raczej moż- 
ọ na się dziwić wstrzemiężli- 
* wości organizatorów tej 
° szowinistycznej, hitlerow- 
) siej imprezy. Mogli rów- 
9 nież dobrze wylać kilka 
$ krokedylich łez za starym 
? „niemieckim uniwersyte- 
; tem“ w Krakowie. 

? Dziś już monopoliści a- 
$ merykańscy i ich hitlerow- 
: scy podopieczni nie kryją 
è sie wcale ze swoimi 
9 „wschodnimi“ zaintereso- 
* waniami. Marzą oni, by po- 
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16 kwietnia 1871 r. 


Obywatelu Redaktorze Naczelny! 


Podaję Wam poniżej garść swych rozważań, które zapewne 
pozostawiają jeszcze wiele do życzenia niemhiej : 


Znów zaczną się pontony, ***) rozstrzeliwania, zesłania, klę- 
ski i hańba dla wszystkich. Jeżeli zaś zwycięży Komuna, war- 
sztaty zostaną uruchomione, wolność zabezpieczona i prawo 


Obywatele! Czyż nie widzicie, jak spiknęli się ci wszyscy 
bandyci, by mordować nasze żony i dzieci? Długoż będziemy 
znosić niegodziwości tych nędzników? Przenigdy. Najbardziej 


Do broni Paryżanie! Pamiętajmy, że musimy ocalić Repu- 
blikę, która zapewni Francji wielkość i rozkwit! Monarchia 
zaś — to upadek i poniżenie Francji na wieki. 

Proszę przyjąć, Obywatelu Redaktorze, wyrazy mego sza- 
cunku i pozdrowienie braterskie. 


ETIENNE ALBRAN 
robotnik bawełniany 


Paryż, ulica Stephenson nr 15. 


Paryż, 2 maja 1871 r. 


Obywatelu Pere Duchene! 


Domiero co przeczytałem we wczorajszym numerze Wasze- 
go pisma artykuł z powodu zniesienia nocnej pracy piekarzy, 


Chciałbym, żebyście się trochę zapoznali z warunkami pra- 
cy kolejarzy. Jestem stary kolejarz; pracuję dwadzieścia lat 
na kolei orleańskiej, całą swą młodość strawiłem w ciężkiej 
pracy, dzień i noc po 18 i 20 godzin na dobę, zarabiając 1 fr. 
50 cent. dziennie, a więc 45 franków miesięcznie. Rozpoczą- 
łem od tragarza, otrzymując 1 fr. 50 centów dziennie. Czy 
mogłem wyżywić z tego rodzinę? Zmuszony byłem wyciągać 
rękę do pasażerów — czyli żebrać. A kiedy pasażer nie grze- 
szył hojnością, trzeba było zaciagać pasa. Należy postanowić 
tak, żeby podróżni opłacali tragarzy kolejowych. Tymczasem 
na murach dworców rozlepione są obwieszczenia: „Tragarzo- 
wi nie należy się żadna osobna dopłata za usługi świadczone 


Pół miesiąca pracujemy w dzień, pół miesiąca w nocy, od 
wpół do piątej wieczorem do siódmej — ósmej z rana: wyła- 
dowujemy pociągi, przewozimy towary bez wytchnienia, jak 
galernicy. Najmniejsze przekroczenie karane jest grzywną od 
2 do 5 franków, przy czym niekiedy nawet nie możemy się 
domyśleć, za co bywamy karani. Zapewniam Was, że te wa- 


Prosimy „Pere Duchene'*, żeby powiedział tym wszystkim 
panom prawdę w oczy; liczymy na to, że Komuna zwróci 
ną te rzeczy uwagę, gdy się upora nieco z tym ścierwęn wer- 
salskim. Z góry jesteśmy wdzięczni „Pere Duchene" za zapo- 
czątkowanie przezeń naszej sprawy i za to, co będzie mógł 


OBYWATEL ROSSET 


+*+) Statki, na których mieściły się więzienia. 


MME 


wtórzyć słowa Schumache- 
ra, o „wojnie prowadzonej 
za Wisłą i Niemnem“. 

Toteż można sobie łatwo 
wyobrazić program zajęć 
uniwersytetu wschodnio - 
niemieckiego. „Uniwersytet" 
ten będzie nosił zapewne 
tytuł uczelni im. A. Rosen- 
berg. Nazwisko to wyraża 
serdeczne związki i powi- 
nowactwo hitleryzmu z a- 
merykańskim imperializ- 
mem. „Ideolog" hitleryzmu, 
gauleiter Litwy, Łotwy, 
Estonii, Biatorusi nazywał 
sie Alfred Rosenberg. Wice- 
minister wojny USA nazy- 
wa sie Anna Rosenberg. 
Czyż nie jest to cudowna 
zbieżność? 

Zajęcia studentów „uni- 
wersytetu  wschodnio-nie- 
mieckiego' będą tak ułożo- 
ne, aby zarówno Anna Ro- 
senberg jak i duch Alfreda 
Rosenberga mogli im przy- 
klasnąć: ostre strzelanie, lek 
cja sabotażu, szpiegostwa, 
dywersji, technika sledz- 
twa według wzoru Gestapo 
udoskonalonych przez wy- 
wiad amerykański oraz me 
tody sprawnego palenia 
wsi i miast. Zapewne stu- 
denci będą mogli odby- 
wać zbiorowe wycieczki 
do Oradour,*) gdyż pan 
Queo Tle nie będzie miał 
nic przeciw tak miłym go- 
ściom. 

W miarę napływanią no- 
wych szczegółów o organi- 
zacji tej „uczelni“ będzie- 
my czytelników informo- 
wać. Szkolnictwo na zacho- 
dzie stoi przecież na wyso- 
kim poziomie. Niejeden z 
wychowanków  „uniwersy- 
tetu wschodnio-niemieckie- 
go“ skończy na szubienicy. 

ANS 


*) Oradour sur Glane — mla- 
sto we Francji spalone barba- 
rzyńsko przez hitlerowców. 


W końcu marca 1871 roku, gdy wzmagało się wrzenie rewo- $ 
lucyjne mas paryskich, a zdrada reakcji występowała już 
wyraźnie, demoxratyczni publicyści zaczęli wydawać gazetę 
robotniczą, aby broniła praw proletariatu w wałce z bur- 
żuazją, a zarazem spełniała rolę organu informacyjnego dla 
mas Paryża. Ukazało się zaledwie pięć numerów tego pisma 
pod nazwą „Pere Duchene* i gazeta została zamknięta przez 
burżuazyjne władze. Zwycięstwo rewolucji i ogłoszenie Ko- 
muny powołały znów do życia „Pere Duchene". Gazeta stała 
się bojowym organem walczącego proletariatu paryskiego. 
Jako gazeta robotnicza wciągnęła do współpracy licznych 
korespondentów spośród proletariatu paryskiego. 

Poniżej publikujemy tekst z listów nadesłanych do re- 
dakcji przez czytelników „Pere. Duchene", 


na wydrukowanie po poczynieniu tych zmian, jakie będzie- 
cie uważali dokonać za stosowne — a to chociażby z tego 
względu, żeby wiadomo było, jaki jest stosunek robotników 
paryskich do rządu wersalskiego. 

Wszyscy tchórzliwi rojaliści, legitymiści i bonapartyści *) 
zjednoczyli się, żeby zniszczyć Republikę, a gdy ją zabiją — 
zaczną znowu wojnę domową w imię jednego z tych trzech 
łotrów, którego chcą osadzić na tronie. 

Republikanie! Bądźmy czujni! Nie pozwólmy zabić Repu- 


| | 


*) Reakcyjne ugrupowanie dążące do przywrócenia ” 


$ 

**) I republika — podczas Wielkiej Rewolucji w r. 1791, 3 
IT — po rewolucji lutowej w r. 1848, III — po klęsce cesar- ż 
$ 

$ 

+++.+. 


FRANCISZEK PAWUŁA 


Dyrektor Depart. Opieki nad 
Dzieckiem Ministerstwa Ośw. 


Założenia programowe i organizacyjne 


tegorocznych wczasów 
dla dzieci i młodzieży | 


Jednym z podstawowych 
zadań naszej Ludowej Ojczy- 
zny jest wychowanie dzieci i 
młodzieży na świadomych 
współtwórców, budowniczych 
i obrońców socjalizmu. Troska 
o wszechstronny rozwój mło- 
dego pokolenia, o jego zdro- 
wie, tężyznę fizyczną, o wy- 
chowanie i wyniki nauczania, 
winna mobilizować całe spo- 
łeczeństwo. 


WCZASY DLA DZIECI 
I MŁODZIEŻY JEDNĄ 
Z NAJPOWAŻNIEJSZYCH 
FORM WYCHOWANIA 
POZASZKOLNEGO 


Pracę podstawowych insty- 
tucji wychowawczych, tj. szko 
ły i organizacji młodzieżowej 
dopełniają różne formy tzw. 
wychowania pozaszkolnego. 
Wczasy dla dzieci i młodzie- 
ży, świetlice, domy i ośrodki 
kultury, ogrody jordanowskie, 
to najbardziej typowe i zna- 
ne formy wychowawcze, któ- 
re łącznie ze szkołą i organi- 
zacją młodzieżową stanowią 
ściśle związany w zakresie ce- 
lów i zadań, dopełniający się 
pod względem środków i me- 
tod pracy, jednolity system 
wychowania socjalistycznego 
młodego pokolenia. 


Wczasy letnie w różnych 
swych formach — obozy, ko- 
lonie, półkolonie, wczasy w 
mieście, dziecińce, wycieczki 
dzieci wsi do miast — ze 
względu na duży, masowy za- 
sięg, dogodne warunki sprzy- 
łające intensywnemu oddzia- 
ływaniu, mają do spełnienia 
poważne zadania w stosunku 
do dzieci 1 młodzieży. 

Wczasy dają dziecku zorga- 
nizowany odpoczynek po ca- 
łorocznej pracy, podnoszą 
zdrowotność i siły fizyczne u- 
czestników, są szkołą wycho- 
wania społecznego. 

Uczestnik na wczasach ży- 
je w gromadzie, uczy się 
współżycia i współpracy w 
kolektywie, który ocenia jego 
postępowanie, ucząc go samo- 
krytyki i krytyki. 

Ma ono możność oglądania 
własnymi oczami osiągnięć go 
spodarczych; zwiedza zakła- 
dy, pracy, spółdzielnie produk- 
cyjne, obserwuje wiele uspra- 
wnień w produkcji i w dzie- 
dzinie usług. Plan 6-letni, je- 
go realizacja staje przed nim 
w sposób bardziej konkretny, 
bardziej zrozumiały. 

Zaznajamiając się z przyro- 
dą ojczystą, dzieci i młodzież 
uczą się rozumieć jej prawa, 
bogactwa, kochać ją i ochra- 
niać, umacniają przywiązanie 
do miejsc i okolic poznawa- 
nych. Dzieci widzą na polach, 
w lesie, w fabryce, pracę lu- 
dzi, przekształcającą  przyro- 
dę, podnoszącą dobrobyt mas 
pracujących. 

W ten sposób wczasy stwa- 
rzają warunki do głębokiego 
przeżywania przez dzieci i mło 
dzież uczucia dumy narodo- 
wej, płynącej z realizacji pla 
nów gospodarczych, z wiel- 
kich naszych osiągnięć, z na- 
szej chlubnej przeszłości, z 
dorobku kuituralnego i oś- 
wiatowego. To przeżycie po- 
głębia w dziecku gotowość o- 
brony socjalistycznej Ojczy- 
zny, ułatwia zrozumienie roli 
obozu pokoju w walce z im- 
perializmem, ukazuje szero- 
kie i konkretne perspektywy 
wysiłku twórczego całego na- 
rodu w realizacji Planu 6-let- 
niego. 


Wczasy letnie, powtarzają- 
ce się z roku na rok, musimy 
wykorzystać dla pogłębionego, 
bogatego w treść i formy od- 
działywania wychowawczego. 
Osiagniemy to wtedy, gdy wy 


ciągniemy wnioski z dotych- 


. czasowych pozytywnych osią- 


gznięć, z popełnionych błędów 
i niedociągnięć, gdy w więk- 
szej niż dotychczas mierze o- 
przemy się w tej dziedzinie 
na doświadczeniach Związku 
Radzieckiego. 


ORGANIZACJA 
TEGOROCZNYCH 
WCZASÓW OPIERA SIĘ 
NA DOŚWIADCZENIU 
LAT UBIEGŁYCH 


W latach 1946 — 1950 ak- 
cję wczasów charakteryzował 
wielki dynamizm ilościowy. 
Z roku na rok zwiększała się 
liczba uczestników na wcza- 
sach. W 1950 r. w akcji wcza- 
sów wzięło udział ponad 
1.000.000 dzieci i młodzieży w 
wieku od 5 — 18 lat. Poza 
Związkiem Radzieckim żaden 
kraj nie zdobył się na tak 
wielki wysiłek organizacyjny 
i materialny w tym zakresie. 
Ta narastająca liczbowo ak- 
cja wymaga zdecydowanego 
usprawnienia organizacyjnego 
i pogłębienia ideowo - wycho- 
wąwczego. Warunkiem tego 
jest zwiększenie kadry prze- 
szkolonych i dojrzałych poli- 
tycznie pracowników pedago- 
gicznych, lekarzy, higienis- 
tów, personelu administracyj- 
no - gospodarczego. Przejęcie 
od rodziców i zorganizowanie 
w ciągu 2 miesięcy opieki nad 
przeszło milionową „armią“ 
dziecięcą, wymagą jednolitego 
kierownictwa, wielkiej dyscy- 
pliny wykonawczej ze strony 
organizatorów, mocnych pod- 
staw materialnych, odpowied- 
nich pomieszczeń, sprzętu, po 
mocy wychowawczych, spra- 
wnego i racjonalnego zaopa- 
trzenia żywnościowego. 


Duże trudności organizacyj- 
ne, brak doświadczenia w tej 
dziedzinie wpływały hamują- 
co na proces wychowania na 
wczasach. Pogłębidnie pracy 
wychowawczej na placówkach 
następowało zbyt wolno. Cho- 
ciaż programy były słuszne, 
wypracowane przez władze 
oświatowe wytyczne były pra- 
widłowe — to jednak wyko- 
nanie nie było zadowalające. 
Rekrutacja i szkolenie kadr 
pozostawiały dużo do życze- 
nia. Rozstawienie kadr nie 
było również właściwe. Ak- 
tyw młodzieżowy, na którym 
się-oparto, ideologicznie przy- 
gotowany do tej pracy, był 
niedoświadczony w "pracach 
organizacyjnych i często nie 
mógł sprostać zadaniu na tym 
odcinku. 


Ani organizatorzy wczasów, 
ani też sama szkoła i nauczy- 
ciel nie dość jasno widzieli 
zasadniczą swą rolę w przy- 
gotowaniu i prowadzeniu pla- 
cówek wczasowych. Szkoła 
nie czuła się w pełni odpo- 
wiedzialna za każdego wycho 
wanka, chociaż musi być za- 
interesowana w przedłużeniu 
i pogłębieniu w okresie wa- 
kacji swego wpływu wycho- 
wawczego. 


Głęboka analiza krylycma 
i samokrytyczna osiągnięć i 
błędów przeprowadzona przez 
organ zatorów -i zaintercsowa- 
nych jest podstawą do zapla- 
nowania wczasów na 1951 r. 


NOWE FORMY I NOWY 

SYSTEM ORGANIZACJI 

WCZASÓW DLA DZIECI 
I MŁODZIEŻY 


W roku 1951, tak jak i w 
roku 1950, przec'źwstawiamy 
się zdecydowanie dalszej ży- 
wiołowości, dalszemu nieuza- 
dnionemu wzrostowi liczbowe 
mu akej’. Osiągniemy to przez 
centralne zatwierdzane pla- 
nu usług i planu finansowego 
dla poszczególnych woje- 
wództw. W roku 1951, wzbo- 
gaceni cennymi doświadcze- 
niami Związku Radzieck'ego, 
wprowadzamy nową formę — 
wczasy w mieście oraz zm'e- 


niamy charakter obozów dla 
młodzieży w wieku od 15—18 
lat. Dokonujemy również pe- 
wnych zmian  organizacyj- 
nych, które usprawnią pracę, 
uzupełniamy i pogłębiamy pro 
gramy wychowawcze oraz 
szkolenie kadr. Stąd w celu 
usprawnienia organizacyjnego 
akcji i zapewnienia jej jedno- 
litego kierownictwa powołany 
zostaje Pełnomocnik Rządu do 
Spraw Wczasów. Na  szcze- 
biach wojewódzkich, powiato- 
wych i gminnych kierować bę 
dą sprawami wczasów Prezy- 
dia Rad Narodowych i współ 
działające z nimi społeczne 
Komisje jako organy dorad- 
cze. Aby zapewnić akcji wła- 
ściwą bazę materialną — włą- 
czono ją do planów produkcji 
i usług, wprowadza się uspra- 
wnienia w zakresie jej finan- 
sowania, gospodarki budynka- 
mi i sprzętem. Ograniczono li- 
czbę organizatorów do zakła- 
dów pracy, szkół, TPD. 


Natomiast organizacja mło- 
dzieżowa ma do spełnienia po 
ważne zadanie w zakresie 
programowym i kadrowym. 
Obecnie, obok doświadczone- 
go pedagoga, stawiamy akty- 
wistę ZMP-owca. 


Programy szkolenia kadr w 
porównaniu z r. ub. przewi- 
dują więcej zajęć praktycz- 
nych i rozwijają specjalizację. 
Nadzór i kontrola obejmują 
okres prac przygotowawczych, 
przebieg akcji i jej likwida- 
cję. 

Wzorem lat ubiegłych orga- 
nizowane będą i prowadzone 
kolonie, obozy, półkolonie, 
dziecińce wiejskie, wycieczki 
dzieci wiejskich do miast, a 
ponadto jak już wspomniano, 
wprowadza się nową formę 
wczasów dziecięcych, tzw. 
wczasy w mieście. 


Kolonie przewidziane są dla 
dzieci w wieku od 7 do 14 lat; 
obozy o charakterze społecz- 
nie - użytecznym, szkolenio- 
wym dla młodzieży od 15 do 
1$ lat; półkolonie dla dzieci 
przedszkolnych i szkół podsta 
wowych; dziecińce wiejskie dla 
dzieci od 4 do 9 lat; w PGR, 
spółdzielniach produkcyjnych, 
wsiach indywidualnych o struk 
turze drobno i średniorolnej 
wycieczki do miast dla dzieci 
od 12 do 14 lat; wczasy w mie 
ście dla dzieci w wieku szkoły 
podstawowej, należących do 
organizacji młodzieżowych. 


Ponieważ wczasy w mieście 
SĄ mową u nas formą, należy 
im poświęcić kilka słów. Ce- 
lem ich jest zapewnienie dzie 
ciom, pozostającym w mieś- 
cie, udziału w ciekawych za- 
jęciach, sprzyjających fizycz- 
nemu rozwojowi i wychowa- 
niu ideowemu dzieci. Będą 
cene organizowane na bazie 
dobrze wyposażonych w urzą- 
dzenia i sprzęt sportowy szkół, 
domów harcerza, Pałaców 
Dziecka i stadionów. 


Założenia programowe weza 
sów w mieście opierają się o 
ogólne wytyczne akcji letniej. 
Organizatorem akcji od stro- 
ny programowej i kadrowej 
jest ZMP. 


FRozległa organizacyjnie, a 
doniosia pod względem ideo- 
wo - wychowawczym akcja 
wczasów wymaga Sprawnego, 
skoordynowancgo wysiłku 
wszystkich, którym bliska jest 
Sprawa wychowania młodego 
pokolenia. Będą to więc prze- 
de wszystkim szkoły, nauczy- 
ciele, organizacje młodzieżo- 
we, zakłady pracy i Rady Za- 
kladowe, Komitety Rodziciel- 
skie. 


Pełna mobilizacja wszyst- 
kich zainteresowanych, spra- 
wne współdziałanie, termino- 
we wykonywanie czynności 
przygotowawczych, czujność 
na odcinku rekrutacji kadr, 
zabezpieczenia bazy material- 
nej placówkom, nadzór i kon- 
trola — oto podstawowe wa- 
runki, gwarantujące akcji po- 
zytywne wyniki. 


Jestem bezrobotna 


iężkie, ponure, bez 


C 


przez obszarników i 


i głodu, bezrobocia i terroru granatowej 


jasnych chwil było życie mło 


dych ludzi w przedwrześniowej Polsce, rządzonej 


kapitalistów, w Polsce nędzy 
policji. 


Nie wszyscy z nas pamiętają te lata. Nam — mło 
dym obywatelom Ludowej Ojczyzny, nam, którzy mamy za 
pewnione prawo do pracy, nauki, wypoczynku i radości — 
mogą się te lata wydać nieprawdopodohbieństwem. Są jed- 


nak dokumenty niedawnej przeszłości, które oskarżają 
strój przedwrześniowej Polski. Jednym 


dokumentów jest reportaż pt. 


ukazał się 31 stycznia 1936 r. w Nr 2 postępowego 


u- 
z tych tragicznych 
»Jestem bezrobotna“, który 
pisma 


„Front Młodych“. Reportaż ten drukujemy poniżej. 


Zatrzymuję się przed witry 
ną jednego z dzienników, wy- 
wieszającego codziennie ko- 
lumny z ogłoszeniami o zao- 
fiarowaniu pracy. Obok mnie 
stoją tacy sami jak ja bieda- 
cy: głodni, w podartych bu- 
tach i  wytartym odzieniu. 
Przebiegamy szybko zmęczo - 
nymi oczyma  zadrukowane 
szpalty. Młody mężczyzna wy 
ciągnął szybko z kieszeni świs 
tek papieru i notuje na nim 
jakiś adres. Obdarty chłopak 
patrzy kilka chwil tępym 
wzrokiem. Nic nie znalazł dla 
siebie i odchodzi. . 

Czytam jednym tchem: „Eks 
pedientka, zdolna, przystojna, 
potrzebna, ul. Królewska Nr 
69“. A trochę niżej: „Panienka 
ze szkołą handlową i pisa- 
niem na maszynie potrzebna, 
ul Piękna Nr 21 m. 55“. 

Informuję się u dozorcy. 

—To będzie chyba ten je- 


gomość, co to mieszka u sta- 
rej nauczycielki — powiada po 
chwili. — Prawda, przecie 
dziś od rana było tu już kilka 
kobiet. 

Po ciemnych, wąskich ścho 
dach wchodzę na trzecie pię- 
tro. Pukam mocno w odrapa- 
ne drzwi, a na zapytanie od- 
powiadam, że „z ogłoszenia". 

Trzask klucza. Z otwartych 
do połowy drzwi bucha za- 
pach kwaszonej kapusty. 

W ciemnym, brudnym poko 
ju przyjmuje mnie pan o buj 
nej brodzie i bystrych oczach. 
Objaśnia, że jest przedstawi - 
cielem paryskiej firmy kosme 
tyczno - perfumeryjnej. Moja 
praca będzie polegała na do- 
mokrążnej sprzedaży specyfi - 
ków na piegi, piękny biust, 
odciski, pot i łysinę. Ale naj- 
ważniejszy punkt umowy, to 
kaucja, którą przed otrzyma- 
niem towaru trzeba złożyć u 


starszego pana. Ile? Sto zło- 
tych. Dowidzenia. 
$ k KK 

to sklep, gdzie według 

O ogłoszenia wakuje posa- 

da ekspedientki. Gruby 

jegomość w fartuchu, siedzący 

za ladą, zadaje mi kilka py- 

tań: czy mam praktykę, gdzie 

pracowałam itd. Następnie wę 


złowato określa swoje wyma- | 


gania: o 6 rano otwiera- 
my. Trzeba niektórym klien - 
tom odnieść bułki i mieko, 
szczególnie tym na piątym pię 
trze, bo to. tacy co po urzę - 
dach pracują i na schodzenie 
do sklepu czasu. nie mają. 
Trzeba sklep wyprzątnąć I na 
palić w piecu. Zapłata — u- 
trzymanie. 

Mówię o starej matce, dla 
której muszę zarobić kilka zło 
tych. W odpowiedzi słyszę 
krótko: 

— Matki nie będę utrzymy-= 
wał. 

Wychodzę nieledwie upoko- 
rzona, Chętnie naplułabym w 
gębę temu opasłemu paska - 
rzowi, bogacącemu się na do- 
pisywaniu procentów i pozy - 
cyj biedakom, nie mającym na 
zapłacenie w sobotę długu. 

$ * k 


kręcam w poprzeczną u- 
licę. Tu właśnie mieści 
się biuro, poszukujące 
maszynistki. Szyld: „Biuro 


Jarzmo dla Europy Zachodniej „made in USA'*) 


© Made m USA — znaczy po polsku: zroblone w Stanach Zjednoczonych. 


Stosując doświadczenia Komsomołu 


zwiększamy wpływ wychowawczy 


na młodzież niezorganizowaną 
(Z pobytu delegacji młodzieży robotniczej w ZSRR) 


ztery tygodnie pobytu 
w Związku Radziec- 
kim — w przepięknej 
stolicy Moskwie, w 
kopalniach Tuły i Don 
basu dały mi możność 
poznania życia ludzi radziec- 
kich, a w szczególności mło- 
dzieży. Młodzież, górnicy, kom 
somolcy wszędzie witali nas 
serdecznie, odpowiadali wy- 
czerpująco na nasze zapyta- 
nia, wyjaśniali 1 udzielali rad 


„dla naszej pracy w Polsce. 


Byliśmy m. in. właśnie na 
spotkaniu z aktywem komso- 
molskim i brygadzistami w 
kopalni nr 9 w Tule. Tam za- 
poznaliśmy się przede wszyst- 
kim, w jaki sposób Komsomoł 
kieruje pracą i wychowaniem 
młodzieży górniczej i jak or- 
ganizacja Komsomołu jest z tą 
młodzieżą powiązana. 

Podstawową dołową komór- 
ką komsomolskiej organizacji 
jest grupa — powiedziała nam 
tow. Grydczyna, sekretarz ko- 
mitetu WLKZM przy kopalni 
nr 9. Grupa obejmuje komso- 
molców pracujących w tej sa- 
mej zmianie na jednym z od- 
cinków pracy, np na ścianie. 
Na czele grupy komsomol- 
skiej, stoi gruporg, czyli gru- 
powy, a pracą grupy kieruje 
komsorg lub zarząd (biuro) 
organizacji oddziałowej. 

Pracą wszystkich organiza- 
cji oddziałowych kiernje Ko- 
mitet Komsomołu kopalni. 

Komitet Komsomołu, aby 
móc lepiej ująć wszystkie za- 
gadnienia, wszystkie dziedziny 
pracy, dzieli się na poszcze- 
gólne sektory. Sektorów jest 
kilka, jak np. sektor politycz- 
no-masowy, masowej agitacji, 
bytowy, organizacyjny, dzie- 
cięcy itd, Za pracę każdego 
sektora odpowiada jeden z 
członków Komitetu Komsomo- 
łu. 

Wokół każdego sektora sku- 
pia się aktyw komsomolski. 
W sektorze planuje się pracę 
na cały miesiąc. Plan ten, za- 


transportowo - handlowe. K. 
Brandt i S-ka, parter m. 2“. 

Dzwonię. Drzwi otwiera woź 
ny. Wprowadza mnie do gabi- 
netu dyrektora. Pan dyrektor 
egzaminuje mnie. Wynik do- 
bry. Zaangażujemy panią, ale 
narazie trzymiesięczna bezpłat 
na praktyka. Potem dostanie 
pani wynagrodzenie. 

Żegnam pana dyrektora: na- 
myślę się — powiadam. 

Znam już te „próbne prak- 
tyki“. Przez ostatni miesiąc 
„pracowalam“ w laboratorium 
chemicznym. Cały dzień stojąc 
sortowałam słoiki, flaszki, pu- 
dełka, zdarłam ostatnie zelów- 
ki, a potem jak już wszystko 
było uporządkowane — podzię 
kowali mi, bo w budżecie nie 


mogli zmieścić wynagrodze- 
nia. 3 
e. * LJ 
am jeszcze dwa adre- 
sy. Jeden blisko: „po- 
trzebna panienka do 


biura". Duża kamienica śród- 
miejska. W bramie tabliczka. 
Schody wykładane dywanem. 
Drzwi otwiera służąca: — Z 
ogłoszania? Drzwi na prawo. 
Pukam i wchodzę, Za biur- 


kiem siedzi starszy, wytworny. 


pan. Siadam. Przez dłuższą 
chwilę pan przygląda się 
mnie badawczo, jakgsdyby 
mnie taksovał. Potem zadaje 
pytanie: czy muszę pracować, 
dlaczego i na co? Następnie 
podchodzi do szaty, wyciąga z 
niej dwie sztuki jedwabiu i 
pyta: < 

— Z jakiego koloru wolała- 
by pani mieć sunkienkę? 


Mieczysław Nester 


Przewodniczący Zarządu 
Zakładowego ZMP przy 
kop. im. Thorecza 


twierdzony i uzupełniony przez 
Komitet Komsomołu, jest czę- 
ścią miesięcznego planu pracy 
całej komsomolskiej organiza- 
cji w kopalni. 

Komitet Komsomołu zajmu- 
je się bezpośrednio pracą or- 
ganizacji oddziałowej. W zwią- 
zku z tym każdy członek ko- 
mitetu oprócz odpowiedzial- 
ności za pracę przydzielonego 
mu sektora opiekuje się jedną 
z organizacji oddziałowych. 
Zarząd organizacji oddziałowej 
prowadzi również planowanie 
i kieruje pracą grup komso- 
molskich. À 

Dzięki takiej strukturze or- 
ganizacji komsomolskiej w ko- 
palni i takiemu podziałowi 
pracy Komitet Komsomołu 
jest ściśle powiązany nie tyl- 
ko z każdą grupą, lecz z całą 
młodzieżą górniczą. 

Tow. Grydczyna opowiada 
nam, że jeśli np. młody górnik 
pracujący na ścianie w dniu 


wczorajszym wykonał niższą 
niż zwykle normę, to natych- 


miast, w ciągu następnego 
dnia grupa komsomolska na 
swoim zebraniu analizuje tę 
sprawę, bez względu na to, czy 
górnik ten jest komsomolcem 
czy nie. Grupa analizuje i u- 
stala przyczyny słabszych wy- 
ników pracy oraz organizuje 
pomoc. 

Grupa przygotowuje rów- 
nież młodzież niezorganizowa- 
ną do wstąpienia do Komso- 
mołu. W grupie urządza się 
dla tej młodzieży wspólne czy- 
tanie literatury, pogadanki, 
wyjaśnia się sprawy natury 
politycznej, przeprowadza pra 
sówki. 

Podkreślić trzeba, że od pra- 
cy grup zależy praca całej 
komsomolskiej organizacji, 
Grupa jest tą komórką orga- 
nizacyjną, która codziennie 


Co za głupie pytanie — my 
ślę — ja chcę jeść. 


Starszy pan zachęcony moim 
milczeniem, mówi mi jeszcze, 
że ja nie potrzebuję pracować. 
Jeśli mi się podoba ten pokój, 
to mogę w nim nawet pozo- 
stać, a na moje potrzeby be- 
dzie mi dawać — więcej, niż 


. mogłabym zarobić. w biurze. 


— Pan się pomylił — powia 
dam — ja szukam pracy. 


Schodzę po miękkim dywa- 


nie. W lustrze na kla’ snho- 
dowej widzę odbicie swojej 
mizernej twarzy. W oczach 


mam łzy, a w sercu wzbiera 
bunt... 


ozostał mi tylko jeszcze 

jeden adres. Jest już go- 

dzina czwarta popołud- 
niu. Ulica Chmielna. Brama 
— jak brama. Ironicznie u- 
śmiechnięty dozorca. Nawet 
niewysoko — pierwsze piętro. 
Już w drzwiach widzę kilka 
młodych dziewcząt. Obrzucają 
mnie spojrzeniąmi. Jedne pa- 
trzą niechętnie, drugie pogar- 
dliwie, a jeszcze inne popro - 
stu ciekawie. Jest nas może 
ze dwadzieścia. Właściwie żad 
na nie wie. jak długo trzeba 
jeszcze czekać, ale stoimy 
cierpliwie. Tu chodzi o chleb. 


Między czekającymi robi się 
ruch. W sam środek naszej gru 
py wchodzi jakiś woźny, a mo 
że sam urzędnik i powiada: 


dociera do szerokich mas mło- 
dzieży i mobilizuje je do wal- 
ki o plan, pomaga w wycho- 
waniu tej młodzieży. 

Kontrola wykonania zadań 
odbywa się przez poszczególne 
sektory i organizacje oddzia- 
łowe. Komitet Komsomołu 
kontrolując wykonanie danego 
zadania udziela równocześnie 
pomocy grupie lub organiza- 
cji. 

Dzięki takiej strukturze or- 
ganizacyjnej i takiemu podzia- 
łowi odpowiedzialności i za- 
dań Komitet Komsomołu re- 
alizuje bez większych trudno- 
ści przy udziale szerokich 
mas młodzieży polecenia 
wyższych instancji Komsomo- 
łu, może być rzeczywistym po 
mocnikiem organizacji partyjr 
nej. 

Nasz Zarząd Zakładowy w 
kopalni im. Thoreza, a na- 
wet w niektórych wypadkach 
i organizacja ZMP są ode- 
rwane od młodzieży, nie zaw- 
sze wiedzą czym żyje młodzież. 
Nie zawsze znane są nam bo- 
lączki i potrzeby młodzieży 
górniczej. Braki te wykazało 
już plenum naszej organzacji 
niedługo po Radzie Naczelnej, 
wskazywał na nie również ZW 
w Katowicach. 

Po powrocie ze Związku Ra- 
dzieckiego stawiam sobie za 
zadanie m. in. usprawnić pracę 
naszego zarządu kopalnianego 
ZMP i zwiększyć wpływ wy- 
chowawczy organizacji ZMP 
na młodzież niezorganizowa- 
ną. Z pomocą przyjdą mi do- 
świadczenia zdobyte u komso- 
molców w Związku Radziec- 
kim. Pracę zarządu można u- 
lepszyć przez przydzielenie 
konkretnych zadań każdemu z 
jego członków. W związku z 
tym trzeba skupić wokół za- 
rządu wielu aktywistów chęt- 
nych do pracy. Trzeba dawać 
im zadania, pomagać, szkolić 
ich i kontrolować ich pracę. 

Organizacja ZMP może do- 
brze pracować tylko w ści- 
słym powiązaniu z Partią i 
pod jej kierownictwem. Dla- 
tego też i w naszej kopalni 
jednym z najbliższych zadań 
jest zacieśnienie więzi z Par- 
tią. 


— Mogą panie pójść do do- 
mu, już przyjęta... 


Z obołałymi nogami, głod - 
na, zmęczona, wracam do swo 
jego mieszkania „przy rodzi- 
nie“. Szczęście wymknęło mi 
się z rąk. Trzeba je szybciej 
gonić. 


udzę się o piątej rano 

targana obawą, że może 

będzie zapóźno. Szybko 
wkładam odzienie. Wrzask... 
Pękła zetlała pończocha. Kil- 
koma wściekłymi ruchami ig- 
ły, ściągam dziurę. Beret wkła 
dam na schodach. Zapinam się 
na ulicy. 


Na szczęście zdążyłam. Jest 
jeszcze ciemno i jeszcze nie wy 
wieszono nowego numeru „Ku 
riera“. Pada deszcz. Wchodzę 
do bramy. Od streny podwór- 
ka biegną gazeciarze, z pli- 
kiem świeżych numerów pod 
pachą. Błyska mi szczęśliwa 
myśl. Łapię jednego z nich za 
rękaw: panie — mówię do nie 
go — ja przejrzę ogłoszenia... 


Gazeciarz patrzy na mnie u- 
ważnie, a potem wręcza mi 
pachnący farbą numer gazety, 
uśmiecha się przyjaźnie i wy 
biega z bramy. 


Łapczywie czytam: „Po- 
trzebna panienka“... Nie wiem 
już do czego, tylko widzę a - 
dres: „Czerniakowska 327. 
Wychodzę z bramy i idę przed 
siebie, w szary, zadeszczony 
tunel ulicy... 


+ życe 


Poniżej publikujemy fragment 
ukaże się nakładem SPÓŁDZIELNI 

Opublikowany fragment książki zapoznaje nas z walką ludu hiszpańskiego w Madrycie, walką Bry- 
gad Międzynarodowych toczących krwawe boje z faszystowskimi kohortami gen. Franco. 


Dziś, kiedy na ulicach hiszpańskich miast, w zaułkach Barcelony, 
głosy strajkujących robotników śpiewających Międ zynarodówkę, 
walki ludu hiszpańskiego. 

Tak jak w tych latach wszyscy ludzie 
Międzynarodowych — tak dziś serca ludzi 
cami robotników Hiszpanii. Każdy młody Polak mówi: 
o wolność jesteśmy z Wami“. 
NĄ 000000000 nn OSS) 


Do pokoju wbiegli zdyszani bień jak wtedy, gdy szykowa- 


Sinn i Louis. Ujrzeli przy te- 
Jefonie uśmiechającego się ge- 
nerała. Wyciągnął słuchawkę 
do Darraque'a: 

— To do was! 

I pociągnął Sinna do kąta. 
Jego uśmiech znikł bez śladu. 
W krótkich wyraźnych zda- 
niach Matrai wyjaśnił Sinno- 
wi swój pogląd na tę sprawę. 

Sinn odrzekł z gniewem: 

— Mówiłem Ziehauerowi... 

Ale zanim zdążył dokończyć 
Darraque położył słuchawkę. 


Teresa Sahara — wiecie 
špiewaczka — zaraz tu przy- 
jedzie. Spodziewa się, że 


znajdzie w mieście auto. 

Matrai i Sinn spojrzeli na 
siebie. 

— Po co? — zapytał Sinn. 

— Śpiewać dla żołnierzy. 

Sinnowi zdawało się, że zro- 
zumiał generała: obawiał się, 
że podejrzaną osoba postara 
się zniknąć. 

— To bardzo ładnie z jej 
strony... — przemówił Sinn. 

-— Może lepiej będzie poje- 
chać po nią, — zapytał gene- 
ral. — Wątpliwe, czy znajdzie 
się w mieście auto. — I, jak- 
by wydając rozkaz, dorzucił: 
— Zadzwońcie do niej, niech 
czeką ma was. Pojedziecie po 
nią. 

— Dobrze — odezwał się 
Louis niezdecydowanie r- to 
zajmie niewiele czasu. 

Po kilku minutach Sinn i 
Louis siedzieli w aucie. „Czyż 
by obawy generała były słusz- 
ne?“ — pomyślał Sinn. Nie- 
stety, są aż nazbyt zwykłe dla 
Madrytu w tych dniach. A te- 
raz Sinn musi się zatroszczyć 
o to, aby tych dwoje nie znik- 
ło mu z oczu. 

Wchodząc do pokoju Tere- 
sy, Sinn zobaczył Ziehauera. 
A więc nie jest zabity, nie 
jest ranny, nie przepadł bez 
wieści! Po prostu zdezertero- 
wał i.. Dlaczego siedzi tutaj? 

Teresa w milczeniu podsu- 
nęła Sinnowi leżący na sto- 
łe album Ziehauera, Sinn, nie 
otwierając go, wsunął pod pa- 
chę i spojrzał na śpiewaczkę 
pytająco. Szybko się pakowa- 
łą. Sinn zauważył, że jej pal- 
ce drżą. 

Teresa wzięła z fotela dużą 
koronkową mantyllę. 

— Jestem gotowa. 

Sinn trącił Ziehauera w ra- 
mię. 

Otworzywszy oczy, artysta 
przez chwilę ze zdziwieniem 
patrzył na Sinna, potem wstał 
i, nie zadając ani jednego py- 
tania, ruszył ku drzwiom. 

Wsiedli w milczeniu do au- 
ta. Ruszyli, 

Ziehauer, jakby nic się nie 
stało, wyciągnął spod pachy 
Sinna swój album i zaczął go 
przeglądać. 

— Dla gazety naszej bryga- 
dy to będzie silniejsze niż sce- 


ny batalistyczne! — rzekł ar- 
tysta. 
Sinn odwrócił spojrzenie. 


Jak mógł pomyśleć o przyja- 
cielu, że... 

Kiedy skręcili za hippo- 
drom, poprzez rozwalone bu- 
dowle kolonii de Bellas` Vi- 
stes, ukazały się wybuchy po- 
cisków w Miasteczku Uniwer- 


syteckim. Kłębki dymu ze 
szrapnęli, rozrywających się 
nisko z jękliwym trzaskiem 


pojawiały się nad namiotami 
Casa del Campo. 

Sinn poczuł, że Teresa drgnę 
ła 

Auto zatrzymało się na 
brzegu pustkowia. Dalej prze- 
strzeń była już pod obserwa- 
cją nieprzyjaciela. Mężczyźni 
wysiedli. Teresa wahała się. 
Jej smagła twarz  zbladła. 
Sinn nie widział jej oczu za- 
słoniętych rzęsami. 

Następnie z zawodową lek- 
kością, jakby na scenie, wy- 
skoczyła z samochodu i pyta- 
jąco spojrzała na Louisa. A 
ten pochyliwszy się pierwszy 
pobiegł wzdłuż resztek mu- 
ru Akademii Górniczej. Tere- 
sa: ruszyla za nim. Sinn szedł 
ostatni. 

e: a 

— Trzeba nakłonić seniori- 
fe, aby zaniechała występu w 
okopach — rzekł Matrai. 

Teresa gniewnie ściągnęła 
brwi: 

— Czy chcecie, żebym się 
przestała uważać za córkę 
własnego ludu! 

Można wasze pieśni przeka- 
zać przez radio. 

— Czy po to przebyłam oce- 
an? 

Sinn doskonale rozumiał, że 
jej ukazanie się wśród żołnie- 
rzy Brygady Międzynarodowej 
mogło dać co najmniej tyle, 
ile najgorętsze przemówienie 
komisarzy. Ale nie mógł sobie 
wyobrazić, jak ją poprowadzi 
przez okopy Casa del Campo. 

Jeszcze raz mruknął coś na 
temat płyt. ł 

— Oczywiście mam także 
płyty rzekłą Teresa. - 
Wzięliśmy je z sobą. Daruję 
je żołnierzom, aby pamiętali o 
mnie. Czy rozumiecie mnie? 

Rozumiał ją. Sam był arty- 
Etą. 

Popatrzył na zmarszczkę, 
która przecinała jej otwarte 
czoło od brwi aż do włosów. 
Włosy, czarne i błyszczące, by- 
ły starannie uczesane. Z ty- 
łu sterczał wysoki, żółwi grze- 


ła się do występu na estra- 
dzie. 

— Ostatecznie to niezłe: . 
śpiewaczka w okopach—rzekł 
do Matrai. 

— Być może... 

Było już całkiem ciemno. 
kiedy wyruszyli. Sinn zatrzy- 
mał się w zburzonym domu, 
który służył jako schronienie 
dla rezerwy. Ale Teresa rze- 
kła: 

— Dalej. 

-- Dalej jest niebezpiecznie. 

Wzięła w milczeniu wali- 
zeczkę z płytami i poszła. 

— To szaleństwo! — krzy- 
knął Sinn. 

— Według was, tam na przo 
dzie — są szaleńcy? 

— Nie mogę ryzykować wa- 
szym życiem. 

Za to odpowiadają tamci — 

i machnęłą ręką w stronę wro 
ga. 
Szli jeszcze godzinę, zanim 
dobrnęli do okopów, przerzy- 
nających aleje i pagórki Casa 
del Campo. 

Nad parkiem rozległ się 
zgrzyt i wycie nieprzyjaciel- 
skiego pocisku; drzewa trze- 
szczały. Wybuch głuchą falą 
potoczył się po parku. 

Sinnowi zdawało się, że od- 
czuwa fizycznie wysiłek, z ja- 
kim Teresa porusza się, roz- 
mawia i czyni to — co się wy- 
dawało odwagą nawet im, żoł- 


nierzom, przywykłym do wa- 
runków frontowych. 

Doprowadził ją do punktu, 
gdzie był ustawiony mikrofon 
dla  agitatorów. Zdziwiona 
rozejrzała się, 

— Ale tutaj nie ma żołnie- 
rzy! 

— Tam, gdzie są żołnierze, 
nie ma mikrofonów. 

— Gdy Louis wyjmował z 
futerału skrzypce, Teresa ude- 
rzeniem palca sprawdziła mi- 
krofon. Zanim Sinn zdołał ją 
powstrzymać, powiedziała da 
mikrofonu kilka słów. Kilka 
słów zaledwie, ale takich, że 
żołnierze natychmiast ją zro- 
zumieli. Pod koniec powiedzia 
ła: niech każdy batalion przy- 
śle delegata. Da mu na pa- 
miątkę swoją płytę. Bo iakże 
inaczej może im zostawić swe 
pieśni? A pragnie, aby jej 
pieśni były z nimi długo, tak 
długo, jak długo trzeba będzie 
się bić z tymi przekletymi wil- 
kami po tamtej stronie linii. 
Oczywiście, żołnierze zrozumie 
li ją. Wszyscy: Węgrzy, Cze- 
si, Włosi, Murzyni. 

' Zaczęła śpiewać. 

Sinn miał na uszach kon- 
trolny aparat i słyszał jak 
membrana drży od wybuchów 
pocisków, 

Teresa wykonywała pieśni 
jedną po drugiej. Widocznie 
znano je nie tylko po tej stro- 
nie frontu. Po tamtej stronie 
też się obudzono. Faszyści po- 
znali, że jest to śpiew żywej 
kobiety, taki ciepły i upaja- 
jący, że prawdopodobnie i u 
nich wszyscy mu się przysłu- 
chiwali. Może dlatego właśnie 
frankistowska artyleria otrzy- 
mała rozkaz zbadania, gdzie 
znajduje się punkt agitacyjny, 
i oczywista, przerwania kon- 
certu. 

Pociski padały coraz bliżej, 
pod wpływem wybuchów, gru 
dy ziemi padały na mikrofon. 
Teresa poprosiła o wino. 

— Nie pomoże im, jeżeli na- 
wet trafią w sam mikrofon! 
— oświadczyła i śpiewała da- 
lej. i 

Z początku akompaniował 
jej na skrzypcach Louis, i do- 
prawdy, nikt oprócz samej 
Teresy nie zauwążył, że do 
skrzypiec przyłączył się deli- 
katny, łagodny akompania- 
ment gitary. To grał Wargha. 
Jego temperament nie pozwo- 
lił mu pozostawać w okopie, 
gdzie siedzieli spieszeni ka- 
walerzyści. 

Żołnierze, stojący przy wej- 
ściu do schronu, stłoczyli się, 
aby przepuścić pierwszego de- 
legata, który przypełznął po 
płyty. Przed Teresą wyprosto- 
wał się ogromny Murzyn. 

— Abraham Joyce, mem... 
Batalion Lincolna, mem! 

Zasalutował. 

W świetle latarni na jego 
wielkiej, czarnej dłoni widać 
było różowe paznokcie. 

Teresa sięgnęła po płytę i 
riespodziewanie objęła Murzy 
na za szyję i pocałowała go. 
Pocaiunek natrafił na szeroki, 
nieogolony podbródek. 

Olbrzymia postać, w ciemno 
granatowym kombinezonie by- 

ła równie czarna jak twarz. 


Murzyn wyprostował się na 
tyle, na ile pozwolił mu niski 
pułap schronu. Następnie u- 
roczyście przyklęknął na jed- 
no kolano, chwycił rękę śpie- 
waczki i dotknął jej delikat- 
nym pocałunkiem. Kiedy pod- 
niósł na śpiewaczkę niebie- 
skawe białka swych oczu, 
Sinnowi zdawało się, że Mu- 
rzyn czynił wysiłki, aby po- 
wstrzymać łzy. 

Joyce podszedł do mikrofo- 
nu: 

— Hello, moi starzy!.. Niosę 
wam płytę i.. pocałunek sio- 
stry! 

Sinn poczuł czyjąś rękę na 
swym ramieniu. Obejrzał się, 

— Niech nie bałamucą ludzi 


tymi płytami — rzekł mu na 
ucho generał Matrai, który 
właśnie nadszedł. — W. bata- 


lionach ogromne poruszenie. 
A teraz ten pocałunek... 

Sinn skierował się ku wyj- 
ściu, aby wypełnić rozkaz, a- 
- w tym momencie zatrzymał 
go ogłuszający huk i wyjący 
zgrzyt żelaza. Coś z hałasem 
" padło na ziemię. Sinn szybko 
odwrócił się.  Ujrzał Teresę, 
zupełnie bladą, z rozpostarty- 
m. rękami, jakby przygwoż- 
dżoną do muru. Spojrzał w 
stronę, gdzie patrzały jej o- 
błąkane oczy: Louis siedział 
jak przedtem oparty plecami 
o kamienną Ścianę schronu, 
ale w jego postaci czuło się 
jakąś martwą nieruchomość. 
Skrzypce ze złamanym gryfem 
leżały na ziemi. Teresa krzy- 
knęła i rzuciła się ku muzy- 
kowi. 

e. £ » 


Telefon nie działał. Sinn po- 
szedł do batalionu Thälmanna, 
który jak zawsze, zajmował i 
tym razem jeden z najbardziej 
odpowiedzialnych odcinków 
frontu. W miarę jak szarzeją- 
ce pasmo jutrzenki za pleca- 
mi thälmannowców rozsze- 
rzało się, rozgorzał także ogień 
faszystów, jakby chcieli swy- 
mi piorunami przestraszyć 
słońce į wpędzić je z powro- 
tem za horyzont. 

Szarawobury stok pagórka, 
w który zaryli się thälman- 
nowcy, pozostawał jeszcze w 
gęstym cieniu. Wybuchy szrap 
nelów  kłębiły się dymkami 
na tle ciemnego lasu. Czarne 
kłęby  oświetlały chwilami 
krótkie wybuchy, a pióropusze 
żółtej ziemi wzbijak się ku 
niebu i powołi osiadały. Ze 
świstem pruły powietrze od- 
łamki coraz to nowych poci- 
sków. Ścinały gałęzie i dzwo- 
niąc wrzynały się w pnie 
drzew. Kiedy większy odła- 
mek wrzynał się w stos ka- 
mieni, które służyły jako o- 
chrona, rozlegało się zgrzyta- 
nie, jakby ktoś wielkim, tę- 
pym świdrem wiercił skałę. 

Żołnierze siedzieli przytule- 
ni do przedniej ściany okopu. 
Zgodnie ze zwyczajem, przy- 
jętym od Hiszpanów, owijali 
się w koce. Było już prawie 
jasno, ale żołnierzom zdawa- 
ło się, że ciągle jeszcze mają 
chłód nocy w kościach. Wie- 
dzieli, że tak będzie, dopóki 
nie wzejdzie słońce i palący 
upał zastąpi zimno, a koce trze 
ba będzie porozwieszać na 


bagnetach. 
Kiedy Sinn wszedł do oko- 
pu, żołnierze przytuleni do 


siebie, siuchali dźwięków pie- 
śni, płynących z wmontowa- 
nego w ścianę okopu odbiorni- 
ka, daszkiem osłanianego od 
odłamków. 

Wszyscy słuchali wyławia- 
jąc każde westchnienie śpie- 
waczki wśród zwykłego cha- 
osu dźwięków. 

— Co słychać? — zapytał 
Sinn. 

Najwidoczniej nie poznano 
go w półmroku. Ktoś gniewnie 
machnął ręką: milcz! 

Sinn, jak pozostali żołnie- 
rze, przywarł do ściany oko- 
pu. Tuż obok niego jakiś wy- 
soki człowiek przysiadł i zdjąw 
szy czapkę otarł nią czo- 
ło. Sinn przyjrzał mu się i po- 
znał w nim Crissa. Anglik był 
zapewne bardzo zmęczony, a 
może oczarowany śpiewem 
Teresy — dość, że nawet nie 
spojrzał na Sinna, 

Criss był związany z thal- 
mannowcami starą przyjaźnią. 
Był tak jak oni jednym z 
pierwszych, którzy tu przyby- 
li. Był operatorem, robiącym 
kronikę frontu dla minister- 
stwa wojny. Ale w jego apa- 
rat trafiła kula — podła ek- 
splodująca kula z niemieckie- 
go karabinu. Kamera była ro- 
zbita. Crissa chciano wysłać 
na tyły po nowy aparat, ale 
nie wyjechał. Pozostał w bry- 
gadzie. Dowodzi plutonem 
łączności. 

Sinn zawahał stę; czy mo- 
że powiedzieć tym ludziom, 
że nie powinni iść do niej? 
Jednak rozkaz to rozkaz. Po- 
wtórzył go. 

— Ha, cóż — postanowił ka- 
pral — powierzmy to Crisso- 
wi. I tak musi tam iść. Więc 
weźmie płyty dla nas. 

— Co ty na to, Archie? 

Anglik w milczeniu skinął 
i starannie zwinąwszy koc, 
złożył go w niszy, przerzucił 
przez ramię karabin i ruszył 
do rowu łącznikowego. Sinn 
poszedł w Ślad za nim. 


powieści N. SZPANOWA p.t. „PODŻEGACZE”, która w tym roku 
WYDAWNICZEJ „KSIĄŻKA I WIEDZA”. 


w górach pirenejskich słychać 
warto przypomnieć o tych dniach 


postępu z miłością obserwowali 'walkę Hiszpanów i Brygad 
postępu na świecie, serca polskiej młodzieży biją razem z ser- 
„Towarzysze, w Waszej walce o chleb, o pokój, 


-— I ja idę w tę stronę. 

Zgięty niemal do połowy, 
Criss posuwał się rowem. 
Był to płyciutki rowek wyry- 
ty w kamienistym stoku pa- 
górka. Ale wkrótce skończyła 
się i ta osłona., Dalej trzeba 
było iść stokiem pokrytym 
drzewami i rozdartymi pnia- 
mi drzew. 

— Zapałlmy — rzekł Criss, 
kładąc się za osłoną zwalone- 
go drzewa. 

Grube palce Włocha bez ce- 
remonii otworzyły pudełko 
Sinna i chwyciły papierosa. 
Sinn dał mu ognia. 

— Dokąd idziecie? — zapy- 
tał. 

— A wy nie idziecie po pły- 
ty? 

— Czy nie dotarł do was roz 
kaz, żeby tam nie chodzić? 

Włoch spojrzał zdziwiony. 

— Nie. Zapalimy i pójdzie- 


my. — Spojrzał pytająco na 
obu. — Ale chwilkę poleżymy, 
prawda? 


— A przez ten czas te by- 
dlaki potłuką tam wszystkie 
płyty! -— rzekł Criss. 

1 jakby na potwierdzenie 
tych słów nad ich głowami 
przeszła seria z karabinu ma- 
szynowego. 

W drodze powrotnej wszy- 


stkie się rozbiją! —  mruk- 
nął Włoch. = 
Criss przelazł przez pień 


drzewa, który służył im za o- 
słonę i pełznął dalej do następ 
nego rowu łącznikowego. 

— Ale nie tak prędko 
mruknął Włoch  zadyszany. 
Podejrzana bladość rozlała się 
po jego starannie wygolonych 
policzkach. 

Nad nimi przeleciał ze 
zgrzytem i rozerwał się gdzieś 
na przodzie pocisk. Włoch 
zdjął okulary i troskliwie zło- 
żył je w futerale, 

Zanim zaczęli schodzić do 
punktu agitacyjnego, zatrzy- 
mali się ponownie. 

— Dlaczego nie słychać jej? 
— zapytał Włoch. 

— A cóż to, czy ona ma 
gardło śpiewaczki, czy świstaw 
kę z żelaza? — gniewnie rzu- 
cił Criss, 

— Mogę was zapewnić, że 
wiem nie gorzej od was, czym 
jest gardło artysty — i Włoch 
delikatnie dotkną dwoma 
palcami swej szyi. Chcąc zaj- 
rzeć do okopu, który był przed 
nimi, wychylił głowe. Nagle 
zagwizdały kule. Szybko cof- 
nał głowę między ramiona zu- 
pełnie jak żółw. Zdawało się, 
że zarazem wciąga w siebie 
swe krótkie rączki i nóżki. 

Criss zerwał się i w kilku 
skokach dopadł okopu. 

Sinn poczekał, aż Włoch do- 
brnął do okopu i wtedy do- 
piero przebiegł sam. 

Zatrzymali się we drzwiach 
schronu. Od razu rzuciła się 
im w oczy czarna płyta krę- 
cąca się na skrzynce patefo- 


nu. Pateśon stał we wgłębie-: 


niu na naboje. 


— Nieźle nas nakryf”h 
roześmiał się Criss. — A my 
właśnie... — w tej chwili je- 
go spojrzenie, jak również 
spojrzenie Sinna, padło na 
twarze delegatów niektórych 
innych batalionów. Stali o- 
bok siebie wzdłuż ściany 
schronu i patrzyli w milcze- 
niu na ziemię, 


— Cóż wy,  oniemieliście 
wszyscy, czy co? — głośno 
powiedział Criss. — Niech mi 


tylko wpadnie w ręce ten czar 
ny łgarz, Joyce... 

— Przestań gadać... — rzu- 
cił któryś z żołnierzy i wska- 
zał oczami w kąt schronu. 
W. półmroku Criss zobaczył 
ogromnego Murzyna Joyce'a 
z batalionu Lincolna. Obok 
niego siedział na ziemi do- 
wódca Ko. nych zwiadowców, 
Wargha. RSE? siedział, ob- 
jąwszy glow 
dłońmi. $ NE 

Kiedy Wargha us? szał 
Crissa, uniósł nieco "ani a 
rego, żołnierskiego koca. Sinn, 
Criss i Włoch ujrzeli pognie- 
cioną koronkową mantylkę 1 
strzaskany żółwiowy grzebień. 
Ujrzeli też twarz śpiewaczki. 
Opalenizna jakby z niej zni- 
kła. Była jasnożółta, prawie 
biała. Wypukłe otwarte czo- 
ło przecinała surowa fałda od 
brwi, aż do włosów — czar- 
nych i błyszczących. 

Criss zrobił krok, ale za- 
chwiał się i przesunął ręką 
po twarzy. Włoch podszedł na 
palcach do mikrofonu i przer- 
wał sznur adaptera, który je- 
szcze spoczywał na płycie. 

,— Bardzo mi przykro, se- 
niorze, że tu nie ma kataryn- 
ki... zwykłej katarynki, Ale 
mimo to spróbujmy... — Ski- 
nął na Warghę: — Proszę. 

Wargha posłusznie wziął gi- 
tarę. 

W okopach i na linii z mf- 
krofonów popłynął  ochrypły 
tenor Włocha: 


Z naszego kraju nic z sobą nie 
3 mamy, 

Tylko nienawiść w nas gore 
jak życie, 

Ale ojczyznę tak samo kocha- 
my, 


Ba odnalłeźliśm» kraj nasz w f 


Madrycie. 
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TEATR 


Śliczna dziewczynka — Lida 


Bieli się rząd domeczków, 
akacja duszno rozkwita. 

Na Południowej mieszka 
Śliczna dziewczynka — Lida. 


Ma złote warkoczyki 
splecione jak postronki, 
sukienkę z perkaliku 
upstrzone w leśne dzwonki. 


Nic się nie martwi o to, 
że, skoro Świt, bezgłośnie 
kwiecień, rudy niecnota 
piegami obsypał jej pościel. 


W lusterkach szyb odbita, 
kroczy poważnię uliczką 
śliczna dziewczynka Lida. 
Zą cóż nazywać ją śliczną? 


Spróbujcie e to spytać 
malca w domu sąsiednim: 
on z jej imieniem zasypia 
i wstaje z jej imieniem. 


Niedarmo na twardych płytach, 
gdzie biegły jej pantofelki 
„Śliczna dziewczynka Lida* — 
napisał w rozpaczy wielkiej. 


Przechodnia do głębi wzruszy 
ten upór nadzwyczajny: 

tak chyba kochał się Puszkin, 
tak pewnie kochał Heine. 


On będzie sławny i starszy. 
porzuci rodzinny domek. 
Uliczka nie wystarczy 

dla tej miłości ogromnej. 


Miłość przeszkody zmiata, 

lęk i nieśmiałość minie. 

Na wszystkich ulicach miasta 
on miłej napisze imię. 


Światłem nad biegunami, 
kwłatami w sadach ped Moskwą, 
pszenicą w stepach Kubani, 

na morzach — planą morską. 


Poleznie niebem w nec siemną, 
palce beleśnie poparzy, 

lecz za to wkrótce nad ziemią 
gwiazdozbiór Lidy rozjarzy. 


Niechaj na modry nieboskłon, 
gdy słońce spać się schowa, 
nad snami twoimi, Moskwo, 
wzejdą piękne słowa. 


Przełożył JERZY LITWINIUK 
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SZTANDAR MŁODYCH 3 


Tak kwitnie sztuka 
w ZSRR ` 


(Kronika) 


TWÓRCZY PRZEGLĄD 
MŁODYCH 
SIŁ AKTORSKICH 


W Moskwie i Leningradzie 
odbywają się obecnie przegłą- 
dv młodych sił aktorskich. 
Polegają one na tym, że bio- 
race w nim udział teatry da- 
ją szereg przedstawień, obsa- 
dzonych przez młodzież. W 
Moskwie w przeglądzie uczest 
niczy młodzież najsławniej- 
szych teatrów — MCHAT-u 
im. Gorkiego, Teatru Małego, 
Wielkiego Teatru Akadem:c- 
kiego i wiele innych. MCHAT 
im. Gorkiego wychowuje nie- 
zwykle troskliwie młode ka- 
dry. W ciągu ubiegłego roku 
teatr ten wystawił siłami sa- 
mych młodych artystów czte- 
ry sztuki — „Mieszczanie — 


Gorkiego „Dombey i syn“ -— 
Dickensa, „Druga milość“ — 
Malcewa i Wenkstern oraz 


„Rozłam“ Ławreniewa. Przed 
stawienia te ujawniły wiele 
młodych talentów i pogłębiły 
jeszcze przyjaźń między mło- 
dymi artystami, a doświadczo 
nymi mistrzami rzemiosła ak- 
torskiego, którzy chętnie prze- 
kazują doświadczenie młode- 
mu pokoleniu aktorów. 
Podobne przeglądy odbywa- 
ją się także w Małym Teatrze. 
gdzie młodzież ma za sobą 
poważne osiągnięcia, zwłasz- 
cza w sztukach Ostrowskiego: 
„Śnieżka”, „Wilki i owce“ i 
„Grzesznicy bez winy”. 


Szczególny triumf świeci 
młodzież z Wielkiego Teatru 
Akademickiego, występująca 
w operach i baletach. 


Podobne przeglądy odby- 
wają się także w innych tea- 
trach stolicy, a więc w Mo- 
skiewskim Teatrze Dramaty- 
cznym i w Teatrze im. Sta- 
nisławskiego i Niemirowicza- 
Danczenki. 

Przeglądy te są dowodem, 
jak doskonałe wyniki daje 
troskliwa opieka nad młody- 
mi kadrami. 


Bowiem Śmiałe wysuwanie 
młodych aktorów, reżyserów 
i artystów na czołowe pozy- 
cje — to podstawowa zasada 
pracy każdego radzieckiego 
kolektywu artystycznego. 


FILM - KONCERT 


„. Wielka sala teatru. Na 
scenie przedstawienie „Knia- 
zia Igora“ — na widowni zwie 
dzająca stolicę wycieczka 
kołchoźników. Po skończonym 
przedstawieniu między arty- 
stami a kołchoźnikami nawią- 
zuje się przyjacielska rozmo- 


wa, w trakcie której kołchoż= 
nicy zapraszają aktorów na 
święto do swojej wsi. Podczas 
występu zespołu kołchozowe- 
go uwagę doświadczonych ar- 
tystów Teatru Wielkiego zwra 
ca głos młodej  kołchoźnicy 
Nataszy. Radzą jej rozpocząć 
naukę. Nie mija rok nawet — 
i oto Natasza jest studentką 
konserwatorium w Moskwie. 


. tak rozpoczyna się kolo- 
rowy film - koncert, który 
realizuje obecnie w studio 
„Mosfilmu“ reżyser Strojewa. 


W filmie, obok znanych ar- 
tvstów filmowych, bierze u- 
dział wielka ilość śpiewaków 
i tancerzy operowych. 


WŚRÓD PRZYSZŁYCH 
K-CMEOZYTORÓW, 
DYRYGENTÓW, 

I ŚPIEWAKÓW 


W przestronnych, jasnych 
salach konserwatorium w Tbi- 
lisi codziennie panuje wielkie 
ożywienie. Już przeszło trzy- 
dzieści lat szkoła ta kształci 
kadry muzyków, z jej murów 
nieraz już wychodzili w świat 
młodzi, zdoini kompozytorzy, 
z których niejeden stał się 
później wybitnym muzykiem, 
laureatem konkursóv. Wielu 
z tych młodych ludzi pracuje 
już tu, podczas nauki, nad po- 
ważnymi dziełami muzyczny- 
mi, próbuje swych sił w ope- 
rze. Staraniem studentów wyż 
szych lat uczelni została wy- 
stawiona opera gruzińska — 
„Abesalom i Eteri* Paliaszwi- 
li. Przedstawienie to miało 
duże powodzenie. 


ŚWIĘTO 
AMATORSKICH TALENTÓW 


Na Ukrainie zakończyła się 
właśnie olimpiada twórczości 
amatorskiej republiki. Olim- 
piada ta była niezwykle cie- 
kawą i masową imprezą. 
Wzięły w niej udział zespoły 
instrumentów ludowych, z 
których zwłaszcza doskonały 
był zespół z Nikołajewa. 


Spośród licznych zespołów 
pieśni i tańca wyróżnił się ze- 
spół radzieckiej Bukowiny, 
który wystąpił z piękną sui- 
tą — „Święto urodzaju“, Wiel- 
ki sukces odnieśii górnicy i 
metalowcy Donbasu. 


Olimpiada twórczości ama- 
torskiej wykazała raz jeszcze 
wielki rozkwit kultury ludo- 
wej w ustroju radzieckim, w 
którym cażdy ma możność roz 
wijania swych zamiłowań i 
zdolności. 


W sprawie satyry i humoru 


INa marginesie przedstawienia p.t. „Planie Dobrodzieju* w Teatrze „orena“ 


,„z czego się śmiejecie? 
Z samych siebie się śmiejecie" 


(Gogol: „REWIZOR'”) 


Satyra, szyderstwo, drwina, 
ośmieszenie — to celna i sku- 
teczna broń w walce sił mło- 
dych, rozwijających się — ze 
wszystkim, co wsteczne, złe i 
skazane na zagładę. 

Naród polski ma dobre i da- 
wne tradycje postępowej saty- 
ry polityczno-społecznej. I każ 
dy, kto sięgnie do tego skarb- 
ca — wiele zyska. Ileż ostrego 
wyrzutu, a zarazem błyskotli- 
wego humoru zawiera taki 
czterowiersz: 


„Magnateria — jest to stara 
Inierządnica, 
od dawna straciła powaby, 
choć różem pokrywa 
Iszpetność swego lica, 
nie nęcą już wdzięki tej 


Ibaby”.. 


A czterowiersz ten — to 
zwrotka „Szlachty z r. 1831", 
utworu Gustawa  Ehrenberga 
z okresu powstania listopado- 
wego. Poprzez piękne tradycje 
satyry okresu powstania stycz- 
niowego i dojrzewania ru- 
chu robotniczego w rewolucji 
1905 r. przechodzimy do wal- 
czącej satyry okresu między- 
wojennego. W tym czasie 
ostrej walki przeciw faszyza- 
cji kraju satyra postepowa roz 
wijała się szybko. Wyrazem 
tego rozwoju był zespół „Czer- 
wona Latarnia* zorganizowa= 
ny przez poetę Lucjana Szen- 
walda. Zespół ten dawał ro- 
botnikom pierwszorzędną sa- 
tyrę polityczną. Rewiowe pro- 
gramy tego zespołu to chlubna 
karta walczącej satyry w Pol- 
śce. Dość przypomnieć popu- 
larną piosenkę „Czerwonej 
Latarni“ pt. „Korporancik”, 
gdzie Lucjan Szenwald rysuje 
taki oto portret przedstawicie- 
la „Obozu Wielkiej Polski“ 
(zwanego „Obózerią Wielkiej 
Polski"): 


, „Wymoczek, obłoczek, 
icymbał, glista, 
pusty łeb, reakcjonista. ' 
Rządowa posadka — marzeń 
lszczyt, 
droga gładka — mały wstyd. 
Czapeczka, laseczka, 
lakselbanetk, 
bydle wlane, korporancik. 
Przyjaciel policji, wódz 


lin spe. 
Karierowicz z O. W. PS 


W walce z faszyzacją kraju 
pomagała ludziom postępu sa- 
tyra JULIANA TUWIMA, 
FRANCISZKA PARECKIE- 
GO, LEONA PASTERNAKA 
i wielu innych. Satyra pod- 
trzymywała na duchu bojow- 
ników o wyzwolenie narodo- 
we w okresie okupacji hitle- 
rowskiej. Jakże wspaniale, na- 
przekór szalejącemu  terroro- 
wi, rozwijał się „koncept na- 
rodowy“ w okresie tych mrocz 
nych lat faszystowskiego uci- 
sku. 

I dziś nikt nie może powie- 
dzieć, że tworząc ludową sa- 
tyrę, ludową rewię, nie ma na 
czym się oprzeć, na czym wzo- 
rować. Takie stawianie spra- 
wy byłoby zaprzeczeniem ca- 
łego olbrzymiego dorobku, ca- 
łej olbrzymiej postępowej i de 
mokratycznej tradycji polskiej 
satyry. 

Obok satyry potrzebny jest 
nam humor, oparty niekoniecz 
nie na tematyce politycznej. 
Jasne jest jednak, że chodzi o 
humor nowej jakości, humor 
wychowujący nowego, rado- 
snego człowieka. Nie można 
oczywiście dawać jakiejś re- 
cepty na humor „socjalistycz- 
ny*, ale pewnym jest, że na- 
sza radość musi być „najlep- 
szym dowodem... wiary w swo 
ją sprawę i świadomość swo- 
jej przewagi“ (Engels). W na- 
szym nowym teatrze rewio- 
wym jest wiele miejsca i dla 
takiego humoru i dla ciepłego 
liryzmu. Powiedzmy jednak 
najdobitniej, że co innego nas 
bawi, niż widza mieszczańskie- 
go ł co innego nas wzrusza. 
Nie bawi nas na przykład — 
wbrew  przypuszczeniom kie- 
rownictwa warszawskiego tea- 
tru „Syrena“ — inscenizacja 
starego kawału z wariatem, w 
której Adolf Dymsza wije się 
w konwulsjach i miota po sce- 
nie. Nie wzruszają nas pozor- 
nie aktualne, a w istocie drob- 
nomieszczańskie i szmirowate 
piosenki, które trafnie sparo- 
diował ostatnio Krzysztof Gru 
szczyński: 


A jak szczęście, to tylko we 
Idwoje: 
mieszkanko, ubranko obcisłe, 
a w oknach musowo powoje, 
8 z okien tych widok na 
iwisłę. 
A ten domek jest maty 
K biały, 


a przed domkiem zielony 
fkwietnik; 
a ten domek biały i mały 
dał nam, miła, Plan 
ISześcioletni.., itd. 


(„Szpiłki* z 11.111.51) 


Wzruszają nas natomiast 
liczne polskie pieśri ludowe. 
Wzruszają piękne radzieckie 
piosenki, które w sposób żar 
tobliwy, a zarazem liryczny 
przemawiają do masowego słu 
chacza. Chociażby słynny „Wie 
czór na redzie“, „Kapitan“, czy 
piosenka lotnicza, w której re- 
frenie znajduje się taki dia- 
log (ce za pole do popisu dla 
wykonawców!): 


— „Nu a diewuszki? 
== A diewuszki 
=- A diewuszki patom™ 


W tych piosenkach jest ml- 
łość ale czysta, szczera, 
prawdziwa, bez dwuznaczni- 
ków; jest zdrowie, słońce i 
wiele, wiele radości! 


A więc — powtórzmy, cze- 
go chcemy: 

SATYRY POLITYCZNEJ, 
dobitnej i celnej, nawiązują- 
cej do naszych najlepszych 
tradycji postępowych. 


HUMORU, opartego nie na 
drobnomieszczańskim gryma- 
sie, ale ludowego, rzeczywi- 
ście budzącego wesołość, po- 
magającego żyć i pracować, ta- 
kiego, jak znany nam humor 
radziecki. 


LIRYZMU, nie neurastenicz- 
nego i dwuznacznego, ale czy- 
stego i świeżego, radosnego i 
pełnego prawdziwych uczuć. 


Takie walory chcielibyśmy 
dojrzeć w programie świeżo 
upaństwowionego i zreorgani- 
zowanego jedynego teatru sa- 
tyrycznego w Warszawie, ja- 
kim jest „SYRENA“, Niestety, 
przedstawienie „Syreny* pt. 
„PLANIE DOBRODZIEJU= — 
które pobudziło nas do powyż- 
szych uwag na temat satyry i 
humoru — nie spełniło pokła- 
danych w sobie nadziei. Na 
scenie „Syreny“ zobaczyliśmy 
rewię starzyzny i to zarówno 
(poza kilkoma numerami) — 
starzyzny treściowej jak i for- 
malnej, 


Przyjrzyjmy się kilku punk- 
tom  „syreniego* programu. 
Oto „Mobilizacja piosenek* — 
przegląd szlagierów taneczno- 
piosenkarskich z lat 1904-1939, 
Pomijając fakt nadużywane 


przez mieszczański kabaret 
koncepcji, należy stwierdzić, 
że numer ten chybił celu. Bo 
jeżeli chodziło o pokazanie 
gnijącej dekadenckiej „kultu- 
ry“ kapitalizmu i przeciwsta- 
wienie tej „kulturze“ naszej 
piosenki z MDM i Nowej Hu- 
ty — to akcent końcowy wy- 
padł słabo i nieprzekonywują- 
co, w istocie przemieniając się 
w propagandę, rzekomo o- 
śmieszonej szmiry. Co gorsza, 
następny numer — „Fortepian 
i plotki“ (melodeklamacja 
Dymszy) wyrastal w gruncie 
rzeczy z tych wlaśnie nastro- 
jów i stylów, które w „Mobi- 
lizacji piosenek“ zostały spa- 
rodiowane i ponoć potepione. 
Widzom oglądającym ten iście 
przedwojenny występ, mimo- 
woli narzucało się kpiące za- 
pytanie Gogola, które stawia- 
my jako motto tego artykułu. 


Inny numer pt. „Niepotrzeb- 
ny“ jest dość nudną satyrą na 
„archaicznego* dyrektora, sa- 
tyrą wlokącą się raczej w ogo 
nie nąszych społecznych pro- 
blemów. 

Osobnych kilka słów należy 
się muzyce. „Ni to jazz ni-to 
wydra!“ — oświadczył jeden 
ze słuchaczy. Istotnie; krzykli- 
wa, trącąca kosmopolityzmem 
niemelodyjna muzyka podkre- 
śla jeszcze bardziej starzyznę 
programu. Żeby wyczerpać li- 
stę minusów należy z przykro- 
ścią wymienić dość mierną 
konferansjerkę KAZIMIERZA 
RUDZKRIEGO. 


Do plusów programu zal- 
czyć należy „Remilitaryzację” 
(MŁODNICKI, WITAS) oraz 
przede wszystkim wspaniale 
wykonaną przez OLSZĘ histo- 
ryjkę „O jednym Ignacym Pli- 
szce”, który z powodu zebrań, 
gdzie „dyskusja się przeciąga- 
ła"nie widział jeszcze swego... 
trzyletniego synka(!!) Na uwa- 
gę zasługuje też pięknie recy- 
towany przez MARSZELÓW- 
NĘ wiersz GAŁCZYŃSKIEGO 
„Pokój” i wiązanka pieśni ra- 
dzieckich i polskich, wykona- 
na niestety miernie przez ze- 
spół pod kierownictwem KWA 
PISZEWSKIEJ ; SADURSKIE 
GO. Dwa ostatnie numery zo- 
stały dość sztucznie wkompo- 
nowane do programu, przez co 
wiele traciły. Bardzo dobre 
dekoracje. 


Trzęba, żeby nareszcie „Sy- 
rena“ znalazła dobrą drogę w 
swojej służbie masom pracu- 
jącym. Ta droga to oparcie się 
na najlepszych postępowych 
tradycjach naszej satyry, to o- 
stateczne zrezygnowanie z 
„Rewii Starzyzny', 


TADEUSZ STRUMFF 
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zieje wykazują, że 
próby ujarzmienia 
powietrza i unosze- 
nia się nad ziemią 
podejmowane by- 
ły przez naszych 
przodków już w zamierzchłych 
czasach. Stare dokumenty hi- 
storyczne opowiadają o pró- 
bach lotów „chłopka Nikitki* 
za czasów Iwana Groźnego, o 
kowalłu „Czornaja Groza“, któ 
ry wr. 1729 latał z przypiętymi 
do ramion skrzydłami z drutu, 
o próbach lotu przy pomocy 
pęcherzy byka w r. 1724, o lo- 
cie Karaczewca w r. 1729 przy 


pomocy latawea papierowego 
itp. W r. 1731 na 50 lat przed 
braćmi Montgolfier, których 
uważa się za wynalazców ba- 
lona powietrznego, Rosjanin 
Kriakutny uniósł się w po- 
wietrze przy pomocy wy- 
penionego dymem worka. 
Była to jedna z pierwszych 
na świecie prób lotu balono- 
wego. 


Stare dokumenty wspomi- 
nają również o spadochronie, 
wynalezionym w XVIII w. 
przez syna popa Szymona. 


Gdy w poszukiwaniu twór- 
cy pierwszego samolotu na 
świecie sięgniemy wzrokiem 
do przeszłości spotkamy naz- 
wisko wybitnego Rosjanina, 
Aleksandra Flodorowicza Mo- 
żajskiegoe. Możajski uzasadnił 
naukowo lot „aerodynamiczny” 
i sprawdził słuszność swych 
wywodów ma modelu, następ- 
mie zaś skonstruował i wy- 


umystu 
Jasia Chelpickiego podzi- 
wialiśmy wszyscy oddawna. 
Nie było chyba dziedziny, © 
której ten fenomen nie po- 


Wszechstronność 


trafiłby rozprawiać godzi- 
nami, wykazując nie tylko 
gruntowną znajomość rze- 
czy, ale i swój własny, nie- 
zależny od cudzych sugestii 
sąd. 

Zgadało się na przykład © 
literaturze. 

— Ostatnia książka Wer- 
nicza?.. — krzywi się sar- 
kastycznie Jasio. Ależ 
to konglomerat ambiwalen- 
cH z neurostenią. Cóż z te- 
go, że Fuga ją chwalił? 


Krytycy zawodowi myślą 
przestarzatumi kategoriami. 
Mnie na szczęście stać na 
coś więcej. 

Ktoś wspomniał o choro- 
bie, która go przez kilka 
miesięcy trzymała ,w łóż- 
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— Oczywiście — przeTry- 
wa! mu Jasio. — Bo kura- 
cja była najzupełniej nieod- 
powiednia. Zastrzyki, dieta, 
miksturki, phi! Ja posta- 
wiłbym pana na nogi w 
przeciągu tygodnia. Jak? Za 
pomocą leukoplastrów. To 
moja własna, skuteczna w 
stu procentach metoda. A- 
le skoro pan wolał przepła- 
cać lekarzy... 


Ktoś pokazywał kupione 
przed paru dniami nowe, 
czeskie buty. Były dopraw 
dy ładne, toteż podziwialiś- 
my je wszyscy. Jedynie Ja- 
sio wyraził swoją dezapro- 
Vate. 

— Ach, cóż'te 2a tande- 
ta! Dzisiaj nikt porządne- 
go buta zrobić nie potrafi. 


mw 1 
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Opowiadanie o ludziach, 


KTÓRZY DALI SWIATU SKRZYDŁA 


(W związku z 20 rocznicą śmierci M „Zukowskiego i 126 rocznicą urodzin A. Możajskiego) 


próbował samolot o 26 lat 
wcześniej od braci Wright — 
Amerykanów, którym do dziś 
dnia jeszcze przyznają pierw- 
szeństwo w dziedzinie budowy 
samolotów. 

Prawie 30 lat swego życia 
poświęcił ć Możajski badaniu 
problemów  aeronautyki. Z 
niezwykłą zaciętością rozwią- 
zywał wszystkie problemy, na 
które natrafiał w drodze do 
osiągnięcia upatrzonego celu. 

Prace swe Możajski rozpo- 
czął (oda studiowania lo- 
tu ptaków. Badając bu- 
dowę skrzydeł i ogona u go- 
łębi, określając ich wymiary, 
umieszczenie środka ciężko- 
ści u ptaków — dążył on u- 
porczywie do wydarcia przy- 
rodzie tajemnicy lotu ptaków. 

Pierwszeństwo tych badań 
przypisuje się zazwyczaj au- 
striackiemu lotnikowi szybow 
cowemu Lilientnalowi, który 
zajął się tym dopiero w 10 
lat po Możajskim. Od bada- 
nia ptaków badacz rosyjski 
przeszedł do doświadczeń nad 
latawcami i w tej dziedzinie 
osiągnął wielkie sukcesy. 
Przymocowując się do olbrzy- 


miego latawca, holowanego 
przez trójkę koni, Możajski w 


latach 1877 — 78 dwukrotnie 
unosił się w powietrze, Mia- 
ło to miejsce również na 10 
lat przed pierwszymi próbami 
tego rodzaju we Francji i An- 
EUL 

Pe próbach z latawcem Mo 
tajski zajął się skostruowa- 
niem latającege modelu samo 
lotu. Model ten przewidywał 
wszystkie elementy współcze- 
snego samolotu. 

Po sukcesach z latawcem i 
latającym modelem Możajski 
postanowił przystąpić do 
skonstruowania prawdziwego 
samolotu i zwrócił się w tym 
celu e pomoc do ministerstwa 
spraw wojskowych. Możajski 
opracował wielki „Plan do- 
świadczeń nad modelem la- 
tającege aparatu", który 
świadczył o głębokiej wiedzy 
Możajskiege w nowej stwo- 
rzonej przezeń dziedzinie nau 
ki — mechanice lotów. W 
„Pilanie“ tym była mowa o 
działaniu  śmigieł powietrz- 
nych i lotek. Możajski stoso- 


i 


Żebyście widzieli pantofel- 
ki, jakie sprokurowałem 
mojej żonie, oczy by wam 
dęba stanęły! I to — wierz- 
cie mi — używając de te- 
go jedynie puszek od kon- 
serw i nici sprutych ze 
starego szalika. 


d 
4 
4 
, 
Jasio znał się świetnie na t 
budowaniu domów, wyr ebie h 
lasów, pracy w kopalni wę 5% 
gla, malowaniu obrazów, 6 
pielęgnacji niemowląt, i ty 
siącu tnnych rzeczy, o któ- 
rych, my, jego przyjaciele, 4 
nie mieliśmy najmniejsze- ¢ 
go pojęcia. Nic więc dzio- t 
nego, że odnosiliśsmy stę do p 
niego z należnym tak wy- 4 
bitnemu fachowcowi szacun ¢ 
kiem i ubolewaliśmy, że na A 
skutek jakiegoś nieporozu- r 
mienia musi biedaczysko 4% 
harować jako skromny u- t 
rzędnik biurowy. t 
Pewnego dnia wstąapitam | 
przypadkowo do urzędu, w 
którym pracował Jasio. Za- $ 
trzymałam się wraz z tn- ł 
nymi tnteresantamt przed ĵ 
barierką, po drugiej stronie © 
której znajdowały się biur- j 
ka urzędników. Naszego , 
przyjaciela dostrzegłam nie 4 
od razu, bo zasłaniały mi 4 
jego postać sterty piętrzą- 0 
cych się na biurku papie- ' 
rów. Dopiero , po dłuższej 
chwili rozpoznałam czerwo- 
ną z emocji twarz Jasia t 
usłyszałam błagalny tom, ł 
jakim zwracał się do siedzą 
cego najbliżej kolegi: | 


— Pomóżcie mi, mój zło- 
ty, bo już zupełnie nie 
wiem, co mam robić z tymi 
formularzami. Do którego 
podania trzeba przypiąć 
te załączniki? Aha, tak. Al- 
bo lepiej powtórzcie mi je- 
szcze raz. Zupełnie nie mo- 
gę się rozeznać w tym cha- 
osie. Wy tak dobrze orien- 
tujecie się we wszystkim. 
Załatwcie za mnie tę ko- 
respondencję.  Odwdzięczę 
się. Jutro przyniosę wam za 
to maść na odciski, którą 
sam spreparowałem. Słowo 
daję: fe-no-me-nal-na! 

IRENA TOMSKA 


wał lotki i badał ich działa- 


nie na 31 łat przed Francu- 
zem Farmanem, który, jak 


usiłują przekonać o tym za- 
graniczni badacze historii lot- 
nictwa, mial rzekomo zasto- 
sować je po raz pierwszy. W 
r. 1878 opracował on ostatecz- 
ny projekt samolotu, w roku 
zaś 1881 opatentował go. Ta- 
kiego wynalazku nie było wów 
czas jeszcze ani w Rosji. ani 
w ogóle na świecie. Możajski 
opracował również projekt 
silniką spalinowego na ropę, 
którego wykres przechował 
się do dziś dnia. Jednakże 
ówczesny stan techniki nie 
zezwolił Możajskiemu na zbu- 
dowanie tego silnika, wobec 
czego wynalazca zastosował 
bardziej już zbadane silniki 
parowe i skonstruował do 
swego samolotu wyjątkowo 
udoskonaloną maszynę paro- 
wą. 

W lecie 1882 r. w Krasnym 
Siole pod Petersburgiem Mo- 
żajski ukończył montaż samo- 
lotu i wypróbował go. W ten 
sposób, zaopatrzony w silniki 
i kierowany ręką człowieka, 
aparat cięższy od powietrza, 
dokonał pierwszego w świecie 
lotu. Analizując pierwszy lot, 
genłalny konstruktor zauważył, 
że cała jego dalsza praca po- 
winna być skierowana na 
zwiększenie mocy zilników sa- 
mołotowych oraz na xzmniej- 
szenie jego ciężaru. Podobnie, 
jak pierwszym razem, wyna- 
larca sam zaprojektował nie- 
wielką co do rozmiarów ma- 
szynę parową o mocy 50 koni 
mechanicznych. Maszyna ta 
wyprodukowana przez bałty- 
cką fabrykę przez długie lata 
była najlżejszą na świecie, by- 
ła prawdziwym cudem techni- 
ki. Wynalazca znacznie udo- 
skonalił również cały samo- 
lot. W 3 lata po wypróbowa- 
nłu pierwszego samolotu, Mo- 
żajski młał opracowane ma- 
teriały, dotyczące drugiego ty- 
pu samolotu Jednak nie gą- 
dzone mu było zrealizowanie 
tego projektu Stan zdrowia 
Możajskiege nadszarpnięty 
wieloletnią wytężoną pracą, 
pogorszył się tak raptownie, że 
trzeba było przerwać pracę. W 
dniu 20.I1I. 1890 r. zmarł ten 
wielki wynalazca. 

Trudno jest przecenić twór- 
czą działalność  Możajskiego. 
Wysterczy przypomnieć, w jak 
ciężkich warunkach pracował 
on nad pierwszym na świecie 
samolotem, wystarczy uświa- 


| „pętlę 


domić sobie, że wyprzedził on 
innych konstruktorów lotni- 
czych o całe dziesięciolecie. 

* 


Przez długie lata budowano 
samoloty, opierając się jedy- 
nie na doświadczeniach i nie 
ryzykując wprowadzić do tej 
dziedziny jakichkolwiek obli- 
czeń. 

Lecz oto znalazł się w Rosji 
człowiek, który stworzył ma- 
tematyczną teorie lotnictwa. 
Tym rewolucjonista nauki był 
MikGłaj Jegorowicz Żukowski. 
Postanowił on w sposób nau- 


kowy określić i zanalizować 
tecrię najważniejszych ele- 
mentów samolotu — jego 


skrzydeł i śmigła powietrzne- 
go. W r. 1890 Żukowski napi- 
sał 2 wspaniałe dzieła „O te- 
corii lotów" i „O szybowaniu 
ptaków. Analizując zdolność 
ptaków do utrzymywania się 
w powietrzu na rozpostartych 
skrzydłach, uczony dowiódł 
możliwość skonstruowania 
szybowca i wykonania przezeń 


Gdy w 20 
kilka lat później rosyjski lot- 
nik wojskowy Niestierow wy- 
konał po raz pierwszy w świe- 
cie na swym samolocie t.zw. 


„martwej pętli". 


Niestierowa* — po- 
twierdził on w sposób realny 
naukowe przewidywania wiel- 
kiego uczonego. 
Najważniejszym jednak dla 
nauki lotniczej odkryciem Żu- 
kowskiego była jego praca o 
skrzydłach, opublikowana w r. 
1906. Wielki uczony rosyjski 
odkrył „tajemnicę skrzydeł“ — 
wyjaśnił I podał metodę obli- 
czania siły wznoszenia silę 
skrzydła, tej siły, dzięki której 
samolot utrzymuje się w po- 
wietrzu Żukowski obalił pa- 


nujący wówczas pogląd New- 
tona, że siła wznoszenia słę 
powstaje rzekomo przy uderze 
niu ruchomych cząstek o 
przeszkody ma swej drodze. 
Możajski dowiódł, że zdolność 
unoszenia się skrzydła jest 
wynikiem różnicy szybkości 
ruchu powietrza pod skrzy- 
dłen. i nad nim. Żukowski 
odrazu zastosował swą teorię 
w praktyce, stworzył słynną 
„wirową teorię śmigła”, anali- 
zującą pracę śmigła. 

W r. 1902 skonstruował lune- 
tę aerodynamiczną dla bada- 
nia modeli samolotów w po- 
wietrzu. Żukowski był inicja- 
torem klubów lotniczych, z 
kiówych wyszli przyszli ra- 
dzieccy konstruktorzy lotniczy. 

Z plejady utalentowanych 
uczniów Żukowskiego najwy- 
bitniejszym kontynuatorem je- 
go dzieła był S. A. Czapłygin, 
wybitny matematyk i badacz. 
Dopiero obecnie gdy już lot z 
szybkością dźwięku stał się 
rzeczą realną można ocenić 
należycie wielkie praktyczne 
znaczenie jego wczesnych ba- 
dań, z początku XX w. Pra- 
cując razem z Żukowskim 
Czapłygin uzupełnił i rozwi- 
nął jego teorię skrzydeł. Pra- 
ce Żukowskiego i Czapłygina 
stały się podstawą do opraco- 
wania współczesnego skompli- 
kowanego skrzydła samolotu. 

ZSRR posiada również pier- 
wszeństwo w dziedzinie stwo- 
rzenia ciężkiego lotnictwa 
wielomotorowego. 

Potężny olbrzym powietrzny 
— 4-motorowy samolot skon- 
struowany został w Rosji je- 


szcze wówczas, gdy wszystkie 
firmy budowy samolotów pro- 
dukowały jedynie lekkie jed- 
nomotorowe samoloty. Cały 
rozwój lotnictwa ciężkiego za- 
granicą opierał się na doświad- 
czeniach rosyjskich. Pierwszy 
4-motorowy samolot „Russkij 
witiążźć, zbudowany w r. 1912, 
wykazał dobre zalety lotne. 
Posiadając rozpiętość skrzydeł 
27 m. i motory o mocy 400 
koni mechanicznych — był on 
w stanie unosić do 1,5 tony ła- 
dunku. Samolot „Ilja Muro- 
miec”, zaopatrzony już we 


wszystkie komfortowe urzą- 
dzenia współczesnych samo- 
lotów pasażerskich jak ogrze- 
wane kabiny, światło elektry- 
czne — posiadał jeszcze lepszą 
konstrukcję. 


Już w czasie 


LJ 


M. ŻUKOWSKI. 


pierwszych prób olbrzym ten 
pobił wszystkie rekordy świa- 
towe. Samolot zabierał 16 pa- 
sażerów i załogę. Długość lotu 
wynosiła 6,5 godzin. Dokonał 
on wspaniałego przelotu z Pe- 
tersburga do Kijowa (1.200 
km). 

Należy podkreślić, że w o- 
wym czasie najbardziej do- 
świadczeni konstruktorzy za- 
graniczni Bleriot, Kretiss 
Sowpicz (fonet) — pracowali 
bezskutecznie nad skonstruo- 
waniem samolotów 2-motoro- 
wych. Francuscy konstrukto- 
rzy lotniczy nawet w r. 1924 


.kopiowali całkowicie „Ilje Ma- 


romca'. który swymi zaletami 
znacznie wyprzedził zagrani- 
czną technikę lotniczą. 

Zbudowany w r. 1916 przez 
inż. Slesariewa olbrzym po- 
wietrzny „Swiatogor* był je- 
szcze lepszym i największym 
na owe czasy samolotem 
świata. Model tego samolotu 
został uprzednio wypróbowa- 
ny przez Żukowskiego przy 
pomocy lunety aerodynamicz- 
nej, co było pierwszą próbą 
tego rodzaju. 

Wielka Rewolucja Paździer- 
nikowa otworzyła wspaniałe 
perspektywy dla rozwaju lot- 
nmictwa.. W okresie władzy ra- 
dzieckiej Żukowski i Czapłygin 
dokonali wielkiej pracy. Bę- 
dąc już 70-letnim starcem Žu- 
kowski poświęcił wszystkie 
swe siły i energię na założe- 
nie CAGI — Centralnego In- 
stytutu  Aerohydrodynamicz- 
nego, zorganizowanego z ini- 
cjatywy W. J. Lenina. Ten 
największy na Świecie lotniczy 
zakład naukowy stał się koleb- 
ką lotnictwa radzieckiego. 

Po śmierci Żukowskiego, w 
marcu 1931 r., Czapłygin kon- 
tynuował pracę nad rozwojem 
Instytutu i dokonał wiele dla 
rozbudowy radzieckiej floty 
powietrznej. Rząd radziecki 
wysoko ocenił jego zasługi, 
nadając mu tytuł Bohatera 
Pracy Socjal. Czapłygin zmarł 
w r, 1942. Moc lotnictwa 
zwiększyła się znacznie. Sa- 
moloty radzieckie zaopatrzone 
w  tysiąckonne motory są 
szybkim i pewnym środkiem 
lokomocji. Zwykłe maszyny 
radzieckie przelatują bez iądo- 
wania ponad 10 tys. km. co 
świadczy o jakości ich silników 
1 wspaniałej konstrukcji. Na- 
leżne miejsce w radzieckiej 
technice lotniczej zajmuje 
również lotnictwo odrzutowe. 

Lotnik radziecki  Bachczi- 
wandżi pierwszy w świecie do- 
konał lotu na skonstruowanym 
w Związku Radzieckim samo- 
locie odrzutowym. Lotnicy 
radzieccy również pierwsi na 
świecie opanowali wyższy pi- 
lotaż grupowy na samolotach 
tego typu. 


Na podstawie książki pt. 
„Pierwszeństwo rosyjskie". 
opr. W. SMAGOWICZ 


JAK POWSTAJE FILM 


Kto tworzy film? 


Zanim rozpoczyna się właś- 
ciwy film, przez ekran przewi- 
ja się długi szereg nazwisk, 
przy czym każde nazwisko, jak 
w etykietkę, opatrzone jest 
rodzajem funkcji. 


Scenarzysta, reżyser, opera - 
tor, kierownik produkcji, naz- 
wiska aktorów, montażysta, 0- 
perator dźwięku, konsultanci, 
asystenci, muzyk, dekorator. I 
funkcji tych możnaby mnożyć 
i mnożyć — gdyż jest ich 91. 


Bo są tu elektrycy, krawcy, 
szoferzy, fryzjerzy — niemal 
wszystkie zawody. Ludzie ci 
pracują w jednym kolektywie, 
uzupełniając się wzajemnie. 


Jednakże trudno wyobrazić 
sobie dzieło sztuki, tworzone 
przez tak wielki zespół ludzi, 
gdyby tych ludzi nie łączyła 
długoletnim doświadczeniem 
wypracowana organizacja pra 
cy. Przecież ktoś musi kiero - 
wać tym sztabem w myśl o- 
kreślonych założeń artystycz - 
nych, ktoś musi być odpowie- 
dzialny za wyniki pracy. 


I otóż okazuje się, że cen- 
tralną postacią w realizacji fil 
mu jest nie sylwetka główne- 
go bohatera - aktora, lecz re - 
żyser i jego mózg twórczy. Jest 
to człowiek, który otrzymuje 
scenariusz i teraz dobiera so - 
bie współpracowników, obsa - 
dza poszczególne role aktora - 
mi i... zaczyna kręcić film. 


Ale ktoś drugi mógłby po- 
wiedzieć, że nie reżyser jest 
najważniejszą postacią w pra- 
cy nad filmem. Gdyby opera - 
tor nie robił zdjęć, nie mogło 
by być przecież filmu. 


A kierownik produkcji łat - 
wo znalazłby adwokata swej 
sprawy, gdyż jasne jest, że bez 
organizacji pracy w sensie tech 
nicznym, bez całej maszyny 
ludzkiej i finansowej w ogóle 
nie możnaby rozpocząć jakiej- 
kolwiek pracy. Widzimy teraz 
jasno, że praca w filmie jest 
pracą zespołową o całym wach 
larzu specjalności I zawodów. 


Ale nie wiemy jeszcze, jak 


wygląda atelier filmowe. 


Co składa się 


na atelier? 


Do stworzenia filmu trzeba 
nieraz budować olbrzymie de- 
koracje. Trzeba te dekoracje 
obstawić dziesiątkami reflekto 
torów, muszą się tu pomieścić 
nieraz setki ludzi. Do tego słu 
ży olbrzymia hala zdjęciowa, 
przystosowana do wszelkich 
możliwych zdjęć. Jest więc 
miejsce na basen, dający się 
wypełniać dowolnie wodą, są 
ogromne dźwigi, zwane krana- 
mi, służące operatorowi do do- 
wolnego przenoszenia się z ka 
merą w trakcie dokonywania 
zdjęć. Zarazem, aby. móc budo- 
wać i zmieniać w ciągu jedne 
go dnia całe kompleksy de- 
koracji, trzeba aby na miejscu 
była pracownia dekoratorska, 
z kolei dzieląca się na szereg 
działów. Na szczęście w prak- 
tyce filmowej unika się praw- 
dziwych dekoracji, wystarcza 
po prostu złudzenie rzeczywi- 
stości. Dlatego też atelier przy 
pomina swoim wyglądem ku - 
lisy ogromnego teatru, gdzie 
od strony widowni dekoracja 
imituje prawdziwe wnętrza i 
przedmioty, a w rzeczywistości 
jest szeregiem elementów de- 
koracyjnych, składających się 
w swej uproszczonej formie z 
ram obciąganych płótnem i po 
krytych zaprawą gipsową lub 
sporządzonych z masy papie - 
rowej. 

Do tak zwanych zakładów 
pomocniczych atelier zalicza- 
my kostiumernię, zbiór wszel- 
kiego rodzaju garderoby z naj 
różniejszych epok i reprezen- 
tującej to wszystko, co naj- 
bujniejsza fantazja nakazy - 
wała ludziom wkładać na sie 
bie, charakteryzatornię, gdzie 
młody człowiek w przeciągu 
godziny może stać się starcem. 
gdzie broda wyrasta w ciągu 
kwadransa a wąsy w ciągu 10 
minut. Dalej zakłady kra- 
wieckie, pracownie malarskie. 

Wreszcie garderoby akto - 
rów, biura, miedzy innymi 
biuro angażowania statystów. 


Kimżę są ci statyści i jaką 
rolę spełniają w filmie? 


Statystą 
może być każdy 


W filmie widzimy nieraz 
tłum ludzi, wychodzących z 
teatru, albo zebranych na ja- 
kimś posiedzeniu czy dyskusji. 
Kilku z nich rozmawia, reszta 
słucha, względnie zajęta jest 
swoimi myślami. Taką małą 
„rolę“ może „zagrać każdy. 
Istnieje w atelier specjalna kar 
toteka i w momencie, gdy po- 
wstaje potrzeba zaangażowa-= 
nia do filmu trzydziestu prze- 
kupek, dwudziestu  starusz= 
ków czy pięćdziesięciu listo- 
noszów, zagląda się do odpo- 
wiedniej przegródki i od razu 


„wyciąga się kartę petenta wraz 


ze zdjęciem i dokładnym o- 
kreśleniem charakteru zewnę- 
trznego i możliwości kandy- 
data. Na drugi dzień w pocze- 
kalni atelier zjawiają się pożą 
dani statyści, zawiadomieni w 
przeddzień przez specjalnego 
gońca. 

Teraz nasi statyści otrzymu- 
ją odpowiednie kostiumy, zo- 
stają ucharakteryzowani i w 
odpowiednim momencie spro- 
wadzeni na „plan“. 


Jak wygląda praca 


na „planie“? 


Planem nazywają filmowcy 
bezpośredni teren zdjęć. Stoją 
już dekoracje, przyszli akto- 
rzy i statyści, zebrał się cały 
sztab realizatorski. Ustawia 
się kamerę filmową, operator 
przystępuje do oświetlenia de- 
koracji i znajdujących się w 
niej ludzi. Reżyser przeprowa- 
dził już próbę sytuacyjną z 
aktorami, teraz stoi na boku i 
naradza się ze swoim asysten- 
tem w związku z przygoto- 
waniami do następnych zdjęć. 
Na hali znajduje się mikrofon, 
połączony specjalnym kablem 
z kabiną dźwiękową mieszczą- 
cą się obok hali. 

Na specjalnych  rusztowa- 
niach służących do ustawienia 
reflektorów poruszają się 
zgrabnie elektrycy. 


ją się ciche okrzyki: zapai 
dwójkę, zapal „szczeniaka“, 
wygaś „słońce“ — wszystko są 
to nazwy reflektorów, które 


świetnie znają już nie tylko 
elektrycy, ale i poszczególni 
, aktorzy, smażący się w ich 


świetle przez osiem godzin 
dziennie. Praca w tych warun- 
kach, ciągle na nogach, przy 
skupionej uwadze i ciągłych 
próbach (sytuacyjnych, reży- 
serskich, operatorskich), przy 
kilkakrotnym powtarzaniu 
zdjąć — naprawdę różni się 
mocno od tego, co na temat 
pracy w filmie myśli przecięt- 
ny widz w kinie. 

Wreszcie przygotowania do- 
biegają końca. 

Uwaga! Pełne światło! Sy- 
gnały na ciszę! — Lecz cóż się 
okazuje? trzeba jeszcze 
wstrzymać się z dokonaniem 
zdjęcia, bo aktorom pod wpły- 
wem ciepła promieniującego z 
reflektorów "rozmazała się 
szminka i teraz charakteryza- 
torka musi szybko poprawiać 
charakteryzację. 

No, możemy zaczynać! 

Światło zapala się jeszcze 
raz, jeszcze raz powtarzają się 
sygnały na ciszę. Spokojnie 
brzmią słowa aktorki, dzie- 
siątki oczu z uwagą śledzą jej 
ruchy. Nagle operator krzy- 
czy: źle! Musimy powtórzyć! 

Okazuje się, że jeden ze sta- 
tystów, jeszcze nie dość ob- 
znajomiony z pracą oparł się 
lekko o jeden z reflektorów i 
teraz Światło trzeba „popra- 
wić". Asystent dyskretnie zwra 
ca uwagę zdetonowanemu sta- 
tyście we fraku i zdjęcie za- 
czyna się od nowa. 

Warunkiem dobrej pracy 
jest spokój i skupienie. Dlate- 
go też, mimo, iż nieraz chcia- 
łoby się zakląć głośno i rzucić 
wszystko, trzeba opanować się 
i spokojnie przystąpić do pra- 
cy od nowa, jakby nic nie za- 
szło. 

I tak, dzień po dniu trwa 
praca. I trwać tak będzie dłu- 
gie* miesiące, aż później na 
ekranie ukaże się gotowy film, 
are uczyć, bawić i wzru- 
SZAĆ. 


J. KADEN | J. WEYCHERT 


SKAKANKA 


Przeskakując stale taką samą ilość 
liter (w kierunku ruchu wskazówki 


zegara) odczytać trójwyrazowe roz- 
wiązanie. Początek skoków do od 
gaćdnięcia. 


Razwiązania nadsyłać należy w 
te'minie 10-dniowym od daty uka- 
zania się numeru pod adresem Re- 
dakcji z dopiskiem na kopercie „„Roz- 
rywki umysłowe“. Za dobre rozwią- 
zanie przyznanych zostanie drogą lo- 
sowania 


10 nagród książkowych 
Rozwiązanie zadań z nr 11 (219) 


PAMIĘTAJMY: Praca i oszczędność 
to dobrobyt i przyszłość narodu. 


LOGO- SZYFROGRAM: A. Mickle- 
wicz — „Młodości, orla twych lotów 
potęga!“ (chaty, ósmak, Oliwa, cac- 
ko, Tokio, ćmiła, płewy, rower, Ści- 
ga, tęcza, odzew). 

Za dobre rozwiążanie zadań z m 
1! (219) nagrody książkowe otrzy- 
mują: 

1) Bogdan Cleśliński — cukr. Strzy 
żów, pow. Hrubieszów, 

2) lan Deindl — w. Krzeszów 255, 
pow. Kamienna Góra, 


C ROMYSI 
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3) Danuta Gaj — Gdańsk-Wrzeszcz, 
ul. Brzozowa 3a m. 5. 


4) Henryk Kajdzik — Szczyrk k 
Bielska, technikum bankowe. 
5) Jerzy Kallnowski — Jawor, r. 


Kepernika 6 m 1, 

6) Antoni Kluczyk — Złoty Stok, 
gimn. chem., pow. Ząbkowice Si., 

7) Jan Marcinkowski — Tomaszów 
Maz., ul, Warszawska 8, 

8) Klara Markowska — Krotoszym 
u! Farna 4, 


9) Czesław Surowiec — Sokołów 
Mtp.. ul. Zawale 22, 
„10) Kazimierz Ściesiński — PucRy 


ul. Kwiatkowskiego !5. 
Nagrody autorskie 


działu rozrywkowego za m-c hsty 
1951 r. otrzymują: 

1) Anna Wonko — Słupsk, ut. Kra- 
jewskiego 2 — za rebus w mr 39 
(2487), 

2) Feliks Gassewicz — w. Wola, 
pow. Lidzbark — za logogrył w nr 
30 (247), 

3) Wiesław Barcikowski — Radom, 
ul Żeromskiego 117 — za magiczny 
kwadrat w nr 39 (247), 

4) Koło ZMP przy PKO w War- 
szawie, ul. Marszałkowska 124 — a 
logogrył w nr 33 (241), 

5) Jerzy Szkup — Zdzieszowice, 
ul Korfantego 12, pow. Strzelce Op. 
— za rebus w nr 33 (241), 

6) Stanisław Bobleni — Giżycko, 
ul. Dąbrowskiego 7 — za tadanie 
geometryczne w nr 34 (241), 

7) Wiesław Szlachciak — Białowtie- 
ża, ul. Stoczek 103, pow. Bielsk Podl. 
— za skakankę w nr 33 (241), 

8) Tomasz Barciński — w. Zawady, 
p-ta Teresin, pow. Sochaczew — xa 
eliminatkę w nr 27 (235). 

9) Adolf Rudka — Kraków 14, nl. 
Parkowa 15 m 72 — za logogryt w 
nr 27 (235). 


Z teorii 


Przypatrzmy słę dziś bardzo cha- 
rakterystycznej końcówce, ilustrującej 
walkę „„dobrego'* skoczka ze „złym“, 
ograniczonym własnymi pionami goń 
cem W omawianej przez nas koń: 
cóćwce pozycja jest, jak widzimy, za- 
mknięta, co również powiększa war- 
tość skoczka, mogącego, jak wiemy, 
chodzić pa polach tak białych, Jak 
czarnych. Analizę tej ciekawej pozy- 
cji zaczerpnęliśmy: z nowa wydanej 
(w języku czeskim) książki F. De- 
drle'a „Moderni Koncovka“, zawiera- 
jacej wiele bardzo cennego materia- 
łu, w opracowaniu jednego z najlep- 
szych dziś znawców tego trudnego 
tematu. Pozycja pochodzi z partil 
Schiechter—Walbrodt (Wiedeń 1898). 


Czarny znajduje stę w „rugzwan- 
gu | gdyby musiał teraz grać, stra- 
ct po ruchu królem piona h5, a pa 
ruchu  gofcem rozstrzyga szybko 
2. S:c6. 


W. PANOW 
i 
MIĘDZYNARODOWY MISTRZ 


końcówek 


Wobec tego musi biały zmienić ko- 
lejność ruchu, to jest przerzucić na 
czarne obowiązek zrobier.ia posunię- 
cia, według poniższego zasadniczego 
planu: 

1 Kf3! Ke7! 2. KĪ, KG! 3. Kea 
Geg4+. 4. Ke3 (grozi 5. S:eó) Gc3. 
5. Kf4 i biały wymusił zmianę kolej- 
rości ruchu (| wygrywa. 

Roózpatrzmy jeszcze inne możliwo- 
ści: ć 

3... Kf5 (Ke7) 4. Kf3, Ke6. 5. Sdz, 
Kfe (Kf5. 6. Sf4 i pion „h“ Jest stra- 
cony: Ke7, alba Kf7 6. KI4, Kf6. 7. 
Se5 itd.) 6. Ke3! Kf5 (jeżeli K-dow. 
to 7. KM, KI6. 8. Se5 itd.; jeżeli G— 
dow. to 7. Se5, Gc8. 8. KI4 itd.) 7. 
SI4, Kg4. 8. S:h5Il K:h5. 8. Kf4 z 
groźbą 10. Ke5 | piona b7 nie można 
obronić I biały wygrywa; 

2... KES. 3. Ke2! Ke8. 4. Ke3, Ke7. 
5. Kf3 I dalej jak w poprzednim wa- 
rlancie po 4. ruchu; 

2.. Ke6. 3. Ke3, Ke7. 4. KM |! bia- 
ły wygrywa; 

1... Ke6. 2. Sd3 | dalej jak jnź po- 
przednio podano; 

1... Kg7. 2. Ke3, KT. 3. KM itd; 

L.. KI5. 2. Sf7 I 3. Sd6 I bały wy- 
grywa. 

Dla ekonomii miejsca nżyliśmy tu 
najbardziej skróconej notacji 1 ściśle 
„tełegraficznego'”* stylu, jakim  p'sa- 
na jest ta cenna praca. Zachęcamy 
usilnie naszych czytelników, aby (naj 
lepiej zbiorowa) dokładnie przeanali- 
zowali tę piękną pozycję, posługując 
się naszą analizą I szukali dla czar- 
nych ratunku. 


Szachowy mecz 
o mistrzostwo świata w szachach 


Rozpoczynający się w Moskwie 
międzynarodowy mecz szachowy 
e mistrzostwo świata między mi- 
strzem świata Michałem Botwin- 
nikiem a drugim wybitnym ra- 
dzieckim arcymistrzem Dawidem 
Bronsztejnem, wywołuje żywe za- 
interesowanie wśród milionów mi- 
łośników szachów we wszystkich 
krajach. 


Podczas meczu mistrzowie To- 
zegrają najwyżej 24 partie. Po to, 
by zdobyć tytuł mistrza świata— 
Bronsztejn powinien uzyskać 12,5 
pkt., Botwinnikowi natomiast dla 
zachowania tytułu mistrza śwlata 
wystarczy zdobyć 12 punktów, 
czyli zapewnić sobie remisowy 
wynik meczu. 


Głównym sędzią meczu będzie 
wyznaczony przez Międzynarodo- 
wą Federację Szachową znany 
międzynarodowy mistrz Karol 
Opoczyński, najstarszy szachista 
czeski. Pornoecnikiem jego będzie 
międzynarodowy arcymistrz Szwed 
Gedeon Stahlberg. Sekundantem 
Botwinnika jest międzynarodowy 
arcymistrz W. Ragozin, sekundan 
tem Bronsztejna — międzynaro - 
dowy mistrz. A. Konstantyno - 
polski. 


Michał Botwinnik nie ma jesz- 
cze 40 lat. Mając lat 16 zdobył 
on już tytuł mistrza, po czym 
pięciokrotnie zdobywał tytuł mi- 
strza ZSRR. Botwinnik podzielił 
pierwsze miejsca w największych 
turniejach międzynarodowych: w 
Moskwie w 1935 roku (z Florem), 
w Nottingham w 1936 roku (z Ca- 
pablancą) 1 wyszedł zwycięsko z 
międzynarodowego turnieju w 
Groningen w roku 1946 oraz z tur 
nieju szachistów krajów słowiań- 
skich pamięci I. Czigorina w Mos- 
kwie w roku 1547. Obok szachów 
Botwinnik pracuje z dużą ener- 
gią jako inżynier elektryk i po- 
siada tytuł naukowy kandydata 
nauk technicznych. 


Dawid Bronsztejn jest znacznie 
młodszy od Botwinnika — liczy 
27 lat. Jeszcze jako uczeń Bron 
sztejn zaczął uczęszczać do Ki- 
jowskiego Pałacu Pionierów, gdzie 
w kółku szachowym zaczął szybko 
doskonalić się pod kierunkiem 
swego obecnego sekundanta — 
Konstantynopolskiego. Mając lat 
16 Bronsztejn zdobył tytuł mistrza. 
Najwybitniejsze sukcesy osiągnął 
on w ostatnich latach. W zna- 
komitych pod względem składu 
zawodach o mistrzostwo Moskwy 


w 1946 roku zdobył on pierwszą 
nagrodę. Zwycięstwo w turnieju 
sztokholmskim przyniosło mu ty- 
tuł arcymistrza. Podzieliwszy 
pierwsze miejsca w  mistrzo - 
stwach ZSRR w 1946 roku (z Ko- 
towem) i w 1949 r. (ze Smyło- 
wem), Bronsztejn dwukrtonie zdo 
był raszczytny tytuł mistrza sza- 
chowego ZSRR. 


Bronsztejn słynie jako mistrz 
ostrych kombinacji, lecz w ostat 
nich latach głęboko przyswoił so- 
bie zasady strategii szachowej 1 
swój burzliwy temperament za- 
hartował zimną logiką walki po- 
zycyjno - manewrowej. 


Między Eobą obaj przeciwnicy 
spotykali się dotychczas tylko w 
dwóch partiach turniejowych. Jed 
ną z nich — w mistrzostwach 
ZSRR w 194 roku — wygrał Bron 
sztejn, a w mistrzostwach ZSRR 
w 1945 roku spotkanie ich zakoń - 
czyło się remisem. Jeśli przy- 
pomnimy sobie przytłaczającą 
przewagę Botwinnika w spotka- 
niach turniejowych przeciwko 
wszystkim innym radzieckim ł za 
granicznym arcymistrzom, to moż 
na powiedzieć, że Bronsztejn jest 
jedynym szachistą świata, który 
stawił Botwinnikowi tak poważ- 
ny Opór. 


Bardzo ciekawa jest również 
twórcza treść przyszłego meczu o 
mistrzostwo śwlata. Zarówno Bot- 
winnik jak Bronsztejn są znaw= 
cami 1 nowatorami teorii gry 
szachowej we wszystkich stadiach 
partii. Bojowy temperament obu 
partnerów 1 wyjątkowo poważny 
charakter tych doniosłych zawo = 
dów międzynarodowych pozwala- 
ją spodziewać się bardzo cie- 
kawej, napiętej 1 uporczywej 
walki 


Kto będzie zwycięzcą: Botwin- 
nik czy Bronsztejn? Pytanie ta 
stawiają sobie niezliczone rzesze 
miłośników gry szachowej na 
całym świecie. I jeden 1 drugi 
posiada szanse zwycięstwa. Nie- 
zależnie jednak od wyniku me- 
czu prawdziwym zwycięzcą w 
nim będzie najbardziej przodu- 
jąca na świecie radziecka kul- 
tura szachowa. 


s 


Dotychczas obaj partnerzy To- 
zegrai dwie partie i obie zakoń- 
czyły stę wynikiem nierozstrzyg- 
niętym. 


Dobra praca brygad 
przyczyniła się do wykonywania planów dziennych 
na oddziale dwunastym 


W n-rach: 53, 54, 56, 57, 58, 61, 


62, 63, 64, 65 i 65 „Sztandaru MU- 


dych“ zamieściliśmy cykl reportaży pt. „!0 dni w kopalni „Bobrek*. 


W eyklu tym omówiliśmy braki 


i biędy w pracy tamieiszej orga- 


nizacji zetempowskiej oraz pokazałiśmy, w jaki sposó» organizacja 


ta weszła na wlaściwą Grogę. Dziś zamieszczamy list kolegów 
z „Bobrka*. Zazuaczamy, że organizacja w <«Bobiku', po prze- 
analizowaniu niedociągnięć rozpoczęła pracę cd podstaw, tj. od 
ewidencji i tworzenia wlaściwej struktury organizacyjnej. A oto 


wyjątki z listu: 


„Pragniemy Redakcji i tym | zwłaszcza w tych 
którzy czytali „10| 


wszystkim, 
dni w kopaini „Bobrek“ do- 
nieść, jak rozwija się nasza pra- 
ca w ciągu ostatnich 10 dni: 


1. Sprawa ewidencji 


Dzięki listom sporządzonym 
przy pomocy biura meldunko- 
wego i dozoru, ewidencja idzie 
dość sprawnie. Przeprowadza- 
my ją kolejno oddziałami i tak 
jak postanowiliśmy do końca 
miesiąca będzie gotowa. 


Ponieważ nasze listy ewiden- 
cyjne zawierają wiele rubryk 
m. in. czy koledzy pracują w 
węglu, czy na robotach ubocz- 
nych, od razu możemy plano- 
wać wyzyskanie rezerw w lu- 
dziach. Co się tyczy tego, żeby 
każdy górnik do lat 25 przycho- 
dzący do pracy lub odchodzący 
z kopalni przechodził przez nasz 
sekretariat ZMP, to sprawę tę 

"załatwiliśmy pomyślnie z dy- 
rekcją, po wyjaśnieniu, że od- 
chodzących zetempowców mu- 
simy skreślać z naszej ewi- 
dencji, a przychodzącą młodzież, 
jeśli należy do naszej organi- 
zacji, natychmiast rejestrować. 
Największą trudność sprawia 
nam uzyskiwanie meldunków 
o brzerzucaniu naszych ludzi z 
oddziału na oddział, ale i tę 
sprawę załatwimy, o czym do- 
niesiemy Wam w następnym 
liście. 


2. Koła oddziałowe 


Do tej pory, tzn. w ciągu 
trzech tygodni założyliśmy 8 
koł oddziałowych w kopalni, 
6 w szkole (klasowych), Tworze- 
nie kół zakończymy również do 
końca marca. Równocześnie 
pracujemy nad zakładaniem 
grup, co idzie nieco trudniej, 


Przyczyny 


kołach, któ- 
re są dopiero co założone. 


3. Brygady produkcyjne 


W związku z 
brygad produkcyjnych musimy 
zaznaczyć, że praca idzie dość 
dobrze. Brygady powstają na 
tych oddziałach, gdzie koła już 
pracują, a więc — na oddziale 
XII zatwierdziliśmy 4 brygady 
filarowe, 4 brygady chodniko- 
we (w jednej z nich pracuje 


kol. Herter, który wykonuje 
obecnie 160 proc. normy), 
1 brygadę cieśli i 2 brygady 


drzewiarzy. Dzięki temu, że bry- 
gady rzeczywiście solidnie za- 
brały się do roboty, oddział XH 
wykonuje teraz swoje normy 
dzienne w 117 proc. 

Poza tym mamy założone 
brygady: Ścianową na oddziale 
IX, 4 na oddziale XVII, 4 chod- 
nikowe na oddziale XII i na 
X — 2 brygady. Dobry przy- 
kład oddziału XII udziela się 
i młodzieży na innych od- 
działach. Nasza „dwunastka“ 
rzeczywiście spisuje się dobrze, 
szczególnie jej zarząd, który 
pracuje ściśle według starannie 
przygotowanego planu. Na tym- 
że oddziale trzech autochtonów 


zgłosiło chęć wstąpienia do 
ZMP. 
4. Kontrola zobowiązań 


Przeprowadzamy ścisłą kon- 
trolę podjętych przez młodzie- 
żowców zobowiązań produk- 
cyjnych. W związku z zobo- 
wiązaniami z okazji Światowe- 
go Tygodnia Młodzieży zawia- 
damiamy, że młodzież prze- 
kracza je: Ryszard Młynek wy- 
konuje 165,8 proc. normy, Jó- 
zef Kołacz — 135,2 proc, Wło- 


dzimierz Put 165 proc. Koledzy 
Kawa i Kowalik przestrzegają 
pilnie, by transport był dostar- 
czany na czas. 


zakładaniem , 


Pragniemy Wam jeszcze do- 
nieść, że koledzy Cieślak, 
Baumert, Jóźwiak i Karcz zo- 
stali awansowani na wycho- 
wawców w Domach Młodego 
Górnika. 

„Ogólnie trzeba powiedzieć, że 
praca idzie mimo wielu trudno- 
ści, z którymi walczymy. Naj- 
większa nasza bolączka, to za- 
łatwianie wszelkich spraw eta- 
towych, jak np. zatwierdzenie 
kierownika organizacyjnego i 
drugiego radcy młodzieżowego. 

10.III. odbyło się zebranie 
aktywu (40 osób), w którym 
wziął również udział cały za- 
rząd oddziału XII oraz sekre- 
tarz Partii. Na zebraniu prze- 
dyskutowaliśmy dotychczasową 
pracę. 

Wprawdzie na razie zrobili- 
śmy stosunkowo niewiele, ale 
wierzymy, że jeśli jeszcze bar- 
dziej zwiększymy swe wysiłki, 
staniemy się dobrą organizacją”. 


List podpisali: przewodniczą- 
cy ZMP kol. WĄSOWSKI, se- 
kretarz kol. CIEŚLAK i radca 
młodzieżowy kol ZYGMUNT. 


Jak wynika z listu, robota 
organizacyjna na „Bobrku“ po- 
stępuje naprzód. Na szczegól- 
ną uwagę zasługuje dobra pra- 
ca wokół tworzenia brygad pro- 
dukcyjnych, z których kilka w 
ciągu krótkiego okresu czasu 
zaczyna osiągać sukcesy, jak 
np. na oddziale XII, gdzie bry- 
gady przyczyniły się do wyko- 
nywania i przekraczania pla- 
nów dziennych. 


Najgorzej zaś, jak wynika z 
listu, postępuje . praca przy 
tworzeniu grup zetempowskich 
i na nią właśnie należy położyć 
nacisk. Odnośnie zaś zatwier- 
dzania etatów i ludzi, którzy 
mają je otrzymać, to sądzimy, 
że Zarząd Powiatowy ZMP i 
Zw. Zaw. Górników przyśpieszą 
swoje decyzje. Prosimy kolegów 
z kopalni „Bobrek* o dalsze 
listy, opisujące, jak rozwija się 


praca. 
(RED.) 


Koledzy z kopalni „Bobrek“ donoszą Już czas się zastanowić 


NAD WYBOREM 
kierunku studiów 


Zbliża się termin składania 
egzaminów maturalnych. Ale 
zanim maturzyści przystąpią 
do nich, będą musieli złożyć 
ankietę, zawierającą różne da- 
ne. Między innymi znajdzie się 
w niej punkt: „Jaki obieram 
kierunek studiów?* 

Wiele koleżanek i kolegów 
będzie miało kłopot z wyborem 
zawodu: nie wszyscy są w peł- 
ni i od dawna zdecydowani co 
do kierunku dalszego kształce- 
nia się. 

Trzeba będzie powziąć osta- 
teczną i najważniejszą decyzję, 
która uformuje ovrzyszłe życie. 

Pomoże w tym organizacja 
ZMP-owska; w szkołach śred- 
nich i wyższych zostanie zorga- 
nizowanych wiele zebrań, po- 
święconych temu zagadnieniu. 
Organizacje ZMP-owskie przy 
wyższych uczelniach będą or- 
ganizowały dla maturzystów 
„dni otwartych drzwi“. Impre- 
zy te mają na cclu zbliżenie 
maturzystów — przyszłych stu- 
dentów do zagadnień nauko- 


Przykład godny 
naśladowania 


Koledzy 
z Bąbrewy Górn. 
rozpowszechniają 
czytelnictwo prasy na wsi 


Aktyw zetempowski w Dąbre 
wie Górniczej zobowiązał się 
przez wszystkie niedziele do 1 
maja br. pomagać ZP ZMP w 
Będzinie w propagowaniu czy- 
telnictwa prasy młodzieżowej 
na wsi. 

Koledzy z Dąbrowy Górniczej 
wezwali równocześnie aktyw 
wszystkich Zarządów Powiato- 
wych i Miejskich województwa 
katowickiego do podobnej ak- 
cji c 

Korespondent 
WĘZOWICZ 


Dąbrowa Górnicza 


ocen miedostatecznych 


F © © © r e © ®© 
w relacji uczniów i nauczycieli 


Ciekawa ankieta warszawskiej D. O. S. Z. 


Z ciekawą i pożyteczną ini- 
cjatywą wystąpiła warszawska 
Dyrekcja Okręgowa Szkolenia 
Zawodowego. W średnich szko- 
łach zawodowych w 17 Metalo- 
wej i 25 Radiotechnicznej wi- 
zytator DOSZ-u przeprowadził 
ankietę na temat ocen niedo- 
statecznych. 

Różne są przyczyny, którymi 
uczniowie tłumaczą swoje oce - 
ny. 

„Mam „dwóję* z matematy- 
ki. ponieważ nie mogłem sobie 
na początku roku dać rady z 
równaniami i ciężko było mi 
wybrnąć. Pod koniec drugiego 
okresu profesor: zaczął dodat- 
kowo wyjaśniać lekcje algebry 
i dopiero wtedy zrozumiałem i 
zacząłem się systematycznie u- 
CZE 

„Uważam — czytamy w wy- 
powiedzi innego ucznia — że 
zią naukę powoduje lekceważe- 
nie przez kolegów wykładów. 
Aby temu zapobiec trzeba 
zwiększyć dyscyplinę. Trzeba- 
by wybrać kilku z pomiędzy 
uczniów najzdolniejszych i dać 
im w opiekę uczniów słabszych 
oraz dać tym uczniom na nĝu- 
ke po jednej dodatkowej go- 
dzinie w Środy i piątki". 

Inny uczeń alarmuje: 

„Ocen niedostatecznych mam 
trzy. Koniecznie jest potrzebne 
kółko samokształeeniowe i miej 
sce na odlrabianie lekcji w szko 
łe, bo mieszkam poza Warsza- 
wą i w dodatku nie mam moż- 
liyych warunków mieszkanio- 
wych“, 

Jeszcze inny uczeń badając 
źródło ocen  niedostatecznych 

iszę: 
> „Aby podnieść poziom i zli- 
kwidować dwójki, należałoby 
zbadać dlaczego uczniowie o- 
puszczają tak dużo iekcji. Czy 
jest to z winy fabryki, prze- 
trzymującej ueznia, czy z po- 
wodu ienistwa. Trzeba skomu- 
nikować się z fabryką, w któ- 
rej uczeń pracuje i dowiedzieć 
sie, eo o nim sądzi Rada Za- 
kizdowa i jego bezpośrcdni 
zwierzchnik — majster". 

W następnych ankietach ucz- 
niowie zwracają uwagę na nie- 
sluszne oceny stawiane przez 
n e<tórych profesorów. 

Czytamy: „Profesor techno- 
logii źle się ustosunkował do 


mnie, dłatego mam dwie dwój- 
ki. I profesorowie za prędko dy- 
ktują". 

„Z fizyki dlatego dostałem 
dwójkę, bo nie wszystko rozu- 
miem, a to wskutek tego, że 
profesor za dużo dyktuje, a 
mało tłumaczy. Profesor od na- 
uki o Polsce nie pyta, a stawia 
niedostateczne”. 


A oto wypowiedź nauczycie- 
li. Wykładowca materiałoznaw- 
stwa i technologii tak pisze: 
„Dużą ilość ocen niedostatecz- 
nych, wystawionych przeze 
mnie na drugi okres szkolny 
uzasadniam istnieniem nastę- 
pujących przyczyn. 1) słabe 
przygotowanie uczniów, wyni- 
kające prawdopodobnie z czę- 
stych zmian personelu nauczy- 
cielskiego, 2) zbyt ostre wyma- 
gania z mojej strony, które 
spowodowane były nieznajomo- 
ścią charakteru i poziomu szko 
ły”. 

Drugi nauczyciel podaje ta- 
kie przyczyny dużego procentu 
stopni niedostatecznych: „W kła 
sie II b. jest 33 ocen niedosta- 
tecznych. Uzasadnienie: 1) Nie- 
dostateczne opanowanie mate- 
riału, 2) Niedostateczna fre- 


| kwencja — szereg uczniów o- 


puściło przeszło 50 proce. lekcji 
fizyki, 3) Uczniowie nie przy- 
gotowują lekcji mimo niewiel- 
kich ilości zadanej pracy, 4) 
Uczniowie nie prowadzą syste- 
matycznie zeszytów z notatka- 
mi, niektórzy mają braki nie- 
mal z całego okresu. Wobec 
braku zaś podręczników — no- 
tatki z lekcji są jedynym źró- 
diem, z którego mogą się u- 
czyć. 5) Zbyt duża liczba ucz- 
niów w klasie (51!) nie pozwa- 
la na należyte egzekwowanie 
wiadomości — uczeń może od- 
powiadać najwyżej raz w o- 
kresie". 

Z przytoczonych wypowiedzi 
uczniów obydwu szkół wyłania 
się słaba praca organizacji 


ganizacji w walce o lepsze wy 
niki. Ani jeden uczeń nie na- 
pisał o pracy zespołów samo- 
kształceniowych. 4) 

Rzadkością jest wypowiedź 
krytyczna, analizująca głębiej 
przyczyny stopni niedostatecz- 
nych. Natomiast bardzo duży 


na dzień 22 marca (95t r. 


(czwartek) 
Progross 1 na faii 1322 m 
W'adomości: 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 


Ww, 20.00, 22.00, Gimnastyka 6.50. 
"00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
ws 520 Kone rt dla Świata pracy, 
50% Stan pogody. 6.05 Pols. ; pieśń 
masowa, 6.10 Wszechnica Radiowa. 
750 Muzyka, 8.00 Fragmenty z op 
„kigsletto” Verdiego. 8.55 Wszech- 
n^ Radiowa 115 Polska pieśń ma- 
sowa, 3.20 Mu ku i aktualności, 9.50 
„Nad nami świta” — [ragm. opow, 
Jerzego Marka, 10.10 Aud. dla przed- 
sskoli: „„Wąsaty psotnik'* — opow, $. 
10.25 Muzyka, 10.50 tnforma 
11.50 Głos 
komp. pol- 


Marszaka, 
cje. 10.55 Koncert solistów, 
niaje kobiety. 12.15 Pieśni 
skich. 1230 Aud. dla wsi, 12.45 Melo- 
die ludowe, 15.30 Aud. dla świetlic 
dziecięcych. 15.50 Radziecka muzyka 
ludowa. 15.90 Pog. z cyklu: „Maszyny, 
p'zyrządy wyra azki“. 16.30 Kompozy- 
tor Tygodnia — Jan Sebastian Bach, 
17,95 Wszechnica Radiowa, 1720 Z kra- 
ju ł ze świata. 18.00 Dla każdego coś 
mitego. 19.00 Aud. dla młodzieży, 19.15 
Aud. dla kobiet wiejskich, 19.30 Gra 
Zesp. Orzechowskiego, 20.30 Dawna 
muzyka polska, 20.50 Lekcja języką ro- 


E g 
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21.05 Muzyka polska, 21.40 
„Julian Marchlewski“ — pog. Feliksa 
Tycha, 22.00 Slan pogody, 22.02 Kon- 
ceri Keethovenowski, 23.17 Hymn. 


syjskiego, 


Program II na fali 367 m. 


Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 
17.00, 20.00, 23.00. Gimnastyka 6.06. 


5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
wsi, 5.20 Koncert dla świata pracy. 
58 Stan pogody, 6.15 Muzyka, 6.50 
Posni masowe, 7.20 W.zechnica Ra- 
diowa. 7.40 Muzyka, 13.30 Melodie lu- 
dowe, 13.50 Utwory fortepłanowe, 14.45 
Aud. literacka, 14.30 Muzyka symlo- 
niczna, 15.10 Pieśni Schuberia, 15.30 
Aud. dla świetlic dziecięcych. 15.50 
Zagadki muzyczne, 16.20 Dziennik war 
szawski, 16.35 Muzyka, 17.05 Odpowle- 
dzi Fali 49, 17.15 Muzyka kameralna, 
17.45 Radlowy poradnik językowy, 18.00 
Felieton, 18.15 Gra Zesp. Gitarzystów, 
18.40 „Redłowy Express Wieczorn: **, 
19.00 „Z czterech m'ast™ — wspomnie- 
nie Zoff Marchlewskiej, 19.20 Muzyka 
ludowa, 19.40 Lekcja języka rosyjskie- 
go, 20.30 Koncert symfoniczny, 21.35 
Muzyka i aktualności, 23.00 „Pieśń o 
partyzancie Bleńko", 22.20 St. Monlu- 
szko — Sonaty krymskie, 23.10 Muzy- 
ka. 0.02 Hymn. 


ZMP-owskiej. Nie widać roli or ; 


|rad produkcyjnych 


procent wypowiadających się 
usprawiedliwia swoje oceny nie 
dostateczne zrzucaniem winy na 
profesorów, że nie pytają, że 
oceniają niesprawiedliwie, że są 
uprzedzeni, że za prędko dy- 
ktują itp. Wyraźny to dowód 
braku odpowiedzialności wśród 
uczniów za ich słabe postępy w 
nauce, za niewykonywanie pla 
nu. 


A przecież przez zorganizo- 
wanie narad produkcyjnych 
można usuwać  nieporozumie- 
nia między nauczycielstwem a 
młodzieżą, utrudni*iące przy- 
swajanie sobie mawriału lek- 
cyjnego. Potrzebne są kółka sa- 
mopomocy koleżeńskiej, aby 
zniknęły drobne braki prze- 
szkadzające w pracy, jak np. 
pomieszczenie dla dojeżdżają- 
cych na odrabianie lekcji w 
szkole, Gdyby przed okresem 
odbyły się w szkole narady pre 
dukcyjne, napewno ilość do- 
brych ocen byłaby znacznie 
większa. Narada produkcyjna 
skłoniłaby niewątpliwie zarów- 
no uczniów jak i nauczycieli 
do szukania środków zarad- 
czych, do znalezienia 
metod i form pracy. Brak na- 
odbija się 
wyraźnie nie tylko na stop- 
niach uczniów, ale także i na 
pracy nauczycieli, bo — jak czy 
taliśmy w ankiecie nauczyciel- 
skiej — profesorowie przyznają 
się również do niedociągnięć. 


Pa PO OPONĄ 


Tzw” 
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Pear 


Jednak Janek to dziwny 


facet. Wyglądałoby, że jest 
sportowcem. —  Długody- 
stansowiec — mówią o 


nim. I rzeczywiście. Janek, 
chociaż nie ma ze sportem 
nic wspólnego, był długo- 
dystansowcem i to, „z na- 
wrotami". To znaczy nie 
biegał na długich dystan- 
sach, lecz wprost przeciw- 
nie, chodził — i tp tylko po 
Krakowskim Przedmieściu 
w Lublinie, ale zato tam 
i z powrotem. Ba, nawet 
był rekordzistą. Nie tak 
dawno pobił rekord tazi- 


kowania, 6 godzin na „Spa- 
cerze“. Nie byle co. Praw- 
da? Mówili nawet o tym 
w Lublinie. 


A Janek? 

Janek chodził dumny jak 
paw i jak donosiły koła do- 
brze poinformowane, zamie 
rzał nawet pobić własny re- 
kord. 


To się nazywa samoza- 


parcie. Tak, tak moi dro- 
dzy. Inni czytają w biblio- 


1404014010 DTR 13-220 UTT. Ti BTM MMM MMM TW w 44 W 


nowych , ir eyer 
nie obejmują tych mas. 


ULA UA 


Ankieta przeprowadzona 
przez DOSZ winna posłużyć or- 
ganizacji ZMP-owskiej do prze 
analizowania swej pracy, do 
zmobilizowania całej młodzieży 
szkolnej do walki o lepsze wy- 
niki. Bezzwlocznie powinna się 
odbyć w szkole narada produk 
cyjna, bezzwłocznie powinny 
przystąpić do pracy zespoły sa- 
mopomocy koleżeńskiej, w któ 
rych mocniejsi w nauce będą 
pomagali słabszym. W ankiecie 
dużo mówiono o słabej frek- 
wencji i wielkiej ilości spóź- 
nień, Tutaj wielkie pole do po- 
pisu będą miały brygady „Lek- 
kiej Kawalerii“ których — jak 
widać z ankiety — w szkołach 
nie ma. Š 

Ale nie możemy przecież za- 
kładać, że te dwie szkoły, w 
których ankiete przeprowadzo- 
no — stanowią wyjątek. Z an- 
kiety trzeba wyciągnąć wnio- 
sek, że nasze 
wyniki nauczania, brygady „Lek 
kiej Kawalerii“, narady produk- 
cyjne, zespoły Samopomocy, 
koła naukowe zbyt słabo do- 
cierają do najbardziej ich po- 
trzebujących mas młodzieży, 


Wyniki ankiety nasuwają wie 
le wniosków. Pomyśleć nad ni- 
mi powinna nie tylko młodzież 
i organizacje szkół, w których 
ankietę przeprowadzono, ale i 
wszystkich szkół w kraju. 


M. KOROTYŃSKA 


tekach, uczęszczają do świe 
tlic, uczą się, a on nie- 
zmordowanie dążył w tę i 
z powrotem, w tę i z po- 
wrotem i tak w kółko. Kręć 
ka można dostać. 


I w końcu dostał. 


Ostatnio  prześladowała 
go straszna myśl. Nie cho- 
dził już dumny po „Kra- 
ku“, nie popychał koleża- 
nek, nie podstawiał nóg ko- 
legom, ale przemykał się 
chyłkiem między podob- 
nymi do niego „długody- 
stansowcami". 


Wydawało mu się, że 
szkolna „Lekka Kawaleria* 
goni za nim, wymachując 
ostatnim jego  świadec- 
twem, na którym widniał 
też swego rodzaju rekord 
— prawie same dwóje. 


I wyobraźcie sobie, że Ja- 
nek już nie łazikuje. Myśl 
o „Lekkiej Kawalerii" nie 
dawała mu spokoju i posta- 
nowił się uczyć. 


I dlatego właśnie powyż- 
szy felieton dedykuję lu- 
belskim szkolnym bryga- 
dom „Lekkiej Kawalerii", 
które powinny zająć się 
plagą łazikowania wśród 
młodzieży. Bo przecież lu- 
dzie ci w przyszłej swej 
pracy będą musieli ruszać 
nie tylko nogami, ale i gło- 
wą. 


B. WOJ. 


(wg. korespondencji Danuty 
Habotówny Lic. Ped. 
TPD w Lublinie). 
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wych wyższych uczelni. Profe- 
sorowie, asystenci i studenci bę 
dą w czasie wycieczki maturzy- 
stów na uczelnię informowali 
o przebiegu studiów na poszcze 
gólnych wydziałach, wskazywa- 
li na możliwości uzyskania wy- 
sokich kwalifikacji w poszcze- 
gólnych dziedzinach nauki, o- 
mawiali gruntownie. wszystkie 
kierunki specjalizacyjne. Ale 
„dni otwartych drzwi“ to jesz- 
cze nie wszystko. 

Podczas zwiedzania wyższych 
uczelni nasunie się zapewne ko- 
leżankom i kolegom wiele py- 
tań; zajdzie konieczność szer- 
szego omówienia niektórych 
zagadnień, bardziej interesują- 
cych poszczególne jednostki. Na 
wszelkie pytania udzielą odpo- 
wiedzi pracownicy naukowi u- 
czelni i studenci wyższych lat 
podczas konsultacji, które będą 
organizowane wkrótce po 
„Qniaca otwartych drzwi“. dla 
miodzieży szkół średnich. 

W czasie wycieczek na tereny 
wyższych uczelni, jak również 
w dniu spotkania - konsultacji, 
profesorowie. asystenci i stu- 
denci będą odpowiadali na py- 
tania wyczerpująco i konkret- 
nie. Maturzysta będzie mógł 
wówczas wyrobić w sobie pełne 
przekonanie, jaki wydział naj- 
bardziej odpowiada jego zdol- 
nościom i zainteresowaniom, 
którą specjalność wybierze ja- 
ko podstawę przyszłej pracy za- 
wodowej. 

Nie tylko na wyższych uczel- 
niach będzie można zdobyć in- 
formacje o warunkach nauki, 
a po jej zakończeniu o pracy w 
danym zawodzie. Do wszyst- 
kich szkół średnich zostaną ro- 
zesłane „Informatory © przy- 
jeciach na wyższe uczelnie". 
Znajdą sie tam dokładne cha- 
rakterystyki zawodów, które 
można zdobyć na wyższych u- 
czelniach kraju. 

W „Informatorze” omówione 
bedą warunki przyjęć, czas trwa 
nia studiów na poszczególnych 
uczelniach 1 wydziałach, wa- 
runki materialne, które zabez- 
piecza studentom Polska Ludo- 
wa aby mogli oni bez prze- 
szkód, zmartwień i niedociązg- 
nięć ukończyć obrany przez 
siebie wydział, aby mogli stać 
się pełnowartościowymi fachow 
cami. Ale zadanie pomocy w 
wyborze kierunku studiów sta- 
je nie tylko przed uczelniami 
wyższymi. Trzeba dyskutować 
w szkole, w kole ZMP, na ła- 
mach gazetek ściennych, jakie 
kierunki studiów wydają się 
najodpowiedniejsze w obecnym 
okresie wielkiego uprzemysło- 
wienia kraju, w czasie przebu- 
dowy gospodarki wiejskiej z za- 
cofanej, drobnotowarowej, na 
nowoczesną — socjalistyczną. 
Dyskusje takie, artykuły w ga- 
zetkach i rozmowy z przedsta- 
wicielami szkół wyższych po- 
mogą na pewno maturzystom 
zorientować się, jakie miejsce 
w społeczeństwie najbardziej 
będzie odpowiadało im i naj- 
bardziej jest potrzebne krajo- 
wi. 

Przy Zarządach Wojewódz- 
kich ZMP, w Wydziałach Mło- 
dzieży Studenckiej zostaną zor- 
ganizowane punkty informacyj- 
ne dła kandydatów na studia 
wyższe. Radio i prasa również 
udzielają wyjaśnień, dotyczą- 
cych poszczególnych zawodów i 
specjalności. Wszystkie te ak- 
cje mają za zadanie pomóc ma- 
turzystom w zdecydowanym, 
świadomym wyborze kierunku 
studiów, wiążącego ich zainte- 
resowania z interesami społe- 
czeństwa. 

ANDRZEJ KALSKI 


SZTANDAR MŁODYCH 
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Pociąg osobowy odchodzący z Dziedzie do Bielska o godz. 16.18 ma stanowczo za mały 
skład wagonów. A pociągiem tym jeżdżą do pracy robotnicy z Zakładów A-15 oraz z bielskich 
fabryk. Wsiąść do wagonu już w Dziedzicach, to prawdziwa sztuka, a na przystanku w Cze- 
chowicach — wymyśłna akrobacja. 

Może jednak DOKP w Katowicach pomyśli o stworzeniu dla robotników dogodnego dojazdu 
Korespondent EDWARD ADAMIEC 


do pracy? 


Pod znakiem pomocy 


biedocie 


przebiegają przygotowania 
do ZMP-owskiego Siewu Pokoju 


„ 


W całym kraju szerokim e- 
chem odbił się apel młodzieży 
lubnowskiej o włączanie się 
młodzieży wiejskiej do „ZMP- 
owskiego Siewu Pokoju". Licz- 
ne koła podejmując konkretne 
zobowiązania produkcyjne jako 
jedno z czołowych zadań w 
„ZMP-powskim Siewie Pokoju“ 
stawiają objęcie przez ZMP 
pomocą biedotę wiejską. 

W gromadzie Udusz, gm. Žar- 
no, pow. Olkusz zetempowcy 
długo radzili na zebraniu, jak 
pomóc w siewach  biedocie. 
Wreszcie podzielili pracę. Kol. 
Jan Więcłowski, Stanisław Sie- 
mianowski i Krystyna Syguła 
zobowiązali się zebrać od mało 
i średniorolnych chłopów zamó- 

ienia na maszyny siewne. Co 
więcej — aby robota szła spraw 
niej i maszyny siewne mogły 
obsłużyć wszystkich tych, któ- 
rzy maszyn nie mają — ze- 
tempowcy postanowili sami ob- 
sługiwać je w czasie robót wio- 
sennych. 

Na tym samym zebraniu kol. 
Zofia Franczak, Mieczysława 
Włodarska i Stefania Suboć 
zostały delegowane przez koło 
do opieki indywidualnej nad 
6 rodzinami małorolnych chło- 
pów w czasie akcji siewnej. 

Podobnie młodzież z groma- 


dy Pileśnia postanowiła tak kon- 
troluwać rozprowadzanie ma- 
szyn siewnych z SOM-u, by 
maszyny te obsłużyły w pierw- 
szym rzędzie biedotę wiejską i 
średniorolnych chłopów. 

Odpowiedzialnymi za słusz- 
ny rozdział maszyn z ramienia 
koła są kol. kol. Alojzy Kna- 
pik i Stanisław Dynowski 

W gm. Munina, pow. Jaro- 
sław zetermpowcy przeprowadzi- 
li już kontrolę SOM-u i narzę- 
dzi siewnych pozostających u 


w powiecie olkuskim 


indywidualnych gospodarzy. W 
wyniku tej kontroli został za- 
pewniony sprawiedliwy rozdział 
maszyn w akcji siewnej. 

Kolo ZMP z Rostek Bystrzyc- 
kich, pow. Bystrzyca Kłodzka 
przystępując do „Zetempowskie- 
go Siewu Pokoju“ wydelegowa- 
jło 9 członków swojego kola, 
którzy będą odpowiedzialni za 
dopilnowanie pomocy  sąsiedz- 
kiej i objęcia nią przede wszy- 
|stkim biednych i średnich chło- 
pów. 


ELETA PEAN ROTW SIU GOSPODARCZEGO 
BUDOWY PODSTAW STCJACZAU w POLSCE 


ką 


Kierownik Państwowego Tartaku Nr 4 w Jemnej 
winien zmienić swój stosunek do robolników 


„Kierownik Państwowego 
Tartaku nr 4 w Jemnej (re- 
jon Kłodzko, wrocławskie) 
Henryk Iberile — oraz zawia- 
dowca Hali i Tarcicy — Jan 
Iberle (brat kierownika), uwa- 
żają, że najlepszy sposób za- 
łatwiania spraw z robotnika- 
mi, to wymyślanie im i stra- 
szenie. 

Np. gdy robotnicy, którzy 
przepracowali 9—10 godzin — 
pisze nam kol. Władysław 
Osładacz — pytają, dlaczego 
mają wpisane tylko 8 godzin 
i dlaczego nie otrzymali za 
nadliczbowe godziny wynagro- 
gzenia, kierownik i jego brat 
wrzeszczą na nich, iż są faszy- 
stami (!?), że robią sabotaż 
i nie chcą wykonać planu. 

A robotnicy nie tylko chcą, 


ale wykonują i to z nadwyżką 
plany produkcyjne. Dziwią się 
tylko i chcą wiedzieć, dlacze- 
go są wynagradzani niewła- 
ściwie, dlaczego wypłaty za- 
miast 5 odbywają się zawsze 
dopierp około 10. 


Dziwne jest również, że kie- 
rownik tartaku w sen sam or- 
dynarny sposób oćnosi się do 
organizacji partyjnej i rady 


zakładowej, gdy te interwe- 
niują w sprawach robotni- 
ków.“ 


* 


Dyrekcja Państwowych Tar- 
ków Rejonu Kłodzko winna 
natychmiast sprawdzić, dla- 
czego pracownicy Tartaku nr 
4 w Jemnej nie są wynagra- 
dzani za godziny nadliczbowe, 


dlaczego wypłaty odbywają się 
z -opóźnieniem. 

Należy również pouczyć 
braci Iberle, jaki powinien 
być stosunek kierownictwa 
państwowego zakładu pracy 
do robotników i o ile fakty 
podane w korespondencji po- 
twierdzą się — surowo ukarać 
winnych brutalnych wyzwisk 
i awantur. 

Nie można tolerować kie- 
rownictwa państwowej pla- 
cówki, które lekceważy sobie 
nie tylko głos robotników, 
ale także żądania Podstawo- 
wej Organizacji Partyjnej i 
Rady Zakładowej. 

Oczekujemy odpowiedzi, co 
zrobiono, aby zmienić dotych- 
czasowe stosunki w jemnueń- 
skim Tartaku nr 4. Med.) 


Koledzy z Konarzewa 
- plrzymają świellice 


Nasz korespondent kol. Ro- 
zenbangier z Konarzewa pisał, 
że tamtejsza młodzież poważnie 
odczuwa brak świetlicy. Kol. 
Rozenbangier wspominał o lo- 
kalu, w którym dawniej mieści- 
ła się remiza OSP, obecnie za- 
mieszkują prywatne osoby. 

W sprawie tej zwróciliśmy 
się do Prezydium PRN w Kro- 
toszynie, które w odpowiedzi pi 


sze, że zobowiązało GRN w Zdu- 
nach do opróżnienia mieszkań 
w remizie strażackiej, i przezna 
czenia jej na świetlicę. Otwar- 
cie świetlicy uzależnione jest od 
otrzymania dla rodziny miesz- 
kającej w remizie — mieszka- 
nia zastępczego. PRN _ poczyni 
jednak wszelkie starania by 
sprawę otwarcia Świetlicy zała- 
twić w terminie 30 dni. 


Nasz czytelnik pomógł 
zdemaskować wroga klasowego 


piasiującega odpowiedzialne stanowisko 


Sprawą kulaka powinna zainteresować się 
Prokuratora 


Kol. Zakrzewski z Kielc w ll- 
ście przysłanym do Redakcji pi- 
sał, że będąc na wyjeździe służ- 
bowym w terenie, spotkał się z 
narzekaniami mieszkańców gmi 
ny Małogoszcz, pow. Jędrzejów, 
na przewodniczącego GRN w 
Małogoszczy J. Kortę. Kol. Za- 
krzewski zainteresował się prze 
szłością Korty i wykrył, że był 
on przed wojną rządcą majątku 
„Lesisko%, gdzie „rządząc' zabił 
niewinnego chłopa, zaś drugie- 
mu połamał żebra czyniąc go 
kaleką. Istniały poszlaki, że pod 
czas okupacji Korta był nie- 
mieckim szpielem, a po wyzwo- 
leniu znalazł się on w stronnie- 
twie Mikołajczyka, gdzie prowa- 
dził wrogą robotę przeciwko 
PPR i działaczom Stronnictwa 


Ludowego. Korcie udało się 
wkraść w szeregi PZPR i uzy- 
skać odpowiedzialne stanowisko 
przewodniczącego GRN. Należy 
dodać, że Korta jest kułakiem 
użytkującym 28 ha ziemi. 

Redakcja zainteresowała spra- 
wą Korty Komitet Powiatowy 
PZPR w Jędrzejowie. 

Po dokładnym sprawdzeniu 
faktów obciążających Kortę — 
komunikuje Komitet Powiato- 
wy PZPR — w w. został zdjęty 
ze stanowiska przewodniczącego 
oraz wykluczony z Partii. 

Należy przypuszczać, że miej- 
scowe czynniki skierują sprawę 
Korty również do prokuratora, 
który należycie zbada jego zbrod 
niczą przeszłość. 

B. K. 


Deklaracje zostaną rozpatrzone 


Nasz korespondent kol. Gaw- 
lik z Wieliczki pisał, że ucznio- 
wie Szkoły Zawodowej w Wie- 
liczce, mimo złożenia deklara- 
cji do ZMP dotychczas nie otrzy 
mali legitymacji organizacyj- 
nych. 

Redakcja prosiła o wyjaśnie- 


nie Zarz. Pow. ZMP w Krako- 
wie, który samokrytycznie przy- 
znał się. że dotychczas nie za- 
twierdził deklaracji i komuni- 
kuje, że rozpatrzenie deklaracji 
a co za tym idzie wydanie le- 
gitymacji nastąpi na najbliż- 
szym Prezydium. 


| Nad spra 


wnym przebiegiem 
pociagów 


czuwa młodzieżowa brygada 


służby 
uzb 

„Służbę ruchu na stacji Po- 
znań Główny wykonuje brygada 
młodzieżowa ZMP" taki 
transparent wita wchodzących 
na udekorowany szturmówkami 
i emblematami ZMP peron II. 
Przybywają delegacje kół ZMP 
z pocztami sztandarowymi. go- 
Ście i starsi kolejarze, którzy 
przyszli zobaczyć, jak nie tak 
dawno jeszcze przez nich szko- 
lona młoda zmiana. pokieruje 
w pierwszym dniu pracy, służ- 
bą ruchu. 


Na peron powoli wjeżdża oto- 
czony smugami białej pary pa- 
rowóz. Parowóz zatrzymuje się 
i prowadząca go Stanisława A- 
damska zręcznie zeskakuje na 
peron. Oto właśnie na jej widok 
zrywa się burza oklasków. Kol. 
Adamska nie bardzo wie co ma 
w tej chwili zrobić — więc u- 
śmiecha się. Odpowiedzią jest 
nowa fala oklasków. Młodzi ro- 
botnicy z poznańskich zakładów 
pracy znają dobrze szturmowe 
hasło — „Dziewczęta na trakto- 
ry!*, ale na parowozy.., a kol. 
Adamska nie tylko prowadzi 
parowóz. ale zobowiązała się 
przejechać 50.000 km wyłącznie 
na średnich naprawach 

Następuje złożenie raportów 
na ręce przedstawiciela KW 
PZPR i dyrektora DOKP — Po- 
znań. Zabierają kolejno głos 
tow. Jędrzejczak przewodniczą- 
cy koła ZMP. delegat Wydziału 
Komunikacji KW Partii i dyrek- 
tor DOKP. 

— Zaufania Partii i Dyrekcji, 
która powierzyła nam tak waż- 
ny odcinek pracy, nie zawiedzie- 
my! — powiedział tow. Andrzej 
czak. — Służba ruchu, to przy- 
spieszenie obrotu towarowego, to 
terminowe dostawy dla naszego 
pierwszego miasta socjalistycz- 
nego Nowej Huty. Nasza Zakła- 


ruchu 


dowa Organizacja ZMP z całą 
młodzieżą dołoży wszystkich sił, 
aby zadanie to wykonać.* 

Delegacje kół ZMP składają 
życzenia członkom nowej bry- 
gady młodzieżowej, wręczając 
wszystkim wiązanki biało-czer- 
wonych kwiatów. Krzyżują się 
pytania, odpowiedzi, uwagi... 

Jak u was ze współzawod- 
nictwem? 

— Wzywamy Warszawę, Wro- 
cław i Kraków — odpowiada 
krótko kol. Rybarczyk, „świeżo- 
upieczony“ dyżurny rucha. 

— Trzymajcie się mocno — 
padają ostatnie życzenia. 

* 


Godzina 19. Nadchodzi po- 
ciąg Przyjmuje go po raz pierw 
szy w życiu kol. Marian Rybar- 
czyk — dyżurny ruchu. Kol. O- 
siński wpisuje analizę pocią- 
gów. f 

A bistoria powstania młodzie- 
żowej brygady służby ruchu 
wiąże się ściśle z dwoma nazwi- 
skami: tow. inż. Piaseckiego i 
tow. inż. Graczyka, bo oni to 
właściwie wvsuneli projekt zor- 
ganizowania takiej brygady — 
obiecali pomoc. Nastapiły dłu- 
gie rozmowy w Grganizacji par- 
tyjnej, Związku Zawodowym 
Kolejarzy, Dyrekcji... i wreszcie 
l marca na zebraniu koła ZMP 
zapadła decyzja: utworzyć bry- 
gadę. 

Co parę minut przechodzi 
przez stację pociąg. Tysiące po- 
dróżnych. Węgiel, maszyny, zbo- 
że płvną nieprzerwanym poto- 
kiem odżvwiając potężny orga= 
nizm naszego kraju. Nad spraw 
nvm przebiegiem pociagów w 
Poznaniu czuwa młodzieżowa 
brygada służby ruchu. 

Korespondent 
RYSZARD STACHOWSKI 
Poznań 


7 okazji Światowego Tygodnia Młodzieży 


wzmocnimy jeszcze hardziej 


naszą walkę 


przeciwko remilitaryz 
Depesze FDJ do ZMP 


W zwłązku ze Światowym "Tygodniem 
Główny Związku Młodzieży Polskiej otrzymał od Wolnej Mlo- 
dzieży Niemieckiej depeszę z pozdrowieniami 
dzieży polskiej. Tekst depeszy podajemy poniżej. 


Z okazji Światowego Tygod- 
nia Młodzieży w imieniu prze- 
szło 3,2 miliona członków Wol- 
ne; Młodzieży Niemieckiej i 
Miedych Pionierów przesytamy 
Wam braterskie, bojowe pozdro 
wienie. Zdecydoewani ze wszy- 
stkich swych sił bronić pokoju, 


wzmocnimy z okazji Światowe- | 
go Tygodnia Młodzieży jeszcze | 
bardziej naszą walkę przeciw- | 


ko remilitaryzacji Niemiec Za- 
chodnich i o jedność naszego 
kraju. 


„Młodzież rumuńska uczciła 
Światowy Tydzień Młodzieży 


wykonaniem planu kwartalnego 


zacji Niemiec Zach. 


Młodzieży Zarząd 


dła całej mło- 


Życzymy Wam nowych i wiel 
kich osiągnięć w odbudowie i 
zbudowaniu socjalizmu w Wa- | 
szym kraju! 

Naprzód ku O Światowemu 
Festiwaioryi Pckoju M'odzieży | 
i Studentów! | 

Niech żyje przyjażń młodzie- 
ży niemieckiej i polskiej! 

Niech żyje nasz wspólny 
przykład, pełen chwały Kom- 
somoł! g 

Rada Naczelna 

Wolgej Młodzieży Niemieckiej 

Erich HONNECKER | 


POD PRZEWODNICTWEM ZSRR 


zdecydowanie wa! 


=] rego Wielkiego Wodza Stalina 


czyć będziemy 0 pok 


U 


i szczęśliwa przyszłość 


dla wszystkich narodów miłujących wolnoś 


IM Zjazd Nauczycielstwa Polskiego 
uchwalił nowy statut Związku i dokonał wyboru nowych władz 


20 bm. zakończył trzydniowe obrady III Krajowy Zjazd Związku Zawodowego Nau- 
czycielstwa Polskiege. W ostatnim dniu cbrad toczyła się 


udział wzięli m. in.: 


Zjazd dokonał wyboru no- 
wych władz Związku oraz pod- 


|jał uchwały i rezolueje, wyty - 
/,czające 
į okres. 

| nowy statut, który m. in. usta- 
jła nazwę Związku: Związek Za 


zadania na najbliższy 
Zjazd uchwalił również 


wodowy Nauczycielstwa Fol- 
skiego. Jednomyślnie wśród go 
rących okłasków uchwalono wy 
słanie depeszy do nauczyciel - 
stwa ZSRR. 


W depeszy tej czytamy m. in.: 
„Zjazd delegatów Związku 


do 21 marca 


a a e 
Manilestacje pokojowe 

1 kota se e © 
Nowej Zelandii, Francji i W. 
Młodzież na całym świecie z entuzjazmem przygotowywała | 
się do Światowego Tygodnia Młodzieży, 
w tym roku pod hasłem „Młodzieży, łacz się w walce o po- 
kój, przeciwko niebezpieczeństwu nowej wojny!“ 
poprzedzającym Światowy Tydzień Nilodzieży, wzrosła bardzo 


znacznie aktywność młodzieży w jej walce o pokój we wszyst- 
kich krajach. Oto kilka wiadomości z Rumunii, Nowej Zelan- 


dii, Francji i W. Brytanii. 


Rumunia 
Młodzież pracująca w fabry- 


kach, młodzież wiejska i szkoli 


na Rumunii podjęła wiele no- 
wych zobowiązań w pracy i 
nauce na cześć Światowego Ty 
godnia Młodzieży. Liczne bry- 
gady młodzieżowe odpowiedzia 
ły na apel brygady młodzieżo- 
wej z Jetzi-lonea, wzywającej 
do wykonania kwartalnego pla 
nu produkcji do dnia 21 marca, 
tj. do dnia rozpoczęcia Świato- 
wego Tygodnia Miodzieży. 


Każdy dzień Tygodnia bę- 
dzie poświęcony innemu pro- 
blemowi. A więc, dzień „œ 


twarcia ŚTM poświęcony jest 
walce o pokój, dzień 22 marca 
— pracy dla ojczyzny i wyko- 
naniu planu, dzień 28 — so- 
lidarności z młodymi bojow ; 
nikami © pokój na świecie, 
dzień 27 — Leninowsko - Sta - 
linowskiemu Komsomołowi. Po- 
zostałe dnie są poświęcone za- 
gadnieniom sportu, kultury, ak 
cji siewnej i żniwnej. 


Nowa Zelandia 


Światowy Tydzień Młodzieży 
bedzie w Nowej Zelandii tygod 
niem walki o prawa młodzieży. 
W trzech największych ośrod - 
kach odbędą się poświęcone te- 
mu zagadnieniu zebrania. W 
mniejszych ośrodkach odbędą 
się towarzyskie zebrania i wie 
czorki, na których zgromadzi 
się młodzież. 

W dniu 14 kwietnia, dnin so- 
lidarności z bohaterską młodzie- 
żą hiszpańską, w wielu miejsco- 
wościach zostanie wyświetlony 
film o walce ludu hiszpańskiego 
oraz przemówią do młodzieży : 


Ludność Niemiec Zach 


W 
Grylanii 


który obchodzimy i 


W okresie 


starzy kombatanci Brygad Mię- 
dzynarodowych. 


Francja 


Młodzież francuska jednoczy 
się w kampanii zbierania pod- | 
pisów przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec. W dzielnicy Marsylii — 
Va!tbarelle, członkowie Chrześ - 
ciiańskiej Młodzieży Robotniczej 
oraz Związku Młodzieży Repu- 


ną ctezwę do młodzieży i wspól | 
nie podpisali petycję przeciw - 
ko remilitaryzacji Niemiec. W 
10 dzielnicach Marsylii mło - 
dzież zebrała już ponad 4.408 
podpisów. 

W ośrodku szkolenia zawo- 
dowego w Marignane młodzi i 
praktykanci zorganizowali ma- 
nifestację, zatykając ma jed- 
nym z okazalszych gmachów 
trójkolorowy sztandar, na któ- 
rym wypisdne były słowa: | 
„Marsylia — francuski port od 
powiada „NIE!“ na wyładowa - ; 
nie broni* oraz plakat ze sło- | 
wami „Eisenhower, wracaj do 
domu!“ 


W. Brylania 


W Barrowland Dance Hall w | 
Glasgow 309 młodych chłopców 
i dziewcząt podpisało deklara- 
cję Bryityjskicgo Komitetu Po- 
koju przeciwko remiliłaryzacji 
Niemiec. Deklarację tę podpi- 
sało również 24 uczniów klasy 
2 Bridgeton w Glasgow. 

Młodzież Gicucesteru wysła- 
ła list z 200 podpisami prze- 
ciwko remilitaryzacji Niemiec 
do deputowanego z ich okręgu. 
Deputowany ten poparł postu = 
laty młodych patriotów brytyj- 
skich. 


| 


przeciwko 


epo 90 
remiliiaryzacji 


Kongres antywojenny we Frankfurcie nod Menem, 


Dalszym dowodem szerzenia 
się idei ezynnej obrony pokoju 
we wszystkich warstwach lud- 
ności Niemiec Zach. był zorga- 
nizowany ostatnio we Frank - 
furcie n-Menem kongres 130 
przedstawicieli 35 ugrupowań i 
organizacji pacyfistycznych, so- 
cjałdemokratycznych i burżua- 


| 


zyjnych. które uważają za swe | 


najważniejsze zadanie działal - 
ność na rzecz utrzymania poko- 
ju. 

Agencja ADN donosi z Frank 
furtu n-Menem, że po obra- 
dach. które toczyły się w sobo- 
te i niedzielę, organizacje te po 
stanowiły połączyć sie. aby dro 
gą koordynacji swych wysił- 
ków podjąć skuteczne kroki 
przeciwko remilitaryzacji Nie- 


miec zachodnich. Na kongresie | 


wybrano Radę, złożoną z 34 
członków Rada ma zwołać w 
ciągu najbliższych 3 miesięcy II 
kongres antywojenny w Niem- 
czech zachodnich. 


Swe pozdrowienia kongreso - 
wi 'nadesłali pastor Niemoeller 


22 bm. odbędzie się 
posiedzenie 
sejmowej Komisji 
Planu 
Gospodarczego 
i Dudżelu 


Kancelaria Sejmu  Ustawo- 
dawczego RP zawiadamia, że 
posiedzenie Komisji Planu Go- 
spodarczego i Budżetu odbędzie 
się w czwartek, 22 bm. o go- 
dzinie 9 w sali Domu Poselskie- 
go przy ul. Wiejskiej nr 4. 


WYDAWCA: 


' mitetu wzięli udział przedstawi 
„ciele 17 narodów. Po wysłucha- 
iniu referatu przewodniczącego 


Zarząd Główny Związku Miedzieży Polskiej. 


| 


i przewodnicząca partii centrum 
Helena Wessel. 

Główny referent Wolf Schen 
ke (Hamburg) poddał krytyce 
polityke Adenauera i Schuma - 
chera. Stwierdził on, że zbroje- 
nia prowadzą do wojny i że nie 
bezpieczeństwo wojny wzmaga 
się wskutek remilitaryzacji Nie 
miec zachodnich i wciągania ich 
do paktu atlantyckiego. Ogół | 
narodu niemieckiego — oświad 
czył na zakończenie referent — 
nie chce wojny. 

Ewald Koch z Hamburga przy 
toczył wyniki niedawnej arnkie- 
ty, które świadczą o tym, że 
przeciwko jakiejkolwiek remili 


| skiej Armii Ludowej nadało 20 


stwierdza, 
/blikańskiej Francji wydali współ | 


| przyjaciela, zadając mu dotkli- 


i zakończyć do 1 maja oraz pod- 


taryzacji wypowiada się 82 pro 
cent wszystkich mieszkańców 
Niemiec Zachodnich. 


Nauczycielstwa Polskiego, obra 
dujący w Warszawie, przesyła 
Wam Drodzy Towarzysze, w i- 
mieniu wszystkich nauczycieli, 
profesorów i pracowników o- ! 
światowych, serdeczne i brater 
skie pozdrowienia. 


Biorąc za drogowskaz 
Wielkiego STALINA: „Pokój bę 
dzie zachowany i utrwalony, je- 


słowa 
żeli narody ujmą w swe Je 


Koresńska 
Armia Ludowa 
zestrzeliła 
w rejonie Seulu 


10 samolotów 
nieprzyjacielskich 
Dowództwo naczelne Koreań- | 


marca komunikat, w którym 
że oddziały armii 
ludowej i ochotników chiń- 
skich kontynuowały na wszy- 
stkich odcinkach frontu za- 
ciekłe walki z wojskami nie- 


we straty w ludziach i sprzę- | 
cie wojennym. W rejonie Seulu 
ześtrzelonych zostało 10 samo- 
lotów nieprzyjacielskich. 


W listach do Prezylenia 


z sekretarz KC PZPR — E. OCHAR, 
SIŃSKI i sekretarz CRZZ Z. 


KRATKO. 


sprawę zachowania pokoju i 
bedą broniły jej do końca“ do- 
konujemy dalszej mobilizacji 
naszych sił, aby wraz z Wami— 
nauczycielstwem potężnego 
Związku Radzieckiego, z nau- 
czycielstwem państw demokra- 
cji ludowej i wszystkimi postę- 
powymi nauczycielami * krajów 
kapitalistycznych włączyć się 
coraz pełniej do Światowego 
frontu walki o pokój. 


Wielkie osiąpnięcia szkoły ra 
dzieckiejj Wasze bogate do- 
świadczenie i dorobek pedago - 
giczny są dla nas źródłem, z 
którego coraz umiejętniej czer 
piemy wzory do naszej pracy 
wychowawczej w szkole i poza 
szkołą. 


Zapewniamy Was, Drodzy 
Towarzysze, że pod przewodnic- 
twem ZSRR i jego Wielkiego 
Wodza Józefa STALINA zdecy- 
dowanie bedziemy walczyć o po 


ożywiona dyskusja. w której 
minister oświaty W. JARO- 


wszystkich narodów miłują- 


ć*, 


cych wo!ność 


Zjazd dokonał również wy- 
boru władz Związku Zawodo- 
wego Nauczycielstwa Polskiego. 


wnego został poseł E. Kurocz- 
ko, zaś wiceprzewodniczącymi 
S. Stec i T. Wysocki. Sekrela- 
rzami Zarządu Głównego wy- 
brano S. Jankowską i S. Macha. 
Ponadio w skład Prezydium we 
szło 7 osób. 


Obrady Zjazdu zamknął prze 
wodniczący Zarządu Głównego 
— pos. Kuroczko. Mówca pod- 
kreślił, że zadaniem delegatów 
będzie przekazanie najszerszym 
rzeszom nauczycielskim wska- 
zań i wytycznych pracy nauczy 
ciela, zawartych w referacie 
Prezydenta BIERUTA oraz w 
uchwałach i rezolucjach  Zja- 


| zdu. 


Przed Europejską 
Konferencją Robotniczą 


robotnicy manifestują 
wolę walki o pokój 


| BERLIN 


Klasa robotnicza NRD czyni 
ostatnie przygotowania do Kon- 
ferencji Robotniczej 


Republiki dokonane zostały wy- 
bory delegatów. Robotnicy za- 
kładów pracy w Schwerin wy- 
brali na Konferencję 6 delega- 
tów spośród przodowników pra 
cy i nowatorów. Wśród delega- 


„tów robotników Rostocku znaj- 


duje się m. in. 17-letnia robot- 
nica Urszula Ehrre, przodowni- 


ięruta 


chiopi zobowięzują się 


podnieść plony z ha 


Chłopi z całego kraju w licz- 
nych listach i depeszach dono- 
szą Prezydentowi BIERUTOWVI 
o swych dotychczasowych suk- 
cesach i o zobowiązaniach, któ- 
re podejmują w okresie przy- 
gotowań do kampanii wiosen- 
nej. 

Chłopi z gromady Tworzyjan- 
ki z pow. brzeziny donoszą 
Prezydentowi, że zobowiazali 
się wszystkie prace wiosenne 


nieść plony z hą — okopow;$ch 
o 290 proc., pastewnych o 15 
proc., jęczmienia i rzepaku „o, 
10 proc. O podobnych zobow. 4- 
zaniach piszą również chłopi ze 
wsi: Roszków w pow. Racibórz, | 


Pilichowe Bodzanówek w 


e Orzechowo w pow. Wąbrzeźno, | 


i 


pow. Aleksandrów i Przyłubice 
w pow. Bydgoszcz. 


Czionkowie Rolniczego Zespo | 


łu Spółdzie!czego im. Komuny 
Paryskicj w Szubinie — Wsi 
zobowiązali się przez zwiększe- 
nie obszaru zasiewów i podwyż 
szenie plenu z ha, zebrać w br. 
dwa razy więcej pasz niż w r. 
ub., powiększyć zbiór ziemnia- 
ków o 28 proc. buraków o 30,5 
proc. oraz rozwinąć hodowlę 
spółdzielczą. 


My, chłopi z gromady Śmia- | 


towice — czytamy w innym li- 
ście — założylismy spółdzielnię 


| produkcyjną HII typu i pragnie 


my ią nazwać Twoim imieniem. 
Przyrzekamy, że będziemy z ca- 
łych naszych sił pracowali, aby 
przyśpieszyć marsz do socjali- 
zmu. 


Tegoroczna wiosenna kampania siewna 
pod szczególną opieką 
terenowych Red Narodowych 


„Wiosenna kampania siewna 


jest obecnie przedmiotem szcze- 


gólnej troski aktywu terenowych Rad Narodowych. Prezydia 
i komisje Rad Narodowych kontrolują przygotowania ośrodków 


maszynowych do podjęcia prac 


polnych, sprawdzają zaopatrze- 


nie w ziarno siewne, nawozy Sztuczne i środki ochrony roślin. 


Szczególnie czynny udział bie- 
rze aktyw Rad Narodowych w 
opracowaniu i wprowadzeniu w | 
życie planów pomocy  sąsiedz- 
kiej, dbając o to, by pomogła 
ona w siewie jak największęj 
ilości mało i średniorolnych 
chłopów nie posiadających ko- 
ni i odpowiednich narzędzi rol- 
niczych. 

Prezydium Zamojskiej PRN 
odbyło posiedzenie, poświęcone 
wiosennej akcji siewnej w pier 
wszej spółdzielni produkcyjnej 


powiatu — we wsi Białobrzegi. 
Chłopi ze spółdzielni produkcyj- 
nej zaznajomili przedstawicieli 
Powiatowej Rady Narodowej z 
trudnościami, na jakie napoty- 
kają w przygotowaniach do 
prac wiosennych. 

Członkowie Prezydium PRN 
zobowiązali się usunąć wszyst- 
kie istniejące trudności, wpły- 
nąć ma gminną spółdzielnię, aby 
w terminie dostarczyła nawo- 
zów i ziarna oraz zapewnić spół- 
dzielni w Białobrzegach należy- 
tą pomoc agrotechniczną. 


Na IM Światowym Festiwalu w Berlinie 
młodzież manifestowaeć będzie 


wole walki o pokó 


W Berlinie odbyło się posie- 
dzenie Międzynarodowego Ko- 
mitetu Przygotowawczego III 
Światowego Festiwalu Młodzie- 
ży i Studentów. W obradach Ko 


SFMD — Enrico Berlinguera — 
Komitet uchwalił 19 bm. rezolu 
cję, w której podkreśla entu - 
zjazm, z jakim młodzież całego 
świata przyjęła wiadomość o 
Festiwalu, wyznaczonym na 
5 — 19 sierpnia w Berlinie. 
Rezolucja wskazuje na nie- 
zwykle bogaty program imprez 
kulturalnych Festiwalu oraz o- 
mawia z uznaniem dotychcza - 


sowe przygotowania festiwalo - 


we i podkreśla wysiłki młodzie- 
ży niemieckiej, która postawiła 
sobie za cel powitanie Festiwa- 
lu nowymi osiągnięciami w wal 
ce przeciwko  remilitaryzacji 
Niemiec Zach., w walce o zjed- 
noczone, demokratyczne i miłu- 
jące pokój Niemcy. 

Rezolucja wzywa wszystkie 
organizacje młodzieżowe do 
objęcia całej młodzieży akcją 
przygotowań festiwalowych, do 
zacieśnienia współpracy ze 
związkami zawodowymi i inny 
mi organizacjami masowymi, do 
zbierania funduszów celem u- 
możliwienia młodzieży z kra- 
jów kolonialnych i zależnych 
wzięcia udziału w Festiwalu. 

Komitet Przygotowawczy wi- 


ta z radością uchwały Świato- 
wej Rady Pokoju w sprawie u- 
dzielenia poparcia młodzieży w 


dziele organizowania Festiwa - ' 
|cji układu poczdamskiego tym, 


lu. Komitet stwierdza z uzna- 
niem, że szereg organizacji mię 
dzynarodowych, jak np. ŚFZZi 
MDFK, postanowiły pomóc w 
przygotowaniach do Festiwalu. 

Komitet Przygotowawczy jest 
przekonany, że III Światowy 
Festiwal Młodzieży i Studen - 
tów w obronie pokoju będzie 
wspaniałym sukcesem między- 
narodowego ruchu  młodzieżo - 
wego. Komitet wzywa młedzież 
do jedności w walce o pokój, w 
walce przeciwko niebezpieczeń- 
stwu nowej wojny. 


w Berli- | podzi : e 
nie. W poszczególnych okręgach | gdzie się składała z 20 osób. 


ca pracy z majątku ziemskiego 
zarządu miasta. 


Delegacja robotników Drezna 


Robotnicy zakładów w Dreźnie 
polecili swym dełegatom, by na 
Konferencji w Berlinie popie- 
rali wszelkie propozycje, zdąża- 
jące do utrzymania pokoju i de 
militaryzacji Niemiec Zach. 


PARYŻ 


W miejscowości Varangeville 
(dep. Meurthe et Moselle), od- 
było się uroczyste pożegnanie 
udających się do Berlina dele- 
gatów robotniczych całego de- 
partamentu. Na wiecu pożegnal 
nym delegaci stwierdzili, że 
zbrojenie Nicniiee stanowi naj- 
większe niebezpieczeństwo dla 
pokoju w świecie, toteż obo- 
wiązkiem robotników francus- 


kich jest waiczyć przeciwko re- | 


militaryzacji N'emiec Zach. 


„SOFIA 


Centralna Rada Związków 
Zawodowych Bułgarii postano- 
wiła wysłać swych delegatów 
na luropejską Konferencję Ro 
botniczą do Berlina. -Na czele 
delegacji bułgarskiej stać be- 
dzie członek Centralnej Rady 
Rulgarskich Związków Zawodo 
wych — Drago Kodżeikow. 


u 


kój i szczęśliwą przyszłość dla | 


Przewodniczącym Zarządu Głó- | 


wiązek Młodzieży Robotniczej Rumunii (UTM) 


| 
F 


21 bm. mija II rocznica zjed- 
inoczenia organizacji młodzie- 
żowych w Rumunii i powsta - 
nia Związku Młodzieży Robotni 
czej (U. T. M.). 

Z okazji tej rocznicy zamiesz 
czamy poniżej artykuł, mówią- 
cy o udziale młodzieży rumuń- 
skiej w budowie Nowej Rumn- 
nii. 

Tam, gdzie jeszcze kilka lat 
temu ciągnęły się bezkresne 


„błota, bajoro za bajorem, usia- 


ne gęstymi kępami szuwarów i 
rojem komarów malarycznych, 
starą doliną Carasu jeździł mło 
dy, uśmiechnięty Dymitr Bana- 
gi prowadząc swój elektryczny 
ekskawator. Od budowniczych 
Moskiewskiego i Fergańskiego 
kanału uczył się, jak zwyciężać 
pustynię. Dymitr wiedział, że je 
Śli potrafi on wskazać rzekomo 
drogę, to za kilka lat kanał z 
Dunaju do Morza Czarnego zo- 
stanie ukończony, nad Bicaz sta 
nie jedna z największych wod - 
nych elcktrowni, a w każdym 
nowowybudowanym domu, fa- 
bryce. szkole, szpitalu i świetli- 
cy będzie się jarzyć Światło. 
Pracą swą rozpoczął... W ślad 
za nim przyszli inni... 

Praca nie jest łatwa Dymitr 
wykonuje ją z poświęceniem. 
Nie boi się trudności. Członek 
U. T. M. (Zw. Młodzieży Robot 
niczej) wie, że kanał Dunaj 
Morze Czarne buduje dla sichie. 


k 

Latem 1949 r. w pobliżu przy 
stanku kolejowego Botoszan roz 
poczęto budowę fabryki. Do pra 
cy zgłosiło się wiele młodzieży. 
Zgłosiła się także Helena Geor- 
ge. W przeciągu jednego dnia 
2250 młodych chłopców i dziew 
cząt przepracowało 7.500 godzin. 
Pracowali wytrwale, z entu- 
zjazmem i śpiewem. 

A 21 grudnia 1949 r., w rocz- 
nicę urodzin tow. Stalina fabry- 
ka „Textila Moldowa* wyprodu 
Kowała pierwsze nici i pierwsze 
płótno z radzieckiego włókna. 
Helena George wraz z swoimi 
koleżankami zobowiązała się od 
tego dnia pracować stale na 4 
krosnach. 

Pod koniec 1950 r. został w ca 
łości zakończony montaż ma- 
szyn. Fabryka rozpoczęła nowy 
plan — plan 5-letni, który na 
kreśliła narodowi Partia i Rząd. 


$k 
Dzieciństwo Podgoriana Troja 


uczy, wychowuje | 
całej młodzieży rumuńskiej 


Grupa członków Związku Młodzieży Robotniczej 
podczas defilady w dniu 1 Maja. 


Rumunii 


na zagłuszone było rykiem sy- 
ren, kaszlem ojca, ciągłym wrza 
skiem dolatającym z karczmy, 
która mieściła się po drugiej 
stronie ulicy. Dziadek był anal- 
fabetą. Ojciec umiał ledwo pod- 
pisać się. A on, syn górnika z 
Sipersiagu nauczył się układać 
litery w zdania zupelnie przy - 
padkowo. 

W marcu 1948 r. po abdykacji 
króla Michała i rozbiciu agen- 
tur imperialistycznych Maniu i 
Brataniu, Rumuńska Republika 
Ludowa weszła na drogę rozwo- 
ju socjalistycznego. Front Demo 
kratyczny odniósł zwycięstwo. 
Przywódcy Zjednoczonej Partii 
Robotniczej — Gheorgiu Dej, 
Anna Pauker i inni — zajęli czo 
łowe stanowiska w rządzie. 
700 tys. analfabetów zaczęło się 
uczyć czytać i pisać, Dla 44 tys. 
synów robotników i chłopów o- 
tworzyły się szeroko wrota uni- 
wersytetów. Podgorianu Trojan, 
członek U. T. M. został studen- 
tem. 

* 

Podobnie było i ze studentem 
Muszatu z politechniki w Timi- 
soara. Dziadek i ojciec pracowa 
li u obszarnika. Do 1939 r. ta- 


kich, jak bogacz Rotescu było— 


9000 rodzin, a posiadali oni blis 
ko 2 miliony ha ziemi. Reforma 
rolna, przeprowadzona przez 
rząd, rozparcelowała im ziemię, 
a następnie ciemiężyciele naro- 
du zostali przegnani z kraju. Oj 
ciec obecnie pracuje na włas - 
nym, a on w jednym z listów 
napisał: 


'wrocie z uczelni. 


zuje droge 


„Nigdy nie ośmieliłbym się na 
wet pomyśleć o takim pokoju 
i takim stole. Nie myślcie, że to 
głupstwo — mieć zapewniony 
dobry stół, łóżko, lampę, szafkę 
i wiedzieć, że czeka na ciebie 
miły pokoik, w którym wszyst- 
ko to zawsze znajdziesz po po- 
Jeszcze przed 
kilku laty dobrobyt ten był tyl- 
ko w Śnie marzeń. A teraz w 
kraju naszym korzysta z burs 
180 tys. uczniów szkół średnich 
i wyższych“. 


Dymitr Banagi pracuje przy 
budowie kanału, Helena Geor- 
ge prowadzi brygadę prodak- 
cyjną,  Podgorianu Trojan i 
Muszatu studiują. Tak, jak oni 
— członkowie U. T. M. — pra- 
cuje i uczy się cała młodzież ru 
muńsłka. 

A od 3 miesięcy — od 1 stycz- 
nia 1951 r. realizuje ona zadania 
planu 5-letuiego — planu, któ 
ry dwukrotnie zwiększy produk 
cję, przyniesie poprawę stopy 
życiowej i kulturalnej mas pra- 
cujących, zagwarantuje im lep 
szą i szczęśliwą przyszłość. 

Oprócz realizacji planu 5-let- 
niego, młodzież rumuńska pod 
kierownictwem UTM weźmie 
udział w wielkim planie elek - 
tryfikacji kraju. W Rumunii zu 
żytkowana zostanie energia drze 
miąca w potokach górskich. 

W 1960 r. w każdej wsi bę - 
dzie światło. Wybudowane zosta 
ną elektrownie e wspólnej sile 
2.600.000 kilowatów. 

Szczególnie doniosłą rolę w 
realizacji zadań gospodarczych 
na obecnym etapie odgrywają 
młodzieżowe brygady, których 
liczbą dochodzi do 2115 i więk- 
szość jej członków jest w sze- 
regach U. T. M. 

Niedawno, z okazji miesiąca 
przyjaźni Rumuńsko - Radziec- 
kiej 100 tys. uezni brało udział 
w dryginalnym współzawodni - 
ctwie, zorganizowanym przez 
U. T. M. na napisanie wypra - 
cowania na temat walki o po- 
kój. 

W walce o realizację planu 


|5-letniego — w walce o wciele- 


nie w życie gigantycznego 10-1et 
niego planu elektryfikacji, w 
walce o utrwalenie pokoju na 
całym Świecie — młodzież Ru - 
munii, członkowie U. T. M. wy- 
chowują nowych ludzi. U. T. M. 
wychowuje Dymitra  Banagę, 
Helenę George, Podgoriana Tro 
janu, Muszata i innych — milio 
ny takich jak oni. 


Z. KONIECZNY. 


Na lekcji geografii. w b bukareszteńskiej szkole nr 2. 


Delegacje mocarstw zachodnich nie chcą dopuścić 
do omówienia przez ministrów spraw zagranicznych 
problemów demilitaryzacji Niemiec 
oraz redukcji zbrojeń 


Delegat radziecki Gromyko demaskuje tałszywe argumenty 
przedstawicieli państw zachodnich 


Na poniedziałkowym posiedzeniu 


zastępców mini- 


strów spraw zagranicznych przewodniczył delegat Fran 


cji Parodi. 

Delegat USA Jessup domagał 
się odrzucenią propozycji ra- | 
dzieckich pod pretekstem, że są 
one rzekomo sformułowane w 
ten sposób, iż „rozstrzygają z 
góry zagadnienia, co do których 
decyzja należy do Rady Mini- 
strów Spraw Zagranicznych". 

Przedstawiciele państw za- 
chodnich — powiedział Jessup 
— podkreślali już niejednokrot- 
nie, że nie mają prawa podej- 
mowania «adnych decyzji w 
sprawach merytorycznych i nie 
mają prawa decydować o tym, 
co dotyczy „istoty polityki ich 


i rządów“, 


„Istota polityki“ trzech mo- 
carstw  zachodrich, o której 
wspomina Jessup, polega wła- 
śnie na tym, że mocarstwa te 
przystąpiły do odbudowy mili- 
taryzmu niemieckiego i że roz- 
poczęły wyścig zbrojeń. 

W dalszej części swego prze- 
mówienia Jessup usiłował „wy- 
tłumaczyć' pogwałcenie przez 
rządy USA, W. Brytanii i Fran- 


— że Związek Radziecki naru- 
sza rzekomo ten układ w Niem- 
czech wschodnich. 

Delegat brytyjski Davies po- 
wtórzył antyradzieckie wypady 
swego amerykańskiego kolegi. 
Ujawnił on istotne zamiary 
państw zachodnich, oświadcza- 
jąc, że propozycje ich mają tę 
„przewagę“, iż dają możność 
omówienia sprawy demiilitary= 
zacji Niemiec i sprawy redukcji 
zbrojeń „z każdego punktu wi- 
dzenia* czyli nie z punktu wi- 
dzenia demilitaryzacji Niemiec 


| i redukcji sił zbrojnych czterech 


mocarstw. 

Przedstawiciel Francji Parodi 
poparł wypowiedzi Jessupa i 
Daviesa. 

Delegat radziecki Gromyko 
zdemaskował fałszywe argu- 
menty i oszczercze oświadcze- 
nia przedstawicieli państw za- 
chodnich. 


Odpowiadając na twierdzenie 
Jessupa, że delegacja radziecka 
zmierza rzekomo do jakichś ce- 
lów nie mających nic wspólnego 
ze zwołaniem Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych, Gromyko 
oświadczył: Nie wiem, czy Jes- 
sup mówił poważnie, czy też 
żartował, lecz wiadomo pow- 
szechnie, że zebraliśmy się tu 
w Paryżu właśnie dlatego, że 
rząd radziecki zaproponował w 
swych notach zwołanie sesji 
Rady Ministrów Spraw Zagra- 
nicznych. 

Mówiąc o próbach Jessupa, 
zmierzających do „usprawiedli- 
wienia* stanowiska państw za- 
chodnich przez aluzje do „wy- 
darzeń czerwcowych 1950 ro- 
ku* (jak wiadomo w czerwcu 
1950 r. rozpoczęła się interwen- 
cja amerykańska w Korei) — 
Gromyko oświadczył: „Wyda- 
rzenia czerwcowe nie mogą w 
żadnym wypadku posłużyć za 
argument dla przyjęcia propo- 
zycji państw zachodnich w spra- 
wie porządku dziennego Rady 
Ministrów Spraw  Zagranicz- 
nych. Wydarzenia czerwcowe 
świadczą tylko o tym, że USA 
przeszły od przygotowania agre- 
sji do aktów bezpośredniej agre- 


sji. Wydarzenia te potwierdzają 
raz jeszcze konieczność przyję- 
cia propozycji radzieckich w 
sprawie porządku dziennego, a 
w szczególności konieczność o- 
mówienia sprawy redukcji sił 
zbrojnych 4 mocarstw“. 


Usiłując „usprawiedliwić“ sta- 
nowisko USA, W. Brytanii i 
Francji, Jessup posunął się do 
tego, iż twierdzi, że ZSRR two- 
rzy rzekomo siły zbrojne w 
NRD. Rząd radziecki wskazy- 
wał już na absurdalność tego 
rodzaju twierdzeń. Nie jest 
przypadkiem, iż przedstawiciele 
państw zachodnich zaczęli wy- 
suwać te zmyślone twierdzenia 
właśnie w chwili, gdy rząd ra- 
dziecki, opierając się na nieza- 
przeczalnych faktach, dowiódł. 
że USA, W. Brytania i Francja 
prowadzą politykę remilitary- 
zacji Niemiec zach. i odradzania 
militaryzmu niemieckiego. Przed 
stawicielom państw zachodnich 
chodzi najwidoczniej o wpro- 
wadzenie w błąd opinii publi- 
cznej, by zamaskować narusza- 
nie przez nie postanowień ukła- 
du poczdamskiego. 


Gromyko wspomniał w szcze- 
gólności o konferencjach przed- 
stawicieli państw zachodnich, na 
których omawiano sprawę od- 
budowy armii niemieckiej i 
włączenia jej do sił zbrojnych 
agresywnego bloku atlantyckie- 


go: 


Wbrew postanowieniom ukła- 
du poczdamskiego przemysł wo- 
jenny Niemiec Zach. jest odbu- 
dowywany, hitlerowscy prze- 
stępcy wojenni są zwalniani z 
więzień, przy czym wyznacza się 
ich na odpowiedzialne stanowi- 
ska w przemyśle Niemiec Zach. 
— i nie tylko w przemyśle. 


Wszystkie te fakty — powie- 
dział Gromyko — są powsze- 
chnie znane. Dlatego też można 
się tyłko dziwić, że Jessup po- 
ruszył sprawę wykonania posta- 
nowień układu poczdamskiego 
przez ZSRR. 

Mówiąc o oszczerczym twier- 
dzeniu Jessupa, że przez swą 
notę z 28 IX.1949 r. do Jugosła- 
wii rząd radziecki naruszył rze- 
komo swe zobowiązania w sto- 
sunku do Jugosławii, Gromyko 
powiedział: 

Wiadomo powszechnie, że rząd 
radziecki w tej nocie przytoczył 
konkretne fakty, stanowiące do- 
wód, iż rząd jugosłowiański, nė 
czele którego stoją szpiedzy t 
agenci obcych mocarstw, po- 
deptał radziecko - jugosłowiań- 
ski układ e przyjaźni. Dlatego 
właśnie rząd radziecki stwier- 
dził, iż uważa, że jest zwolniony 
od zobowiązań wynikających ze 
wspomnianego układu. 

W ten sposób — oświadczył 
Gromyko — nie nie pozostaje z 
argumentów Jessupa w sprawie 
jugosłowiańskiej, tak samo jak 
nie pozostaje nic z jego argu- 
mentacji dotyczącej SSR 
poczdamskiego. 

Ww konkluzji Gromyko ENO 
dził, że dyskusje na każdym po- 
siedzeniu potwierdzają coraz 
wyraźniej fakt, że delegacje mo- 
carstw zachodnich chcą nie do- 
puścić do omówienia przez mi- 
nistrów spraw zagranicznych 
dwóch nader ważnych proble- 
mów, a mianowicie demilitary- 
zacji Niemiec i redukcji sił 
zbrojnych 4 mocarstw. Gromy- 
ko podkreślił, że delegacja ra- 
dziecka uważa nadal swe pro- 
pozycje z 14 bm. w sprawie po- 
rządku dziennego za całkowicie 
uzasadnione. 
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